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— Komisja socjalna nie ma samodziel­
ności. My, jej członkowie, zostaliśmy wyz­
naczeni przez gminnego dyrektora szkół, 
zbieramy się na jego polecenie. Tematy, 
które mamy omówić, także wskazuje nam 
dyrekcja. Rozumiemy, że w okresie stanu 
wojennego dyrektor ma w szkole pełnię 
uprawnień. Choć powinniśmy działać w 
dziewięcioosobowym składzie, tak się ja­
koś utarło, że nigdy właściwie nie udało 
się nam zebrać w komplecie. Również 
o wczasach decydowaliśmy w węższym 
gronie. Skorzystało, z nich osiem osób, 
wszyscy z formy turystycznej, z dopłatą 
z funduszu socjalnego po 100 zł za każdy 
dzień Otrzymali tę dotację, jak uważam, 
wszyscy chętni —1 między innymi dwie 
osoby z naszej , komisji, dyrektor z żoną, 
też nauczycielką. Nie znam tras ich tu­
rystycznej podróży. Sprawy emerytów? Nie 
były u nas omawiane, chyba nie było żad­
nych zgłoszeń ze strony kolegów-senio- 
rów ani konieczności pomocy dla nich.

Jako przewodniczącej komisjl przypada 
mi załatwianie wielu spraw, wymagają­
cych kontaktów z administracją. Udało się 
uzyskać z GS trochę butów dla dzieci 
i nauczycieli. Marzę teraz, by zdobyć jesz- 
Cze jakieś kapcie i pończochy dla koleża­
nek. Ale to bardzo trudna sprawa i — 
mówiąc oględnie — stosunek do potrzeb 
nauczycielskich w Urzędzie. Gminy nie 
zawsze jest miły. Najpilniejszy probierń. 
Zaopatrzenie, na przykład W wędliny, bo 
te są w sklepie GS rano, kiedy my jesteś­
my wszyscy w szkole i w kolejce stać nie 
możemy. Z innych zakładów i instytucji 
zawsze ktoś „wyskoczy” na. chwilę i zaj- 
mie dla innych kolejkę. Gdy interwenio­
wałam w tej sprawie u naczelnika gminy 
Mariana Dzięgielewskiego, powiedział rnl 
wprost: macie mężów, niech zajmują ko­
lejkę. A zresztą, niech mi pani wskaże 
choć jedną gminę, gdzie zezwolono nau­
czycielom zaopatrywać się poza kolejno­
ścią...

Przytoczona wyżej wypowiedź koleżanki 
Zenony Guzanowskiej, nauczycielki his­
torii w Zbiorczej Szkole Gminnej w Babo­
szewie (woj. ciechanowskie) dobitnie —• 
sądzę — ilustruje status tamtejszej komi­
sji socjalnej i pozycję jej przewodniczącej 
Była ona w okresie przed zawieszeniem 
związków zawodowych skarbniczką xa™l“ 
du oddziału ZNP. Choć sama wątpi d«. 
czy związek w gminie może kiedykol 
stać się równorzędnym partnerem dla ad­
ministracji, przecież nie przeczy, te obca 
była tutejszej organizacji związkowej ro.a 
wszystko akceptującego potakiwacza _ j ■- 
mużnika czy posłusznego narzędzia decy­
zji dyrektorskich.••O
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Z WIZYTĄ W SZKOŁACH

ZENOBIA MILLER

BEZPIECZNE MOSTY
Jaet M sierpnie. Dzień Jak wtata innych 

w rytmie życia Końskich, 19-tysięcznego 
miasteczka na Kielecczyźnie. Kobiety z ko­
szykami 1 plastykowymi torbami w rę­
kach wędrują od sklepu do sklepu w po­
szukiwaniu potrzebnych artykułów. Zawie­
dziona miny, pytania, czasem uśmiech lub 
radość na twarzy, la udało sią coś kupić, 
czego właśnie od dłuższego czasu nie by­
ło. Drobna, szczuplutka dziewczynka z ko­
lorowymi kokardami we włosach wesoło 
podskakuje przy boku mamy, starając sic 
zwrócić uwagę przechodniów na swój 
skarb: nowy, dopiero oe nabyty tornister. 
Chociaż nieestetycznie wykonany, stanowi 
dla niej przedmiot dumy — teras nikt nie 
wątpi, że jest naprawdę uczennicą, wia­
domo, przedszkolaki tornistrów nie no­
szą Zagadnięta o szkolę. do której zamie­
rza uczęszczać, odpowiada x powagą osoby 
prawie dorosłej: — oczywiście, te do Je­
dynki". To tu niedaleko, trzeba tylko 
prxejść przez jezdnię. Ale niech pani »- 
wata, bo ta ulica jest bardzo ruchliwe 
i niebezpieczna. Będą przez nią przecho­
dzić każdego dnia. U nas na osiedlu nie me 
szkoły.

Niecierpliwość, ciekawość nowego, na­
dzieja, że będzie wesoło, przyjemnie, doroś­
lej inaczej niż w przedszkolu. Kto x nas 
tych przeżyć nie pamięta? W jakim stop­
niu szkoła może spełnić dziecięce marze­
nia? Gzy stanie się miejscem, do którego

» radofcSą będzie Małgosia biegła każdegs 
dni*,  każdego następnego roku?

Tym refleksyjnym pytaniem dzielę się z 
dyrektorem wskazanej przez pierwszokla­
sistą Jedynki”, czyli Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Końskich, Marianem Martyką. Zga­
dza się na rozmowę i oprowadzenie po bu­
dynku, ale... — sama pani widzi, Jaki roz­
gardiasz. Liczymy czas na minuty, żeby do 
pierwszego zdążyć. Może więc konkretnie.

POD ZNAKIEM REMONTU

Na drugi dzień po zakończeniu roku 
szkolnego wkroczyli do budynku robotnicy. 
Koszt generalnego remontu około milio­
na złotych. Niestety^ dłużej nie można by­
ło odkładać. Zużyta instalacja elektryczna 
groziła zwarciem 1 pożarem. Trzeba było 
wymienić Ją w eałośel. Zatem roboty elek­
tryczne, murarskie, blacharskie, malowa­
nie, zabezpieczenie dachu przed przecie­
kami, czyszczenie pieców, stolarka ltd„ itp. 
Najważniejsza wykonano, pozostała Ja­
szcze, no, powiedzmy, kosmetyka 1 trochę 
uciążliwych drobiazgów.

— Chodzę już kilka dni po sklepach — 
wtrąea swoje pani woźna — 1 szukam 
brakujących śrubek, zawiasów, klamek, a- 
le widzi pani, nic nie przyniosłam. Dziś 
znowu wyruszę. Może się uda...

— No, cóż, staraliśmy się przez całe wa­
kacje przygotować ten wysłużony, pamię­
tający jeszcze ezasy zaborów, budynek n*  

przyjęcie 1278 uczniów, którzy tworsą 39 
oddziałów szkolnych 1 10 oddziałów przed­
szkolnych. Dysponujemy jedynie 15 sala­
mi dydaktycznymi, salą gimnastyczną, 5 
pomieszczeniami dla oddziałów przedszkol­
nych i małym budyneczkiem obok, gdzie 
mieści się nasza biblioteka — kontynu­
uje dyrektor.

W tej sytuacji nauka musi się odby­
wać na trzy zmiany, czyli trwa od 7.45 do 
19.05 i niestety, z krótkimi, pięciominuto­
wymi przerwami, z wyjątkiem jednej dłuż­
szej, kiedy uczniowie spożywają posiłek.

Mimo wyjątkowo skromnych warunków 
lokalowych szkoła prowadziła i zamierza 
nadal prowadzić dożywianie: 250 p'osiłków, 
w tym 120 pełnych, obiadów dla dzieci ze 
świetlicy. Budynek ciasny, niefunkcjonal­
ny, bez wewnętrznej kanalizacji i central­
nego ogrzewania, ale mury solidne, skoro 
wytrzymały ponad siedemdziesiąt lat. Wy­
deptywany codziennie ponadnormatywny­
mi setkami dziecięcych stóp niszczeje szyb­
ko i wymaga ciągłych remontów. Toteż 
Istnieje pilna potrzeba wybudowania no­
wego, zresztą zgodnie z planem, na osiedlu 
„Warszawska”, które liczy już 3 tys. miesz­
kańców, przede wszystkim młodych mał­
żeństw. ••O



WtADYSłAW
GOMUŁKA

WIESŁAW
Stnieró człowieka — fakt tragiczny 

choć banalny; gr»n® bliskich ogarnia 
ból, rozpacz, które upływ czasu Sagnutea. 
pozostałe wspomnienie. Takie jert pra­
wo życia. Umarł polityk, mąż stan® — 
jego śmierć otwiera czas refleksji his­
torycznej i społecznego obrachunku, 
często trwających dziesięciolecia. Wła­
dysław Gomułka nie żyje. Odszedł czło­
wiek związany jak chyba nikt inny s 
losem każdego z nas, z drogą, którą 
przeszła Polska 1 Europa.

l pierwszy powód zadumy. Jak boga­
te może być jedno, wcale nie tak dłu­
gie. ludzkie życie. I drugi. Jak zadziwia­
jąca, niebanalna 1 .nieugięta mnsiała 
być osobowość człowieka, który tył*  
przeżył, tyle dokonał, któremu los ni­
czego nie oszczędził.

Jeśli potraktować ostatnie pół wieJsw 
naszej historii jako szablon l nsłoiyć 
nań życiorys Władysława Gomułki o- 
kąże się, że przystają do siebie idealnie. 
Ani jeden fakt nie przeszedł obok nfe- 
ga. wielu z nich był współtwórcą, kon­
struktorem.

Był młodym człowiekiem, gdy w nie ­
spokojnych latach trzydziestych został 
ciężko ranny w czasie organizowania 
strajku. Sąd, więzienie — to były wów­
czas robotnicze uniwersytety. Przeżył 
gorycz rozwiązania KPP. Wybuch R 
wojny światowej zastał go w sieradz­
kim więzieniu; wraz s swoMonym' 
wfęftnlaml politycznymi przedarł się do 
Warszawy, walczył w jej obronie. Na­
stępują łata okupacji, tworzeni® n® no­
wo partii, organizowania ruchu oporn; 

i dojrgewają W® Sm® 
jKMtpergą&pwftffl® Jednemu celowi: bu­
dowie silnego, asi®sfeleto<BS5®» «®«jalS.a- 
tycsraeg® państw® p®lskśeg®. Gomui- 
kowską myśl polityczną i eeoHrte d,sS»- 
łamie 'anajdajemy a źródeł wssystkieh 
rozwiązań, których zrealizowanie srfe- 
cyduje d®iś o powodzenia odnowy, 

Jeszcze w esasie wojny, twowąc par­
tię, był budowniczym tych strafctur po­
litycznych, które — jak Krajowa Rada 
Narodowa — stanowiły zalążek szero­
kiego frontu współdziałania wszystkich 
demokratycznych i patriotycznych aft. 
Pozostał gorącym orędownikiem tej 
idei również po wyzwoleniu, gdy stał na 
czele PPR. Wtedy to sformułował ce­
chy „polskiej drogi do socjalizmu”, czy- 
li — w wyniku analizy sytuacji — do­
stosował uniwersalne zasady budownic­
twa socjalistycznego do naszych wa­
runków.

Gomu&owsk# koncepcja part®!, okre­
ślona w- deklaracji „O o® walczymy'?™ 
i później rozbudowana, silnie podkreś­
lała jej awaingardowość. Jego zdaniem 
partia — z racji sprawowania kierow­
niczej roli — ponosi odpowiedzialność 
za rozwój kraju; dlatego stawiał jej 
bardzo wysokie wymagania. Frakcyj- 
ność, koniunkturalizm, brak historycz­
nej perspektywy, prywata ■— to były, 
Jego zdaniem, główne niebezpieczeń­
stwa. Zdążył doprowadzić do zjednocze­
nia polskiego ruchu robotniczego, ale 
sam padł ofiarą narastającej — nie tyl­
ko w Polsce' — fali stalinizmu. Został 
wydalony z partii, później uwięziony.

Na arenę polityczną, do partii, wrócił 
w 195S? roku. Przyszedł czas stopniowej 
likwidacji błędów i wypaczeń wczes­
nych lat pięćdziesiątych, przywracania 
równowagi gospodarczej, lata mało 
błyskotliwego, ale stałego rozwoju. I 
lata wytężonej pracy nad umacnianiem 
naszej suwerenność państwowej, ®»- 
bezpieczeniem' trwałości zachodnich 
granic, uznaniem za nadrzędną rację — 
polskiej racji stanu. Zdaniem Gomułki 
normalizacja stosunków polsko-nie­
mieckich stanowiła węzłowy problem 
europejski. Potrafił o tym przekonać 
wszystkich. Rezultatem by!® podpisanie 
w grudniu 19711 r. układu państwowego 
ąriędzy Polską » NRF.

1 wtedy złożył rezygnację i odssedl 
na emeryturę. Nie walczył, chat przed, 
kładania swych racji, ostrzeżeń, nigdy 
nie zaniechał. Historycy dług'® Jeszcze 
będą sprzeczali się o ocenę ostatnich 
lat Jego działania. Bezpośrednią przy­
czyną były decyzje o podwyżce cen, 
które wywołały wybuch niezadowole­
nia; Ich cofnięcie uznam® wówczas za 
sukces. Czy słusanie? Może gdybyśmy 
wówczas znieśli szot, oszczędzilibyśmy 
sobie Jak® naród dzisiejszych gorzkich 
doświadczeń?

Na pewno j<ess«ze długo przed grud­
niem między partią, jej sojusznikami, 
społeczeństwem — powstał rozziew. Nie 
potrafił mu zapobiec człowiek głęboko 
Ideowy, kryształowo uczciwy, tak moc­
no s narodem związany. Może więc ta­
kie błędy. Ich koszty społeczne, są nie­
uniknione, skoro popełniają Je napraw­
dę wielcy, najlepsi? Bo był Towśrąyas 
Wiesław wielkim Polakiem, mężem sta­
nu, politykiem, komunistą.

fflAl

OBEJDZIE
SIE

BEZ KARTEK
Tegoroczne firfws mamy już te eohą. 

Przebiegły bez większych zakłóceń, choć 
z częściami zamiennymi do maszyn - - jak 
zwykle —■ były kłopoty. Obrodziło w' tym 
roku dobrze i .to w całym kraju. Jak Się 
wstępnie oblicza, średnie plony czterech 
zbóż z jednego hektara są wyższe niż przed 
rokiem o 500 kilogramów. Ziarno jest do­
rodne I dzięki wspaniałemu słońcu su­
che, co. daj® gwarancję dobrego maga­
zynowania.

Ozy starczy więc Chleba dla wszystkich? 
Csg- trzeba będzie wprowadzi — jak to 
jeszcze nie tak dawno pisano — kartki 
na chleb?

Jak wiadome, wyznaczone zostało pew-n*  
minimum «kupu. zbóż aa konsumpcje i pa­
szę. Wynosi ono w tym roku 5 milionów

i Jeśli uda się kupić państwu od rol­
ników tę ilość, wtedy obejdziemy się bez 
kartek. Ni® oznacza to, iż nie będziemy 
zmuszeni do importu zbóż v zagranicy. Tak 
dobrze to jeszcze długo nie będzie. W tym 
roku tęn import wyniesie około S—7 mi­
lionów ton zbóż.

Większość ekspertów jest jednak sdania. 
I*  obejdzie się bes kartek na Chleb. Skup 
nowiem przebiega dobra®. W wielu woje- 
jrództwach — między innymi: wrocławs­
kim, bj»'dgoskim i pilskim —- w punktach 
iEupu znalazło się już ponad 70 proc, pięt­

nowanej ilości ziarna, w opolskim i legnic­
kim ponad 60 proc... Te wskaźniki gwaran­
tują znaczne przekroczenie limitu skupu. 
Są jednak województwa, w których skup 
przebiega niemrawo. Na przykład w za­
mojskim, jak dotychczas, skupiono około 18 
proc, planowanego ziarna, w lubelskim 
B proc, i tylko < pro®, w siedleckim. Są to 
Ilości niewielkie, wszystko jednak wskazu­
je na to, że w najbliższych dniach wskaź­
niki te ulegną poprawi®. W wojewódz­
twach tych — tradycyjnie rolniczych -- 
trwają omłoty, tezeba więc jeszcze-pocze- 
k«ć. zanim zboże trafi do punktów skupi,,

D© a sierpnia w punktach ątaipu — 
magazynach i elewatorach zgromadzona 
MW tysięcy • ton ziarna. Jest to znacznie

asflęiasS ańfe w Ł«sas.t B*s®  «bM
ssiiś w r®hu liW®. Wtafiy te taswtast w um*  
jogieznym ©taresi® skupione M®® ty«. tan 
sś®rn®. Wniosek: jest dobra®, ®1® wte srnote- 
By Jstó zachłystywać retam w ®)sw- 
p>ie sb&i, Pr©bl®m bowiem lataieje 1 sifc w 
dotychczas dobrz® i sprawni® tankcjon®.- 
Jąeym 3®echaaim»i« odbioru, transportu; 
skupu i zakupów w zamian s» spffsede- 
waa® państwu zboże — ni® możs się zaciąć,, 
Wiadomo, śe wielu rolników sprzedaj# 
państwu zboże w zamian za możliwość za­
kupu pasz i węgla. Jest to warunek, od 
którego rolnicy często uzależniają, sprze­
daż zboża właśnie państwu, a nie na wol- 
nym rynku, gdzie za metr zboża płaci slą 
nawet i * tys złotych. Państwo tyie ni» 
płaci, gwarantuje jednak zakup potrzeb­
nych rolnikowi towarów: węgla i pasa, 
Wniosek jest więc jasny. Trzeba dotrzy­
mać zobowiązań. Jeśli w punktach sprze­
daży będzie węgiel i pasze — w magasy- 
nacn będzie ziarno na chleb.

Kilka słów © Innych płodach rolnych. 
Cty będą ziemniaki i uwąwz? Wsza'3 
przes długie tygodnie w całym kraju ni*  
padał® 1 wielu plantacjom groziła ruina. O- 
tói desseze spadły omalże w ostatniej 
chwili 1 jest nadzieja na skupienie plano­
wanej ilości — około 5 milionów ton ziem­
niaków. Z tego około, 3 miliony ton na po­
trzeby różnego rodzaju przetwórstwa, «- 
koło miliona tęn sadzeniaków i 1,2 milio­
na ton na zimowe rezerwy rynkowe. Sku» 
już się rozpoczął. -Rzecz w tym, aby prze­
biegał rytmicznie.

Ile będziemy płacić za zietsińiaitl? W toj 
chwili spółdzielczość rolnicza prowadzi 
skup ziemniaków po takich samych eo­
nach, jakie utrzymywały się w skupi® 
ziemniaków odmian wczesnych. Natomiast 
począwszy od ® września ceny skupu ziem­
niaków jadalnych kształtować się będą 
następująco:

w województwach e stabezy®: wodte- 
ju do 1000 zł za 100 kg,

«> województwach s przeciętnym ■*-  
rodzaju do 900 zł as 100 kg.

Jak z tego widać, ceny skupu kształtują 
się w rozsądnych granicach. Jakfe jednak 
ceny będą obowiązywały w handlu i a*  
bazarach? Oczywiście, będą to ceny umow­
ne. Jakie? Trudno na to pytani® odpowie­
dzieć. Dziś za kilogram ziemniaków' w 
Warszawie płaci się średnio 25—28 złotych.

Ważne zadanie staje przed służbami so­
cjalnymi zakładów pracy. Należy uczynić 
wszystko, co możliwe, ażeby poprzez- za­
kłady pracy właśnie zaopatrywać rodziny 

ziemniaki i owoce na zimę. Istnieją ku 
temu wielkie szanse — należy je wykorzys­
tać.

Pouratne zadania stają też przed komór­
kami socjalnymi działającymi w oświaci*  
— przy kuratoriach 1 szkołach. Sygnalizu­
jemy już tera® problem zaopatrywania 
nauczycieli w opał na zimę. Dotyczy ta 
również szkół -I wszystkich placówek oó- 
wtatowo-wyehowawczych na wsi i w mieś­
cie. Po upalnym leci® i ciepłej jesieni — 
zimy bywają szczególnie mroźne, O tym 
trzeba pamiętać. (2P)

ŚWIAT

PUGWASH
W jMUKsrsmsto

go świata ruch ^ugw*3h  aajmuje 
miejsce, efeoć może jest praes wielu me- 
zauważony. Niedawne obrady w "Warsza­
wie przybliżyły nam jego założe­
nia, pozwoliły zapoznać się a «sg®stnił»" 
mi. .

tafcjatowas rucha Fógww® W
Wand Russell, brytyjski filozof, Mww&t &- 
terackiej Nagrody Nobla w 1950 r. Bata 
wój 'wydarzeń w początkach pięćdzie­
siątych —- przypomnijmy, że był to szczy­
towy okres zimnej wojny — a zwłaszcza 
wyścig zbrojeń jądrowych, napawał Rus­
sella szczególnym niepokojem o losy ludz­
kości. Znalazło to odzwierciedlenie w licz­
nych jego pracach.

V/ oparciu o tekst przygotowanej przez 
siebie audycji radiowej pt. „Zagrożenie 
ludzkości”, Bertrand Russell sformułował 
apel, który wiosną 1955 r. przesłał do Al­
berta Einsteina .z prośbą o poparcie; wiel­
ki fizyk podpisał go, solidaryzując się w 
pełni z jego ideą.. W dwa dni po złożeniu 
podpisu Albert Einstein zmarł, zaś apel, 
nazwana Manifestem RusseUa-Einsteina.

Co Manifest zawierał? Autow przeciw- 
stawiali postęp, jaki niesie nsutea, sporom, 
które mogą przynieść zagład® tadzto&rt. 
Jeśli użyte zostaną wynalezione przez szło-

2«Mnci»SKi 

•srt®tai fattiewioneta® bro>ai.«. D® Mpęa 1958 
r. Manifest podpis®!® dziewięciu wybitnych 
wewnych. » wśród nich: Maz Bom, Perey 
W. Bridgman, Leopold Infeld, Fryderyk 
■Joliot-Curie. Herman MUller, Linua Paa- 
ling, Cecil B. Powell. Joseph Rojblat, Hi- 
■disM. Y*Jkawa.  Odmówili poparcia Nieis 
Bohr i Otto Hahn.

Manifest zyskał poparci® Md*  
żualistów, których światowy autorytet był 
wielki. Dziesiąta rocaaics swuceffiia bomb 
atomowych n® miasta jsycAfcle »lę 
Yskasją & daaizegs imw®tówsi« ruchu, któ­
re sa motto działania przyjął wypowiedi 
Alberta Einstein® z iHS r.: „energia ją- 
drwwa mnienfis WBjsfts, tylko nie BpMdh 
oaazego myStenia”. Russell wzywał do 
sfwołania międzynarodowej konferweji 
naukoweńw s całego świata, która wyk*-  

by miała ssieb®zpi®cs®ftatwj wynikają- 
®s s wy&rfgu sbrojeń jądrwyeh 1 wskazać 
drogę ich unifcnięeia.

Seswdj wydarzeń mfędzynasssdewjMIi 
połowy lat pięćdziesiątych opóźnił pow­
stanie nowej organizacji. Miało się to do­
konać dopiero w 195? r., gdy zdecydowa­
no się przyjąć pomoc finansową amerykań­
skiego przemysłowca, zwolennika ruchu 
pokojowego —- Cyrusa Katona, Stawiał on 
tylko jeden warunek: by konferencja od­
była się w jego rodzinnej. miejiscowoścł w 
Kanadzie. Tak więc w początkach lipea 
1957 r. d© Pugwash przybyło »• naukow-

dtrekuajł tw
jwblemjg! wynikają®*
s 'ffiśycia amwgB atmewąj tek w 
sestasjw jak.l wojajr, tasmfc jąńru- 
v«j|. wipcwiadMalnoM nankow-
«ów.

te rwsfe pswwteś tes w
M te Jtete rtnćb.

wy swi«8»w^®*  ifeęćs-

r» w latach rtedeendzie^ątydi. Jdiędzyna- 
nsdcwa dzitóalnofć rueta kierowana jei« 
pens pe-raydenta (obecnie funkcję tę 
wuj*  laureatka Nagrody Nobla, prof. !>«►- 
rothy Hcdgkin s OsetorduJ, przez dyrekto­
ra generalnego, 'tir. Martina Kapłana 
(USA), Radę Pugwsh słożoną s 23 człon­
ków, której przewodniczy prot Maciej Na- 

tamtótet wytamww 
psd pfimrofadctwea prof. ®. T. ftMs 
(USA). Tkir więc struktura jest srfeeiycha- 
ssle psdtoteie Jęci « ey-
stenem wyt« władz — ćmM więc te 
•obi*.

Swóg smtarWt*-  «#wdziąc8ai owSt Pup- 
wte*  wysiłkom ®thw wuk®w®ów„ adeey- 
tfewanysh zachowasć ateale&s® iwte« M 
pssesM^Ićw poglądy, dążących te mię&y- 
nazodowego porozumienia I wapdłpracy. 
Naukowcy rf waż®ją, ®s iefc Badania® 
i<est pomóc tedzkoćd w aajnobieżenta sa- 
grożeniom i niebezpieczeństwom, jakie nie- 
ffiś.a rozwój nauki 1 .technologii.

A ®i, którzy Woraą ruch, dobra® wiają 
sobie -sprawę s tego, c® «ię-w ich rękach 
znajduje.

Historię FUgwash jmnaliżmy ostatni*  
a prasy, radia I telewizji. U© przeszłości 
mri®^ Jui konferencja warszawska,, któ-

GtAWLUJEMY
Wto »«i ^infornaow»iS Gęjińfe- 

a$ków, dwte ®a*@®  kolwfemiri ’r<te 
redaktor Hmtryfe® W>» 

śnBerareka w«® -korektorka 
KffifcteSmtok od®MC«OŁe ceatoir

ra prayj«» kolejną dridarację ruchu m 
temet ^JKebezpiecztóstwo wojny jądra- 
wej”, popartą pżżęz 87 laureatów Wagr«>- 
dy Nobla. Jest to memento sformułowane 
przez największe autorytety naukowe «*-  
becnej doby, wskazujące zagrożenie dla 
pokoju, które chyba obecnie stało się siaj- 
więkeże ©d czasów II wojny światowej.

Warto ilgrlko przypomnieć, że konferea- 
eila Pugwash mają charakter poufny i nto- 
tofflwaW. Mogłem się ® tym przekonać, 
ncseatnlecąc w etwerete warszawskich ob- 
wad. Mimo iż miałem akredytację, s ogrom- 
św# tartMnośtóią przychodziły ml wisr-eltef*  
kontakty z jej uczestnikami.

Konferencją eiMmka Pugwasfc »- 
teońesyła «Sę dramatycznym apelem «to 
raądów. aby pmnraldwv^r dróg porozumie- 
aia. ®iaier»ająceg<a do wyelttninowani*  
grośby wojny Jądrowej wraz ze skutkami 
użycia tej broni. Jest to niebezpieczeń­
stwo, które zagraża nam wszystkim, bes 
wyjątku, a więc całej ludzkości. Apel ten, 
przyjęły w Warszawie w przeddzień rocz­
nicy wybuch’.: II wojny światowej, zasłu­
guje na poparcie., gdyż chodzi w nim o na- 
sze istnienie.

Ł®3H EANTOCH

.IJasługL
Obyd-ms «®rdeczni«

iago saaaaraytaego wy- 
ró&dfflała-



NASZYM ZDANIEM

BEZ EMOCJI
I Z NADZIEJ A

Tak oto rozpoczęliśmy nowy rok szkol­
ny. Bez emocji i z nadzieją. W sytuacji 
znacznie korzystniejszej niż rok temu.

Wówczas znajdowaliśmy się na dnie. 
Żyliśmy w nieustannym napięciu. Strajk 
gonił strajk. Mimo że na półkach sklepo­
wych nie było dosłownie niczego, eksperci 
i czołowi działacze związku zawodowego 
„Solidarność” zagrozili strajkiem pow­
szechnym. Miał to być, w ich mniemaniu, 
najważniejszy czynnik przyspieszający 
przejęcie władzy w kraju. Kwitła dema­
gogią. Szermowano hasłami w rodzaju: 
„Kto nie jest w „Solidarności”, ten nie 
zasługuje na miano patrioty i Polaka”, 
„Kto nie należy do ..Solidarności” nie jest 
za odnową życia społeczno-politycznego w 
kraju”,.. Mury miast upstrzono hasłami i 
plakatami. Trupie czaszki, piszczele i puste 
talerze straszyły dzieci.

Na wyższych uczelniach trwały bez­
ustanne wiece 1 masówki. Strajki zaczęły 
wkraczać do niektórych szkół.

Głosy nawołujące do rozsądku nie były 
upowszechniane w wydawnictwach „Soli­
darności”. Ogłoszono bojkot prasy partyj­
nej i związków branżowych. W ten spo­
sób stwarzano wrażenie, że wszyscy są 
sprzymierzeni w antysocjalistycznym dzia­
łaniu z „Solidarnością”.

Całkowitym milczeniem objęto Uchwałę 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, w któ­
rej nakreślony został realny program wyj­
ścia kraju z gospodarczego i politycznego 
kryzysu. Linię socjalistycznej odnowy na­
zwano jeszcze jednym „chwytem” partii

Dziś jest Inaczej. Jeszcze ciężko, ale od 
dna odbiliśmy. Jest lepiej, znacznie lepiej- 
niż przed rokiem i istnieje realna nadzieja 
na jeszcze lepiej Tę nadzieję stwarzają lu­
dzie najcięższej oracy. Swoją postawą, za­
angażowaniem, czynem.

Idzie ku lepszemu również w oświacie. 
Uchwalona została przez Sejm nowa Karta 
Nauczyciela, która w sposób całościowy — 
zgodnie z odczuciami nauczycieli — regul- 
je zarówno prawa jak i obowiązki peda­
gogów. Określono w niej wyraźnie i bez 
niedomówień, między innymi problemy 
płac naućzycie skich. pięciodniowego ty­
godnia pracy, rent i emerytur oraz innych 
świadczeń związanych z wykonywaniem 
zawodu, obniżono tygodniowy wymiar za­
jęć dydaktycznych, załatwiono wiele kwe­
stii. o które środowisko od lat toczyło ba­
talię...

Uregulowano w Karci*  i określono o- 
bowiązki nauczycieli. Artykuł 6 stwierdza: 
„Nauczyciel obowiązany jest rzetelnie re­
alizować podstawowe funkcje szkoły: dy­
daktyczną, wychowawczą i opiekuńcza: 
dążyć do pełni rozwoju osobowości ucznia 
i własnej. Nauczyciel powinien kszta’cić 
1 wychowywać młodzież w umiłowaniu Oj­
czyzny, poszanowaniu Konstytucji PoiskieJ 
Rzeczypospolitej Ludowej jako państwa 
socjalistycznego, w duchu humanizmu, to­
lerancji, wolności sumienia, sprawiedli­
wości społecznej 1 szacunku dla pracy; 
dbać o kształtowanie u uczniów postaw 
moralnych i obywatelskich zgodnie z ideą 
demokracji, pokoju 1 przyjaźni między 
narodami”.

Uzupełnione zostały programy naucze­
nia przedmiotów społecznych: języka pol­
skiego, historii, propedeutyki nauki o «po- 
łeczeńgtwie.

Przedłużono czas trwania nauki w zasa­
dniczych szkołach zawodowych s dwóch do 
trzech lat, wprowadzono do tych szkół 
nauczanie historii, opracowano materiały 
pomocnicze i podręczniki do nauczania 
tego przedmiotu.

Wprowadzono nowe przepisy dotyczące 
oceniania, klasyfikowania i promowania 
uczniów oraz nowe regulaminy funkcjono­
wania rad pedagogicznych w szkołach. 
Opracowano nowy regulamin matur, któ­
ry będzie obowiązywał od przyszłego ro­
ku szkolnego.

Warto odnotować, it począwszy od tego 
roku szkolnego wprowadza się bezpłatna 
podręczniki dla uczniów. Nowe podręczni­
ki otrzymali uczniowie klasy „zerowej , 
pierwszej klasy i uczniowie tych klas, w 
których wprowadza się nowy program na­
uczania. Koszt tego udogodnienia przede 
wszystkim dla rodziców wyniesie b..sko 
1 miliard złotych. W następnych latach o- 
trzymają bezpłatne podręczniki uczniowie 
kolejnych klas.

Na uwagę zasługuje decyzja o wprowa­
dzeniu z dniem 1 września bieżącego roku 
kierunku ..nauczanie początkowe” w stu­
diach wychowania przedszkolnego.

Wprowadzono - na wniosek■
— egzaminy do wszystkich typ 
średnich i szkół pomaturalnych^az z 
nowym rokiem szkolnym
rządzenie MOiW z 8 stycznia • - • 
sprawie zasad organizacyjnych P _ .
wychowania przedszkolnego Na m ■_ 
go zarządzenia ogniska przedszko P 
kształcają się w oddziały ' Prz? _ nracy 
podstawowych. Wydłuża się czas p

rotoyaa form wychowania przedszkolnego 
na wsi, dostosowuje się go do sezonowo 
zmiennych warunków i potrzeb. Obejmu­
je się wychowaniem przedszkolnym dzieci 
5-letnie mieszkające na wsi. Placówkom 
wychowania przedszkolnego nadany zo­
stał statut, który reguluje wszystkie spra­
wy związane z ich funkcjonowaniem.

Rzecz jasna, nie wszystkie jeszcze pro­
blemy oświatowe, zawarte w Uchwale IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, zrastały 
rozwiązane. Wciąż trwają prace nad 
przygotowaniem rządowego programu po­
prawy bazy materialno-technicznej szkol - 
nictwa. Problem ten jest szczególnie trud­
ny do rozwiązania, potrzeby szkolnictwa 
są bowiem ogromne. W latach 1981—85 
powinniśmy wybudować 2000 nowych 
szkół podstawowych, 2300 przedszkoli, 157 
Internatów, 32 budynki dla liceów ogól- 
noksztacących, 112 szkół zawodowych, 33 
domy dziecka, 47 szkół specjalnych oraz 
około 90 tysięcy mieszkań dla nauczycieli! 
Jak z tego widać, potrzeby są ogromne, 
a możliwości kraju ograniczone.

Drugim problemem do rozwiązania jest 
sprawa kadr dla szkolnictwa. Pisaliśmy 
o tej kwestii niejednokrotnie. Do 1990 ro­
ku trzeba będzie zatrudnić w szkole około 
180 tysięcy nowych nauczycieli. Wiadomo, 
że WSP i uniwersytety nie sprostają temu 
zapotrzebowaniu. Będziemy powracać do 
tego tematu, szkając dróg wyjścia z tej 
sytuacji.

Nie rozpoczynamy więc tego bieżącego 
roku szkolnego z przekonaniem, że wszy­
stkie problemy oświaty i polskiej szkoły 
oraz nauczycieli mamy rozwiązane. Tak 
nie jest. Stworzone jednak zostały warun­
ki dla spokojnej, twórczej pracy setek ty­
sięcy nauczycieli.

Obcięlibyśmy, ażeby ten nowy rok ssfcoi- 
ny przebiegał pod hasłem — stabilizacji 
pracy dydaktyczno-wychowawczej. Prag­
niemy, ażeby w tym roku właśnie orat 
latach następnych nie podejmowano w 
oświacie ryzykownych i problematycznych 
eksperymentów 1 nie wprowadzano na­
głych zmian typu reformatorskiego.

Szkoła i nauczyciele oraz władze oświa­
towe wszystkich szczebli winny naszym 
zdaniem — skupić cały swój wysiłek na 
tych wszystkich kierunkach działań, któ­
rych celem jest lepsza I bardziej efektyw­
na praca szkoły i nauczycieli. Powinniśmy 
usprawniać styl pracy szkoły, organizację 
pracy każdej placówki oświatowo-wycho­
wawczej, jak również zespołów kierow­
niczych szkół i dyrektorów.

Wiele uwagi powinniśmy poświęcić 
kształtowaniu się w zespołach pedagogicz­
nych właściwych stosunków międzyludz­
kich. Na tym odcinku jest wręcz źle. Wiele 
zespołów, miast zastanawiać się jak najle­
piej organizować pracę dydaktyczno-wy­
chowawczą swojej placówki, uwikłanych 
jest w rozstrzyganie błahych sporów mię­
dzy poszczególnymi nauczycielami. Bywa, 
że panie 1 panowie miesiącami kłócą «fę 
między sobą o przysłowiową dziurę w ca­
łym. Lektura publikowanych w „Głosie 
Nauczycielskim” artykułów na temat tych 
sporów zmusza do refleksji i wyciągania 
wniosków także I przez władz*  oświatowe. 
Nie można bowiem dopuszczać do wręcz 
Jarmarcznych incydentów. Przynoszą one 
ujmę naszemu zawodowi, stawiają naz, 
nauczycieli, pod pręgierzem słusznej kry­
tyki społecznej. Będziemy takie właśnie 
negatywna przykłady opisywać w seese- 
gółach, ku przestrodze. , z

Atmosfer*  pracy w sespole pedagogicz­
nym Jest przecież sprawą pierwszorzędnej 
wagi. Przyceynia się do lepszej pracy szko­
ły, bądź niweczy trud tych, którzy eboą 
pracować dobrze.

W jednym x naszych niedawnych arty­
kułów zwróciliśmy uwagę, źe trzeba nem 
w tym roku właśnie rozpocząć i wygrać 
batalię o serca i umysły młodych. Stąd 
sprawą najważniejszą będzie dopracowa­
nie się w każdej szkole spójnej koncepcji 
wychowania młodzieży. Resort oświaty 
przygotowuje projekt dokumentu pod naz­
wą: „Główne kierunki i zadania pracy 
wychowawczej”. Dokument ten — Jak nam 
wiadomo — ma być adresowany do wzey- 
stkich nauczycieli. Wydaj*  nam się, te po­
winien on zmusić do refleksji i przemy­
śleń, przygotowania w szkołach własnych 
programów pracy wychowawczej z dzieć­
mi i młodzieżą oraz — co ważne — z rodzi­
cami uczniów. Działalność wychowawcza 
szkoły przynieść bowiem może pożądane 
efekty tylko wtedy, kiedy pozyskamy dla 
niej rodziców.

W tym zakresie czeka naa niemało pra­
cy. Ale pracy potrzebnej, celowej. Dla tej 
właśnie pracy potrzebny jest nasz nauczy­
cielski eza*.

ja*  taformowM*  prasa *odzicnns5»  S tan. i sekretarz KO F2PK, prosa*  B*4g  Mt*  
nistrów, gen. armii Wojciech JaruzelsM złożył niezapowiedzianą wizytę w ww*** 4 
sidm Zespole Szkół Elektronicznych im. PPR, uczestnicząc tam w lekcji język*  Pi­
skiego oraz zajęciach z przedmiotów technicznych. W spotkaniu wziął takt*  udzi**  
I sekretarz KW PZPR, Marian Wożniak.

Odwiedziny te pozostawiły wiele ciepłych wrażeń, a tak-że refleksji i wniosków. 
Mówią o nich uczniowie i nauczyciela.

JAK U BLISKICH
— Kiedy generał Jaruzelski wszedł do 

naszej pracowni, poczułyśmy się trochę 
spłoszone — opowiada mi uczennica kla­
sy VF, Alina Tchórzewska. — Ale pierw­
sze lody zaraz prysły. Generał żartował z 
nami, pytając, czy chłopcy w klasie nie 
dokuczają nam. Bo jeśli tak, to gotów ich 
wziąć na stosowne przeszkolenie do woj­
ska. Ale odpowiedziałyśmy, że dajemy so­
bie z nimi radę i życzymy naszym chłop­
com raczej studiów.

— Ja z kolei zostałam przez generała 
premiera zagadnięta o to, czy udała mi się 
tegoroczna praktyka w zakładzie przemy­
słowym — relacjonuje Bożena Krysińska 
(także z VF). Niestety. Wypadłó mi prak­
tykować w Przedsiębiorstwie Informatyki 
Przemysłu Budowlanego ETOB, gdzie, jest 
niewiele tylko maszyn liczących i to zupeł­
nie innego rodzaju, aniżeli znane mi z na­
szej szkoły. Nie było żadnej szansy, aby 
zużytkować wiedzę nabytą w nowoczes­
nych szkolnych pracowniach. Usłyszałam 
od naszego gościa w odpowiedzi, że wiele 
Jeszcze dziedzin mamy niedoinwestowa- 
nych i trzeba aię z tym liczyć, że po nauce 
w nowoczesnych warunkach, możemy się 
zetknąć w pracy z pewnym zacofaniem te­
chnicznym, z wieloma trudnościami nawet. 
Jednak to od nas wszystkich bedzie zale­
żało. żeby je przezwyciężyć. Wojciech Jaru­
zelski powiedział to tak jakoś bardzo prze­
konująco. Sprawiło to na nas, jak i cała 
wizyta generała, bardzo duże, miłe wraże­
nie.

Dyskutował przy nas z zastępcą dyrek­
tora Jolantą Szklarską i profesorem — wy­
chowawcą Markiem Góreckim o doskona­
leniu systemu nauczania zawodu. Chodzi­
ło głównie — a to dla nas wszystkich jest 
ogromni*  ważne — o „drożność” szkoły 
zawodowej w stosunku do pięcioletniego 
technikum. Powinny być także inne roz- 
rwiązania, jeśli ktoś nie wybiera się na stu­
dia. ale do pracy. Widziałam, jak Wojciech 
Jaruzelski żywo interesował się tymi uwa­
gami.

— Ja natomiast miałem praktykę bardzo 
udaną — akcentuje Waldemar Malinowski, 
z tejże VF. — Gdy generał Jaruzelski 
chclał się dowiedzieć, co myślę o jej prze­
biegu, od razu powiedziałem, że każd°mu 
z kolegów życzyłbym takiej właśnie. Skie­
rowano mnie do Ośrodka Obliczeniowego 
Narodowego Banku Polskiego, gdzie pra­
cują stałe dwaj spośród naszych profeso­
rów.

Oni opiekował! «lę nami, praktykantami, czy­
niąc naprawdę wszystko, aby ten „dalszy da*  
lekcji” rozwijał nie tylko nasz*  osobiste zain­
teresowania, ale 1 wiedzą o wewnątrzzakłado­
wej organizacji pracy. Opowiedziałem o tym, 
widząc, że ezczegóty ciekawią naszego rozmów­
cą. Ciekaw byt naszej opinii, porównań. TTwa- 
tasn, że każdemu mJodemn człowiekowi odpo­
wiada, gdy któż — jak premier w rozmowie s 
nami — traktuje s® Jak partnera.

— Mnie ujęło szczególnie to. tn premier 
pytał o nasze uczniowski*  żyd*,  kłopoty — 
uzupełnia Violetta Ptaśzyńska z V klasy. — 
Wszyscy, Jak tu jesteśmy, dojeżdżamy z 
miejscowości podwarszawskich: Alina — z 
Ożarów*,  Bożena — s Grodzisk*,  Waldek 
.jsnalasS się” w granicach trtolfey, bo w Ur­
susie, #1« ma tak samo daleko do szkoły na 
Żoliborz, Jak ja z*  swego Sulejówka. Nie­
łatwo dojeżdżać, zwłaszcza zimą, gdy zbyt 
często psują tlę elektryczne pociągi I tram­
waj*.  NI*  ukrywaliśmy tego przed premie^ 
rem. Al*  widzimy 1 to, te teraz dyrekcja 
szkoły opracowała dla naszej klasy plan 
lekcji mniej absorbujący cza*  uczniów, bę­
dziemy więc mogli takt*  uczestniczyć w 
zajęciach harcerskich, bo część kolegów 
« naszej klasy należy do ZHP. Myślę, że 
bardzo dobrz*  świadczy o stosunku nasze­
go gościa do spraw młodzieży jego partner­
ski*  podejście do nas. Chciałbym, aby od­
wiedziny Wojciecha Jaruzelskiego utoro­
wały drogę także innym przedstawicielom 
partii i rządu do rozmów 1 dyskusji, zwła­
szcza za starszymi uczniami, tuż przed ma­
turą. Nam samym wizyta premiera przy­
niosła nieśmiałe Jeszcze przekonanie, ta 
szef rządu ehce się zapoznać z opinią mło­
dych.

To przekonani*  podziel*  I *ekretarz  
miejscowej podstawowej organizacji par­
tyjnie j, Tadeusz Szymański — Wojciech 
Jaruzelski zadawał pytania o stan szere­
gów partyjnych w szkole, plan działań 
ideowo-wychowawczych w środowisku 
nauczycielskim, zalecał umocnienie naj­
bardziej bezpośrednich, bo indywidualnych 
kontaktów wychowawców z młodzieżą, by 

nie dawała się ona otumanić przeciwniko­
wi politycznemu, a umiała realnie oceniać 
sytuację w kraju oraz intencje partii i rzą­
du.

Generał Jaruzelski radził I sekretarzowi 
POP oraz dyrektorowi Zespołu Szkół Sta­
nisławowi Grefkowiczowi, jak następni*  
usłyszałem od nich obydwu, aby rzetelnie 
naświetlać bieżące wydarzenia i zwrócić 
uwagę nauczycieli na potrzebę podtrzyma­
nia zaufania wychowanków, zwłaszcza 
znajdujących się na progu dojrzałości..

— Przyjąłem te słowa, jak od bliskiego 
— stwierdza Tadeusz Szymański. — Po­
dział środowiska nauczycielskiego przed 
grudniem nie omina.ł i naszego zespołu 
szkół, np. sześciu nauczycieli, członków 
„Solidarności”, złożyło legitymacje partyj­
ne... Dziś, dla dobra młodzieży, pragniemy 
przezwyciężyć te podziały. Pomóc nam w 
tvm mogą szczere dyskusje, m. in. z udzia­
łem lektorów KC PZPR, a będziemy się 
starali, by nasze zaproszenia na spotkania 
nauczycielskie przyjmowali też — jeśli 
znajdą czas — niektórzy członkowie naj­
wyższych władz partyjnych. Bo skoro I 
sekretarz KC znalazł czas dla spraw szko­
ły...

Dyrektor Grefkowicz dodaje: — otrzy­
maliśmy, jako propozycję z ODN, kilka te­
matów do omówienia z nauczycielami w 
tzw. cyklu kształcenia ideowego kadry pe­
dagogicznej. Dziś widzę, jak mało — nie­
stety — są one adekwatne do sytuacji i w 
naszym gronie, i w ogóle w kraju. Wybie­
ramy zatem w porozumieniu z radą peda­
gogiczną inne, jak sadze, ciekawsze. W ko­
misji oświaty KD PZPR Warszawa-Żoli- 
borz.. gdzie pełnię z wyboru funkcję zastęp­
cy przewodniczącego, z pewnością znaj- 
dziemy poparcie dła koncepcji, by z nau­
czycielami dyskutować polityczne tematy, 
najdrażliwsze dla środowiska.

Z wniosków praktycznych, Jakie wyłoniły 
się po wizycie u nas I sekretarza KC, wymienią 
! ten, aby izbę pamięci narodowej, gdzie pre- 
centujemy „portret” zbiorowego patrona szko­
ły — Polskiej Partii Robotniczej, uczynić miej­
scem ekspozycji czasowych, poświęconych dro­
dze doświadczeń działaczy partii, np. niedaw­
no zmarłego Władysława Gomułki — Wiesława. 
O jego zasługach, m. In. dla utrwalenia granicy 
zachodniej PRŁ, wiele mówił nam podczas 
swych odwiedzin Wojciech Jaruzelski. Do 
szkolnych kół zainteresowań dołączy wkrótce 
nowe, historyczne, kierowane przez specjalistką 
tej dziedziny nauki Marię Rydzewską,

Skoncentrowaliśmy się w rozmowie z 
generałem Jaruzelskim nieprzypadkowo na 
problematyce ideowo-wychowawczej. Nasz 
zespół szkół przeżywa teraz . óżne kłopo­
ty brak np. lepiku na naprawę dachu, ale 
uważałem, że uwagę'premiera należy kie­
rować na kwestie najważniejsze.

Wśród opinii o odwiedzinach Wojciecha 
Jaruzelskiego nie można oczywiście pomi­
nąć głosu nauczycielki języka polskiego 
Emilii Madej.

— Z zaskoczeniem dowiedziałam się od 
Wojciecha Jaruzelskiego, że pragnie on 
przysłuchać się lekcji. Zwykle na pierw­
szych zajęciach tego typu omawia się or­
ganizację zajęć, nie mogłam tego pominąć, 
stąd pewnie w relacji PAP pojawiły się 
uwagi o-„jak najgrubszych zeszytach” itp. 
Ale nie to było najważniejsze. Swoim no­
wym uczniom próbowałam przekazać wie­
dzę o różnicy między nauką w szkole pod­
stawowej a średniej. Odpowiadali, że są­
dzą, iż będą musieli więcej się uczyć. Spro­
stowałam, że zmiana ma raczej jakościowy 
charakter, bo położymy nacisk na samo­
dzielność uczenia się. Rolą nauczyciela bę­
dzie pomóc im w zdobywaniu wiedzy sa­
modzielnie. Dostrzegłam, te premier wy­
raźnie akceptuje taką interpretację.

Prawie pół godziny goście spędzili w na­
szej klasie. Opowiadałam nowym uczniom, 
że jej wystrój, plansze, albumy, przygoto­
wali ich starsi koledzy, aby łatwiej im by­
ło się uczyć. Próbowałam zaakcentować 
wagę przedmiotu — nie chodzi o to, by je­
dynie poprawnie pisać i mówić po polsku, 
ale uczyć się rozumnie kochać język oj­
czysty i Polskę. Myślę, że wizyta premiera 
sprawiła, Iż młodzież przyjmowała te sło­
wa niezwyczajnie, cieplej.

I myślę także, że dobrze się stało, it 
Wojciech Jaruzelski już na początku roku 
szkolnego zbliżył się w taki sposób do ucz­
niów 1 nauczycieli. Takie odwiedziny pod­
noszą rangę szkoły i w ogóle oświaty.

Notował (jt)
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BEZPIECZNE
MOSTY
C© ZISTB. «

dB*  to«*ektaj  oświata *tar*-  
«tek mógłby jsam wspomagać tóhe ztata- 
,n« «*$*,  korcyatają*  » ulgowyeh praw «n«- 
ryta- Zrffltit.e gdyby g# n®w«t nadmuchać 
powtetrzem Jak balon. te i is*  nl« W- 
dal*  w Stani*  wchtonąć swięfe;®zająe®f 
k®.fel«g.® roto Itazbr stefest W bteżąeym, 
mimo utraymanta tr»ąeh entan. trsabs byta 
ssutakó dodatkowego pmaie«,esenis » ze- 
wnątrz. Udostępnił > urząd pocztowy, sl&- 
kalizowany około 9OT metrów od budynku 
macierzystego. Powierzchnia salki *4  ro*.  
Będą się w niej uczyń klasy*  pierwsze, tak­
tu iw. trzy zmiany. ,

P® abejnenta eałej *eh«dy  Jedynki” na­
wiedzają mnie niejakie wątpliwości, czy 
Małgosia z równi*  niecierpliwą jak dziś «» 
•hożą oatórać óędsto w przyszłym roto m 
rozpoczęci*  nauki

Ale i szkolne mury, nawet Mjbardsiaj 
niesympatyczne, można wypełnić ludzkim 
ciepłem, ciekawą pracą. Czy zespół peda­
gogiczny szkoły jest w stanie je zapewnić?

•CIANT ZDOBIĄ LUDZIK

Mtene trwającego Jeszcze w końca #ter>p» 
nia remontu w ciasnym pomieszczeniu se­
kretariatu trwa mozolne układanie planu 
zajęć. Tydzień wytężonej pracy trzech osób 
doświadczonych w rozwiązywaniu organi­
zacyjnych łamigłówek. Kilka list, koloro­
we klocki, przestawianie, dopasowywanie, 
żeby wszyscy byli w miarę zadowoleni, że­
by nie marnowali cennego czasu. Cieszy 
fakt, te kadra pedagogiczna szkoły, Ifa^- 
ea 62 ©soby legitymuje się dobrym przy­
gotowaniem zawodowym: 18 nauczycieli 
a*  wykształceni® na poziomie magisters­
kim, 12 wyższe zawodowa, 28 studium naw*  
ezyeltóskte i tylko 4 liceum pedagogiem*.  
Podstawowe przedmioty prowadzą pedago­
dzy e pełnych wyższych kwalifikacjach..

As te ludzi® a® ogół młodzi, ftzy<ws'l« 
sprawni. W wieku 20—30 lat jest 24 nau-. 
caycMi, M mieści się w przedziale 30—4® 
Jat, 40—W liczy sobie 8, a starszych pozos­
tało tylko dwóch, brednia mieści się wię® 
w wieku, kiedy jesz®® ni® dokuczają róż­
ne dolegliwości, kiedy łatwiej o tek j»« 
tezebny dziecku uśmiech as twarzy, kted^ 
ehee »ę żyć i esegpś dokonać.

— Wte m®» p®w©d® &» jwsefesS aw 
fceek smngMciwmta nMta wtapsłu — 
stwtardae « praekonantam dyr. M. Mar- 
tyto. — Star*)*  jak teby mimie

wś&w» ws«wSB®*  teWwwffii .MS Ssóte 
tras Sak natartą**^.

' Wysoki jMstósm Masssawte w „|W»« 
»*'  potwierdzali tekte eadatew,. « ktaryaaś 
rnamawMam ’®» mfodta. TWds*  kłopota 
sprawta fizyk*,  mwsi^Wi «W- 
■w bowiem rocszią ®&aźbn wjstew JBtet 

\ jMięje® prownndM w s®d®ta*®M
' ®i<g_W8h sMlemalW- Jan*  przedmioty 

pMy&ieta®# *ą  zgodni*  « kWaUiikaejamŁ

MIWHK MA WAGI SŁOTA

— Pwtawyt thrataną. *®  ««"«**■
tuje reaUaaeią program nauesanto । wy 
chowani*  modni*,  a KonriptaeM * Kwta 
-i. M. Mąrtfką, Tego samego »d*ni*  Jwt ta- 
spektór ŁMisSaw Staromłyński, sressU 
nie tyik® w odniesieniu do szkoły sr 1. - 
Nie, ni® było potrzeby dokonywania rsrol- 
nl®ń czy zawieszania w czynnościach. Prze­
gląd kadry dydaktyczno-wychowawczej 
przeszedł bezboleśnie, bo zgodni® 8 obo­
wiązującym prawem i rozsądkiem. W ta­
kim miasteczku jak nasze ludzie na ogół 
się znają i dlatego łatwiej niż w anonimo­
wych warunkach znaleźć wspólny Jęsyk. 
Rozsądnie i odpowiedzialni*  prowadzone 
rozmowy najskuteczniej rozładowują 
wszelki® napięcia, gdy idzie o poglądy na 
obecną sytuację. Gdyby nas nie stać było 
ssa. rozwagę, nie mielibyśmy prawa do 
miana pedagogów.

Od inspektor® E. Staromłyńskiego, jak 
tówst.isż od kilku, fcwsh <wób dowiadują 
się, i® l w Końskich przyszła komuś ®- 
chota aa ponurą igraszką. Ot® jakiemuś 
impresjoniście wydało się, ta młodzież, 
■która z własnej woli litanie wrięła udział 
w pierwszosnajowyi® pochodzie, miała zbyt 
smutne mtoy. Powstało trochę szumu, ta?®- 
M było' wyjafató,.. fee wekowanie powagi 
łpodcsM pi®rw«maj(3wssj manifestacji Jest 
M tylko przejawem ss&cunto dla robotat- 
js«go Żwiętft i rewolucyjnych taadyc$ 
miasteczka.

— Mybyiasy pwishwycffl mwarte w a- 
ffionisnowym donosie subiektywne odczuci*  
jego autora i rassęM rozrabiać w środo­
wisku, na pewne nie byleby obecnie tego 
skoncenfcowani*  aa pracy, jakie obserwu­
jemy wfeM kadry pedagogicznej wsayte- 
Weta treeeh »8k<® ^dstawowysh i Mto 
fcednfek Luto w ogwrtw prayehodsą aa 
wteraieta t ta<rwtó»M.tae Mmm-1 Ww*»  
tam to es BMkaeą, w «gyw dużą gwsm *»

ąlą weitasł’ Ł ®iss?ifc=
sdyfcsM.

ta. SWW *
sśwtetawjm 1 teettewfewwyni rtawaga ta?*  
’» tawtsm s^sgtamtewarayta. usta® 
^Sąyśmy wtaśa w’®p>s/ta'?.e'teffiye& BiajptęS fi tp>s>» 
Mate s»o«lt(d«librW w *̂4  jutatejaw. 
A srnae ®si«t i latodstat < wJątewą eh®- 
«śą sfflFssWby ata każdafo dnia «. jpeMML

s ww®ątam*j  potraeM wypełniwł 
estasln*  etnwiąsk&,

— >jrt 4*  srWetóe ? edrohtenta - 
łmitywasaj® ®w©ją wy>«wi*di  iMpektar. - 

t® wyswoltó społeczną 5- 
ad^atywą wW. niedostatków lokalo- 
wyah. W KtaMtMi nte tyi&© sskbł*  nr 1 
psj’.twuje M. tany smtany. W podobnej «r- 
taowMSH *najduj«  ssią askota ■ wr S. Wprawdata 
budynek nowy, *h  obliczony b® 80$ &ied. 
Muaiaś pnyjąć 1261.

Tyto w praestronn^m, — Jtuk 
etą otaal© przy bliżsaych oglę^slmash ~ 
ssfesotódnie wątdeslonyra przed 26 W' 
ymashu szkoły w 3 nauka się odby­
wać w swadzie n*  Jedną smlaną. Żeby za­
pewnić wszystkim dztecfom normalny te*  
njeś, iw dzM potrzebne są dodatkowe dwa 
budynkL

Śedytó*  wdstae dzieci vv wieku przede*̂  
kotnym ni*  prseisywają problemów, które 
są udręką. mtaztoAcdw nowyeh ©siedli 
witów 'fflsssycfe. miast także stoltey. Et 
wzglądu n® brak kandydatów likwiduje' się 
w Końskich dwa przedaskola i jedno * 
pobliskiej wiosce Rogowle. Budynki przej­
mują szkoły. Pozostałe dysponują jeszcze 
wolnymi miejscami.

cmt TODMACOe

smniojKMnte satesteresowanta r®dsi«ter 
przedszkolami ?

— Moim zdaniem — zauważa inspektor 
— o zmniejszeniu popytu na miejsca w 
przedszkolu zadecydowały urlopy wycho­
wawcze. Ponadto usytuowanie budynków 

■ przedszkolnych nie odpowiada lokalnemu 
zagęszczeniu ludności. Gdyby je przenieść 
do nowych osiedli, wszystkie ihiejsc*  były­
by wykorzystane. Toteż przy wznoszeniu 
nowych budynków oświatowych musim.y 
dopilnować, aby w planach przewidziano 
także część przedszkolną (kompleksowe 
rozwiązania obniżają koszty inwestycyjne), 
ł oddzielnym wejściem i lanym niż w szko­
ła wyposażeniem wnętrz. '

— Odkąd istnieją v ssassej ntota ml'- 
Mały pnedssktflM — etwierdsa dyrektor 
trójki” Zanom Bortowakt — nie tatów 

utrzymać na parterze porządku. Urzą&e- 
tóa sanitarne ni® M| bowiem dostosowana 
to potrzeb piącio- czy sześciolatków'. Ećiai- 
raa się, że dzieci wpadają d« sedesów, nie 
mogą umyć rąk w sbyt wysoko wmonto­
wanych umywalkach. Adaptacja ezęści bu­
dynku rozwiązałaby problem. Powctaje 
Jednak pytanie: esy s® kilka lat nie ąM- 
rtej® konieesność adwóemia sprawy-

Trstów W najpierw toajtetaw*  i w 
««Mgdtatak »®«w«tyd ydan wswoju Bdtate1 
«T83 toitoiwsw-ttś 4e niego w» oświatową, 
toratow toMsM««rataei*  ■*» tateataa

Mte?. Shi 'jftssite ^śeaffiW® w&S®
apteM Ys^awaw-eseJ nftd grup*afił  mej- 
aaMssywd. fFundusss poismacsa tóą n*  
esąćtócwe nraipnty. któr® tweb*  pmpro- 
wsdsać v- wakacje, chociaż budynek 
s Mwnąta wygląda otauale i saprojekto- 
wassy był w miarą rossądnia, oczywiście 
#ę,ites mteMcrawj a® ptetrs® g’.m- 
nastyesnej. Ale wykonawstwo — Jak zra- 
sstą wasędzte -- pozostawia zbyt wiele ćo 
żyesonia. Dtategó ciągłe rtmonty i koszty. 
Ite nowych iąwmtycji mogłoby powstać, 
gdybyśmy w-rssa^te saerąli solidni# budo­
wać?

Nie ująć, » dodać. Stara śpipwka. Praw­
dy ws^TOte, tło -'od *= ’ M&iMgo t
nimi dzietni*  4m*»  wydaje się daleka, 
zwłaszcza, te sdobycie wykonawcy i po- 
tmbnyeh materiałów było i j««t próbie- 
św® nie ladfa.

A SlIKOŁT tSIEDNW

J«st ’ teh Hta: Ifcea — ogólńota®t*ł® ‘,« 
m i tótonómićzn*,  zespół szkół »wodo~ 
wych, oddzielni*  zasadnicza szkoła zawo­
dowa. studium wychowani*  przedszkolne- 
g®, zespół szkół roińiczyieh. Sporo Jak 
19-tysięczn# miasto i 14-tysięczną gminę. 
Prawi*  wszystkie s wieloletnią tradycją, 
gśębak.® zakorzenione w miejscowym fco- 
dowisku. Skupiają młodzież także z poblis­
kich gmin, a nawet województw, gdyt kS- 
i;*  i nich dysponuje internatami.

Kadra pedagogiczna w ocenie wydsisżu 
oświaty prezentuje wysoki poziom, brak 
jedynie dwu nauczycieli: język# francus­
kiego i niemieckiego.

g. wizyt składanych w szkołach, 
dział® ©światy oras indywidualnych m- 
mów s nauczycielami wynoszą jedno wra­
żenie: mimo trudności ludzie sobi® radża;, 
dwoją się i troją jak dyr. M. Martyka.żeby 
zdążyć na czas/ żeby zapewnić dzieciom 
godziwe na miarę możliwości warunki da 
nauki l wychowawczej opieki. Wiele 6*  
się zrobić powoli w « wwsr: w przy»- 
łym roku ruszy budows na osiedlu, jest 
więc całkiem, realna nadzieja, t.« nie bę­
dzie „przez jezdnię”.

W® wszystkich szkołach miasta i gmi­
ny pracują nauczyciel*  wykwalifikowani 
gdyż Koński® zaraz po wojnie stały ®te 
kuźnią kadry pedagogicznej. Przez ponad 
M tet dostarczało j« do szkół województ­
wa kitóeckiego liceum pedagogiczna. Obec­
nie funkcją ta spełni®, studium wycho­
wania przedszkolnego. W sdecydowanej 
większości nauczyciel® uzupełnili kwali­
fikacja w systemie studiów rocznych.

Czy Małgosia polubi szkołę i s dumą bę» 
dzle nosił® m swoich plecach tornister? 
Odpówtedi a® to pytanie udzieli życie. 
Gdyby tuto wyłącznie sateżata od nauczy- 
«i®M — chyba nte byłoby1 powodu to 
zmartwitaL Al*  pedagodzy tot muszą prze­
chodzić prawi zdradliwe Jezdni*.  Oby fcfli 
btedąey ™k ni*  jtwM 5e®® 
)W® spokoju*  I tewiMtaM m®ity. F<rwł« 
wą, Byta teh snów w zmarnową*

twe®*  MSLŁO.

WYCHOWANIE PRZEDSZKOLNE NA WS

Rowój wychowała przedszkolnego przebiega 
na wsi znacznie wolniej niż w mieście. Wskaźnik 
upowszechnienia wychowania przedszkolnego na 
wsi jest nadal niski, wynosi bowiem 38,4 proc, 
ogółu dzieci wiejskich w wieku 3—6 lat. Dla po­
równania: wskaźnik dla miast wynosi 58,2 proc., 
dla całego kraju 43,1 proc. W liczbach bezwzględ­
nych daja to skromną sumę 400 tysięcy dzieci obję­
tych wychowaniem przedszkolnym na wsi, s czego 
— od razu dodajmy ~~ ponad 250 tysięcy to sześ­
ciolatki, których uczęszczanie do przedszkola ma 
charakter w zasadzie obligatoryjny. Toteż Minis­
terstwo Oświaty i Wychowania wychodzi w tyra 
roku r. ważną inicjatywą; rozszerzenia działalności 
wiejskich placówek wychowania przedszkolnego. 
O społecznych i ekonomicznych aspektach nowego 
przedsięwzięcia rozmawiamy a wiceministrem 
eśwlaty 1 wychowani*  .MARIANEM G.,1LĄ,

: I•!,. W

RÓWNANIE
W GÓRĘ
~ Pssni® MWstm, w J*k8  upssaSb resort 

e»mier®» usprawnić system wyehowsma 
praedsskoliaeg® na wslt

— Wprowadzamy sml«ny. Obwiązuj*  
«me 1 wrześni*  br. E trzech dotychcws- 
towyeh fes® wychowania praedszkelriage 
na wsi: przedszkola, *ddzlalu  przedszko)- 
aego i ogniska — prsestaje Istnieć ta ostat­
nia jako najsłabsza. P® drugie, placów­
ki wychowania przcdszlrolnego na wsś wy­
dłużają «zas pracy, « także dostosowują 
nią d® lokalnych potrzeb związanych głów­
nie s pracą w rolnictwie. Zimą przedszko­
la będą czynne minimum S godzin dzien­
nie, eddzlały — ♦ godziny; w okresie wio 
senne-jesiennym placówki ta mogą praco­
wać nawet do 12 godzin dziennie. I wress- 
eie p® trzecie — decyzja bodaj aajwaś- 
nlejsza ■— wychowaniem praedszkolnym n» 
wsi będą objęte dzieci plącloletnie-

W związku « W dotychczas®w» «i«<5 
placówek wychowania przedszkolnego na 
wsi musi być skorygowana. Wprowadzamy 
nowe zasady. Przedszkola uruchamiamy 
w tych mletecowośclach, w których rodzi- 
ws wyrażą aby » dziad

■>»ywały pod ®pta%ą ®auesytó®S preed«s*®w  
ta co najmniej t godzin dziennie; v danej 
miejscowości w z&sadsi® powinna funte- 
rjonować tylko jedna forma, organizacyj­
na wychowanie przedszkolnego, tj. prz*d-  
łzkote lub oddział. Oddziały przedszkolu*  
dla plącio- 5 sześciolatków powinny stano­
wić integralną część szkoły podstawowej. 
Oddział przedszkolny nie powinien ItayS 
mniej niż T dzieci i nie więcej niż 
W czaśi*  ferii i wakacji oddziały wwte- 
«zają działalność, zamiast nieb będą esiysa- 
m wiejskie dzleclńc*.

— ® meg® dsienułk»rak<eą» pste obser­
wacji wynik*,  wielu dyrektorów sbior- 
««yeis szkól gminnych nie wita nowej d®- 

resort® oświaty r aptausem. Widzą 
oni dtaże łrednośoi. Szczególnie w organi­
zowaniu oddziałów przedszkolnych w tycb 
wsiach, w których już dawno nie było żad­
nej placówki oświatowej. Łączy sią to bo­
wiem v koniecznością przeprowadzenia re- 
monta nieczynnej ed lat szkoły, zprw®- 
dsente nowego sryposałenla. pomocy dy­
daktycznych 1 nshawels. znalezienia ehęt- 
w?cb do prasy, esąsta z Mpownieniem erte- 

to&*ata  Sadarde dzlrtzj dość trudne. Osy 
sdanlem P*n*  decyzja * położeniu wlek- 
ss^a naciskn s» wychowanie przedszkol­
ne na wsi ma sranaą uzyskania społecznej 
akceptacji T

— Opinie, które pan przytacza, «ą mar­
ginesowe. Powszechnie idea spotyka się s 
pełną aprobatą. Mówi się nawet ó tym, 
że ministerstwo nareszcie zaczyna działać 
metodycznie, od podstaw. Chodzi przecież 
o niebagatelną sprawę: o zniesienie dy­
sproporcji w rozwoju wychowania przed­
szkolnego między miastem a wsią, w tym 
głównie wyrównanie różnic rozwojowych 
między dziećmi miejskimi i wiejskimi.

Warunki, w jakich wychowują się dzieci 
wiejskie, są, niestety, nadal diametralnie 
różne od tych, w których tyją dzieci miej­
skie. Chodzi przede wszystkim o dostęp 
do dóbr kultury, s także o inspirujący 
wpływ środowiska. To, co dziecko miejskie 
ma na co dzień, wiejskiemu trafia się »d 
święta. Stąd ogromna, czasami zbyt ogrom­
na różnica w rozwoju umysłowym i psy­
chofizycznym dzieci ze środowisk wiejskich 
i dużych aglomeracji miejskich. A trzeba 
pamiętać, że zarówno jedne, jak l drugie 
muszą potem uczęszczać do szkoły podsta­
wowej, w której obowiązuje ten sam pro­
gram nauczania.

Stwierdziliśmy, ta jednoroczny ekr®s 
przebywania dziecka wiejskiego w placów­
ce wychowania przedszkolnego jest zbyt 
krótki, aby można było mówić • wyrów­
naniu startu szkolnego. Tym bardziej Jte 
i kadra pedagogiczna nie była zawsze od­
powiednia. Jeśli nawet trafiali sie nauczy­
ciele z pełnymi kwalifikacjami, to nierzad­
ko byli to cl, którzy z konieczności uzupeł­
niali w ten sposób etat albo szukali do­
datkowego źródła dochodu. Ale jest to tyl­
ko jedne strona medalu.

W B*asaj  koncepcji wsglądniliiniy rów- 
sraa oAiaiaływani*  na.... rodziców. Ot.-ta 
*«dną » prayr-rra stabege upowszechnieni*  
wychowani*  pracdszkelnego ■*■«!  jesrt 
p^tew*  dorosłych, którzy ni*  sawsra ai- 
esuurają potrzeb*  posyłania dzieci ćk» 
przedsrkela. Są województwa, w których 
wskaźnik upowszechnienis wychowania 
przedażkolnegc n*  wsi jest stoaunkowe 
wysoki, na przykłady w Ópolskiem — Ól,< 
ogółu dzieci w wieku ®—S lat, w Skiemie- 
wickiem — 43,3; w Słupskiem — 42 8. Ate 
«*  te w Chełmski*®  wynosi on tylk® 23,8, 
* m Włocławakiem — 29. Zasada pow­
szechnego uczassezanla wiejskich pięcio 
letków (te przedszkoli nie tylko poprawi 
te®, wskaźnik, tóe także zmieni, miej my 
nadzieję, mentalność dość licznych kręgów 
mtewkeńców wsi. Istnieje potrzeb® upo^- 
wszechnianl*  kultury pedagogicznej w śro­
dowiska wiejskim poprzez środki masowe­
go praekasss, uniwersytety dla rodziców, 
pr»ł nauczycieli pracujących na wsL

•— Jednak pwsna Pso RKnfatet, fce ns~ 
weta i SrzySefcsf. cteeg nic ftle da, .jeśli wy- 
rtaenywaniem aótoi® rozw«J"wych. fl©sk«- 
natanietn mowy, kształtowaniem cech ®so- 
bowych i spotesanych itd. będą zajmnwzJi 
sfą niefachowcy., ludzie bez WafflHk»ojL

— Jak panu wiadome, w każdym woje- 
wddztwle dział® studium wychowania 
przedszkolnego. Nauka w nich trwa: dla 
absolwentów szkół podstawowych — sześć 
lat, po LO — dwa lata. Studium kończą 
dobrze przygotowalni nauczyciele przed­
szkola. Niestety, dyrektorzy zbiorczych 
szkół gminnych zbyt często zatrudniali ich 
w szkole podstawowej w charakterze na­
uczycieli nauczania początkowego i wte­
dy — rzeczywiście — przedszkola na tyra 
traciły. Sytuacja wkrótce się zmieni. Mini­
sterstw Oświaty i Wychowani*  — siająe 

to na trwadse — utworsyto w łf wojewódz­
twach (pod egidą kuratoriów, niezależnie 
©d siedmiu ODN) studia nauczania po­
czątkowego. Zatem probiera zostanie roz­
wiązany.

— W jakim stopnia warankl lokalow*  
stanowią barierę ograniczającą roswój wy-, 
ohowanla przedszkolnego na wsi?

— Jeśli ktokolwiek odwiedzał w ostat­
nich latach wiejskie przedszkola, to z pe­
wnością zauważył, że w wielu z nich jest 
sporo miejsc nie wykorzystanych. Tym 
między innymi kierowało sie ministerstwo, 
podejmując decyzję o rozszerzeniu wycho­
wania przedszkolnego na wsi. Wykorzystać 
bazę lokalową — oto dewiza na dziś. Nie 
znaczy to, oczywiście, że me ma takich wsi, 
w których dzieci nie dostają się do przed­
szkola x powodu braku miejsc. Najczęściej 
jednak bywa tak, że do wiejskiego przed­
szkola czy oddziału mogłoby uczęszczać 
znacznie więcej dzieci bez uszczerbku dla 
procesu dydaktyczno-wychowawczego. Je­
dnak nie wynika x tego, że na wsi nie są 
potrzebne inwestycje. Wprost przeciwnie. 
Do roku 1965 powinno sie taro wybudować 
co najmniej ?50 przedszkoli dla wkoło 6? 
tysięcy dzieci.

— W okresie realizowania idei sbter*  
erości w małych, leżących na skraja gmi­
ny wsiach zamykano szkoły. Teraz można 
je przeznaczyć na przedszkola, be*  więk*  
eaych nakładów finansowy cis.

— Tak, ale nie zapominajmy, jaka jest 
obecnie tendencja kształtowania się sieci 
szkół podstawowych na wsi. W ubiegłym 
roku przybyły w oświacie 404 szkoły fi­
lialne. w bieżącym 190. Będzie ich jeszcze 
przybywać, ponieważ, zgodnie z zapotrze­
bowaniem społecznym, obniżyliśmy normę 
uczniów dla pełnej szkoły ośmioklasowej 
do 104. Reaktywujemy szkoły podstawowa 
lub podnosimy leh stopień organizacyjny. 
401! sćę bkaże, ta w szkol*  tradn*  wyga-^ 
spedarowąó »!«?*»  ĆB» eddzlailta praed- 
rzkolnege, to trzeba będrt*  wynająć Izbę 
» gospedarz*.  Przy niewielkiej Mczbi*  (#zis- 
e! nie będzie to — miejmy nadzieję — po­
ważny problem.

— Zgodnie e tym, sm ?an Minister mówi, 
rozwój wychowania przedszkolnego na. wsi 
ifyjffiigać będzie jm&cznych nakładów fi­
nansowych, a kiesa państwowa, jak wia- 
dorno. ule pęka od naśmlara jss<titówek.

— Problematyką oświatową zajęły się 
ostatnio: .Rada. Ministrów, Komitet Gospo­
darczy Rady Ministrów, Sekretariat KC 
PZPR, a także Prezydium NK ZSL. Udzie­
lono resortowi wszechstronnej pomocy. 
Ministerstwo x kolei zwraca się do woje­
wodów. by w planach inwestycyjnych mie­
li m uwadze przedszkola na wsi. Wypo- 
tażanie, sprzęt, pomoce dydaktyczne będą 
pokrywane s budżetów terenowych i ze 
środków pozabudżetowych. Ministerstwo 
uruchomi na ten cel także rezerwy central­
ne. Zasady funkcjonowania przedszkoli na 
wsf zostaną dostosowane do specyfiki śro­
dowiska, na przykład opłata za przedszko­
le bedzś*  przyjmowana także w naturze, 
to jest w postaci płodów rolnych. Ale 
chciałbym przypomnieć stera, prawdę: 
przedszkole i szkoła na wsi to nie tylko 
spraw*  władz oświatowych. Niezbędny jest 
wspólny wysiłek rodziców, organizacji spo­
łecznych, władz administracyjnych, wiej­
skich zakładów pracy i w ogól® społecz­
ników, których ss*  wsi nigdy nie brako­
wało 1 nie brakuje. Tylko wtedy będzie 
można mówić o stopniowym zmniejszaniu 
dysproporcji między miastem a wsią.

— Dziękuję se twssssow*.

®a> zmawiał;
urnw SALANSKI

NASZ OKOŃ WYRAZU SPRZECIW
C® 3E STR. 1

Teras.™ Kótate można octastać -koeniąyj- 
ne” działania. Na pewna ni*  żałuj® tól 
i cas.su Zenona ©iisanowA®, ®d.y -— jsM 
przewodnicząca komisji — s r®gW 
oddelegowywaaa do kłopotliwych pestesA- 
tacji z Urzędem Gminy esy GS. Ni*  raz 
przeżywa, jak ml *ię  zwiersył®, preyfat*  
chwile, naraża sią na posądzenia, te wsiłU“ 
je coś załatwić dla siebie. Cóż... Zamiata 
podzielić interwencyjne funkcje między 
wszystkich członków komisji, zaś na roz­
mowy x naczelnikiem,w ważnych bytowych 
sprawach środowiska kierować reprezen­
tatywną nauczycielską delegację, postano­
wiono w Baboszewie obarczać prawi# 
wszystkim jedną osobę.

Szkoda, że zaniedbano tam ~ może w 
oczekiwaniu na rychłe przywróceni# pra­
wa działania związkom — jakiejkolwiek 
wymiany doświadczeń z innymi komisja­
mi socjalnymi. Można byłoby łatwo wska­
zać naczelnikowi baboszewskiej gminy 
bliźniaczą jednostkę administracyjną, gdzte 
nauczyciele korzystają s uzasadnionych 
preferencji, również zaopatrzeniowych. Tak 
dzieje się E» przykład w gminie Załuski.

—* Ostatnie posiedzenie egzekutywy w 
końcu sierpnia bieżącego roku poświędlt- 
imy głównie przygotowaniom do wew®

MM

rote «s»w® — łtowtatMą- ®® I w 
fostma KG PZFM w IstatecK HMg- 
Bim Wiik@'sraW& — »
etatów® d@ wtad*  wftj«wMxtóch * 
M® pr^wsmt® materiałów,, ktor*  umottl- 
wta jnwJ»taj^»|i rtą ta-
swata w szkol# w Stafewte

Sawitóifay tet n*  prayMad wyp®stó«- 
przyszlsofnych izb dla pięciolatków. Wie 

««ób zdobyć sprzęt dla tych mini-praed- 
szkoli, administracja gminnego dyrektor*  
tóól nie może kupić nawet niezbędnych 
wykładzin podłogowych. Tutaj oczekiwać 
będziemy pomocy ze strony władz woje­
wódzkich. Z resztą problemów chyba po­
radzimy sobie sami, choć kłopotów nie bra­
kuje. Oto na przykład mieszkańcy wsi 
Wrona. zabiegali usilnie w 1081 rota « 
przywrócenie tam niewielkiej szkoły filial­
nej. Zgodziliśmy sią w gminie na to, pod 
warunkiem, te znajdą się gospodarze, któ- 
rsy wynajmą nauczycielom mieszkania, 
prógnlćni*  pustedani*  „właanej” sżtoły 
byte, widać, w tej wsi duż®, bo ehątei de 
wynajmu skg «n«l«SM, *1*  — taras 
®ta®5© — tyifc »». rok. Obecnie nauczjr- 
«Mte» potoj® wyradwtono. Mle dopraw­
my, ossywWcie. do pogomenl*  warunków 
mleaKkanlowych kadry, która zawierzyła 
W —■ i nam. gminie, podejmując w tej 
wsi pracą pedagogiczną. Egzekutywa na- 
Kre-iw KG, by rozwiązać tea problem, 
wpó|dzi»i«te s Gbywatóskfcr. Komitetem 
£W®d®sai» Warodewego, który *d  tatoR

JatoM*  ćrodtewtaku a®»ssy<staWd«Ł 
taa*  ąpr^wy swjtóffl® nauczycieli, 

ató^dsy taiaynM bytów*,
natnniffif ?»»««« fctótótrwiM Jwm 
Jmr opinia ftanfaji aocjahwi, która jed­
nak — jak® wytaiiOM. pr» admlnlstira- 
*ją — w przekonaniu wiwaj instancji, pito*  
tyjnej sam® podlegać powinna spstaeme- 
mu, bardzo skrupulatnemu nadamwl. 
Kontrolne, a także inicjatywne funkcje 
spełnia właśnie nauczycielski OKOŃ. Rów­
nież egzekutywa KG oceni jeszcze we 
wrześniu działania komisji, od której — 
w okresie gdy ZNP pozostaje zawieszony 
— zależy w niemałym stopniu podział fun­
duszy socjalnych. Podkreślam: chodzi o 
kolektywne działanie, bo zależy nam, do­
póki nie „ruszy” na nowo praca związko­
wa, na możliwie szerokim udziale nauczy­
cieli w rozwiązywaniu ich własnych spraw.

'W czym wyraża się ów udział? Posłu­
chajmy głosu przewodniczącego OKOŃ 
nauczycieli a gminy Załuski, Józefa Swej- 
ha, który ®d. ćwierćwiecza dyrektoruj*  
wiejskiej taStole podmrmwej Stróż®- 
wi»: — P® ta właiate jwwfttó »aw mści®*  
gmbbowy komitet ■— ®te s niesyj®g® ami»- 
nowanl*,  lecz ftpewitanleiaej fc?cja-ły'®r 
grupy pedagogów — aby -gapewnić 
wość działania kattanw, kto pragnie pr*y-  
ezynić Mą do poprawy wsnmków żytóa 
i pracy — ®s gminną.; 1 ogólnokrajową

©entw akfeywsseA!' tomta® «®cj*ine£,  

Ma*  wssrtą istaiata’ ® aas i daw®M 
tek, tek, to wcale nie najnowszy wynsla-

— przy gminnym dyrektorze szkół. v?z 
tej sidad wchodzą koledzy m wszystkich 
placówek oświatowych gminy. Wiem, r”~ 
•ezywiście, _ że w innych gminach do fa> 
misji powoływano głównie reprezentantów 
gminnej szkoły zbiorczej, ale taka prakty­
ka byłaby u nas nie do przyjęcia. Trady- 
®j|*  związkowe są w .nrazej gminie bardzo 
Śywe. Nawet w tsraśtayeh chwilach nikt w 
Załuskach i ótelicy ate p«raadł szeregów 
ENP. KtwrfssplW.® ssssfesmy w reaktywo-- 
wni*  jego sag ćb tego czasu
^bwiązkie® tawtecsnyitn swiąskowców p<A“ 
wtetaje, ta*  uważam, aktywność w tamach 
dopuocwnych prawem stano wojennego- 
Komisja socjalna tu nie wystarczy i jej 
członkowie mają tą Świadomość. Dwóch 
a nich, w tym kolega Ludwik Kownacki, 
który praewodniesy temu komisyjnemu 
gremium, zgłosiło akces do naszego OKOŃ. 
Uważają cni, że komitet stanowi forum 
bardziej dziś reprezentatywne dla środo­
wiska i ma niepomiernie większe od ko­
misji socjalnej możliwości oddziaływania 
społeezneg®.

FftSaw ćw. prsykładr Merwszy: s®i»- 
temimllfaff p&fcitóem nagród dis 
aauczycitói. W';«*tfcs  komisja socjalna 
gotowa byta ptąrjąś zasadą, fce premie «• 
rtrsymują awóby # sajdhitazym rtażu p«“ 
dagogieznym. Kaes OKOŃ wyraził sprze- 
«iw. Rqpr**etm^eny  bowiem opinią, prs**  
taKumltowan^ środowisku, te nagrody, 
dawniej ters&ctei wtgadnten® s® swiązM*®.

ptiwlausy być praysziiams wyrótaiająeym «*  
w pracy nauczycielom, bes względu »*  
długość stażu. Tak ®i« też. rtato.. Drogi 
przykład: przyjrzeliśmy się metodzi*  na­
działu wczasów. W razuitaci*  nie n« żad­
ne „turystyczne” — często, jak z.iłryscy 
wiemy, fikcyjne — lec*  na normalne wcza­
sy w ośrodku nauczycielskim w Krynicy 
Morskiej pojechała koleżanka Izabela Sta­
niszewska z dwoma synami z małej szko­
ły filialnej w Karolinie. Słusznie się jej 
to — jako matce i Jako dobrej nauczyciel­
ce — należało. Na wczasy, myślę, powin­
ni Jeździć ni*  tylko dyrektorzy «zkóŁ

Kolega Ludwik Kownacki przewodni­
czący komisji socjalnej xdaje zespołowi 
OKOŃ sprawozdania « przedsięwzięć Ko­
misji, zwraca się też do na« o poparcie w 
różnych sprawach. Ufamy członkom komi­
sji i dlatego powierzamy im określone za­
dania. Przecież w OKOŃ nie można n»- 
prawiać jedynie « bytowych kwestiach 
środowiska. Wiadomo, ta ma on *zerwa  
zadania. Na przełomie września I paździer­
nika zajmiemy się. na przykład, oceną J - 

. nu obiektów oświatowych w gminie, czy- 
warunkami nauki uczniów I P acy na 
czycieli. Będziemy również dyskutować na 
ożywianiem działalności rady przyjąć 
harcerstwa, bowiem z ZHP w 
wiążemy największe nadzieje w 
Ideowego wychowania młodzieży, pra 
funkcjonująca więź OKOŃ « komisją roe- 
jalną staje zię swoistą egzekutywą opini. 

eałcięo śradcrwtekai. *tz>.  moim zdaniem., ne 
dziś sporo, choć związku nam nie_zastąpi.

Swródłera rtę z kolei • opinię n*  temat 
najbliższych isdań aałuskowsklej komisji 
socjalnej do jej przewodniczącego, kolegi 
Ludwika Kownackiego. Zanotowałem:

_Po skromnym tegorocznym wczaso­
wym rozdzielnictwie sporo grosza z fun­
duszu socjalnego pozostało do rozdyspo­
nowania. Ma on jut — w przeświadczeniu 
OKOŃ i kolegów z komisji — określonych 
adresatów. Udzieliliśmy poprzednio kilku 
osobom, i będziemy udzielać nadal, pomocy 
finansowej n» leczenie się u różnych spe­
cjalistów. Jednorazowo przyzna Jemy n*  
ten ee! po dw*  i pół tysiąca złotych. Osta­
tnio zapomogi losowe otrzymały tery ®*o-  
by, nie starczyłoby na pomoc dla emery­
tów, gdyby fundować każdemu wczasy „tu­
rystyczne”. Taką pomoc zaakceptuj*  rai*  
środowisko.

Jako przewodniczący tawnlsji aecjalnef 
przekonałem się, te nie można pozostawać 
«am na sam z kłopotami. Dlatego między 
innymi znalazłem dla siebie miejsce w 
naszym OKOŃ. Administracja szkolna, m- 
jęta remontami przewlekającymi się często 
wobec niesumienności rzemieślników, 
uprawy drobniejsze, a przecież bardzo Isto­
tne. jak na przykład zaopatrzenie nauczy­
cieli w ręczniki I mydło, herbatę, odsuwa 
n*  dalszy plan. Dlatego członkowie OKOŃ 
f komisji musfsll odbyć stanowczą rozmo­
wę w gminnaj spółdzlalni era*  instytucjach 

irojewćdzkleh. sby każdy s kolegćw struć- 
mał zagwarantowane przepisami przydzia­
ły, Zaopatrzeni® sklepów poprawiło się os­
tatni*,  zatem obecni*  nie domagamy się 
dra nauczycieli prawa do zakupu poza ko­
lejnością. Gdy jednak nasilały się trudno- 
śof zaopatrzeniowe, OKOŃ załatwił u na­
czelnika gminy, że nauczycieli w sklepach 
puszczano bez kolejki. Nikt z nas ni*  po­
luj*  na przywileje, administracja tereno­
wa to widzi, *1*  lekcji opuszczać też nikt 
ni*  może — nie pozwala na to etyka za­
wodowa i dyscyplina szkolna —• zatem 
nauczycielowi trzeba ułatwić zakupy. I »- 
łatwlono: od węgla po wędliny. Władz*  
gminy poszły nam na rękę, rozumiejąc 
sytuację. Były tygodnie, że za zgodą naoztó 
nika całą należną kartkową pulę mięsną 
dostarczano do szkoły, a tu dzieliliśmy 
przydziały między zainteresowanych.

Podobno, jak słyszę, w niektórych gmi­
nach, także w Ciechanowskiem. wysuwa 
się zastrzeżenia wobec praktyki nauczy­
cielskich zakupów bez kolejki, no bo: ,j» 
powiedzieliby na to pracownicy innych 
zakładów?”. Otóż u nas, we wsiach gminy 
Załuski, też są przecież różne zakłady 1 in- 
stytucj*.  Z ich personelem trzeb*  było ucz­
ciwie na ten temat rozmawiać. O specyfice 
pracy nauczycielskiej, trudnościach zaopa­
trzeniowych w domach pedagogów, którsr 
nie mają własnej przydomowej hodowli 
ery większaj działki, mało kto pamięta aa 
ro dzień. Trtebz więc uświadomić wipólo- 

bywatelw® ta fldmlermoftsŁ wtaiws ni*  
będą sprzeciwiać się rzekomemu „uprzy­
wilejowaniu” nauczycieli. U nas — dzięki 
talcjatywi*  OKOŃ — przedstawiliśmy tę 
sprawę na zebraniach rodzicielskich. Po­
wróci ona t pewnością i teraz, w*  wrześniu. 
Powtórzę: nie ubiegamy się o żadne przy­
wileje. Ułatwienia w zakupach zapewniają 
nam jedynie równe prawa z tymi, którzy 
mogą sobie pozwolić na zakupy o różnych 
porach dnia.

Dobrze się stało te powstał c nas OKOM. 
NI*  wyobrażam sobie zresztą ooecnie lep­
szej płaszczyzny do dyskusji z administra­
cją terenową. Najlepszą byłby, oczywiś­
cie, nasz, legitymujący się blisko 80-letnią 
postępowa tradycją ZNP. Działałem w je­
go szeregach: nie tylko sprawy bytów*  
interesuję nauczycieli, zaś ich reprezenta­
cja związkowa miała zawsze wymierny au­
torytet w gminie, województw!*  i w kraju. 
Nie można jednak bierni*  czekać na reak­
tywowanie działalności związków zawodo­
wych. I w komisji, i w OKOŃ, • więc na 
cterszym Już forum, można i trzeba dzia­
łać w interesie środowiska.

Notował:
MNtmZ TRZCIANKA
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Rozmowa i JERZYM JASKIERN1Ą, przewadnieząey® Zarzaćta Głównego Zwiasks 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej.

Jest to druga publikacja, przedstawiająca programy 1 zamierzenia młodzieżowych 
organizacji ideowo-polityesnych, działających w środowisko szkolnym (zobae® „GłosM 
ar 29, „Obalanie płotów”). Podejmując ten cykl wychodziliśmy * założenia, te nas. 
wyciel, wychowawca, bez wzglądu na te, czy sam działa w ruchu młodzieżowym — 
winien znać jego podstawowe cele I formy działania. Ruch ten stanowi bowiem istot­
ne ogniwo frontu wychowawczego, więc pedagog musi wiedzieć, aa jaką porno® mo­
że liczyć ze strony związków młodzieży.

— Cechą polskiego ruchu młodzieżowe­
go są ciągle zmiany. Nie było jeszcze ta­
kiego okresu, żeby dwa pokolenia mogły 
wiązać wspomnienia młodości z przynależ­
nością do tej samej organizacji młodzie­
żowej (celowo pomijam tu harcerstwo). 
Jak więc długo istniejecie, jaka jest geneza 
waszego związku?

— Powstaliśmy w 1976 roku z połącze­
nia działających wówczas trzech organiza­
cji, skupiających głównie młodzież pracu­
jącą: Związku Młodzieży Socjalistycznej, 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Wiejs­
kiej i Socjalistycznego Związku Młodzieży 
Wojskowej — to są nasi bezpośredni pop­
rzednicy. Sięgając dalej w przeszłość, od­
wołujemy się dziś do tradycji np. ZMP lub 
jeszcze dalej, do czasów ZMW, OM TUR 
czy nawet KZMP. Oczywiście, każdy kolej­
ny etap rozwoju ruchu młodzieżowego 
sprawia, że nie jest to przeniesienie 
wprost, a pewna synteza wyselekcjonowa­
nych doświadczeń. Dla przykładu przywo­
łam Uniwersytety Robotnicze ZSMP na­
wiązujące do tradycji OM TUR czy pro­
gram „Młodzież dla postępu”, zrodzony w 
ZMŚ. Natomiast Konfrontacje Ruchu Ar­
tystycznego Młodzieży (KRAM), które od­
bywają się koło Nowego Sącza, należą do 
tradycji ZMW, a sama wielośrodowisko- 
wość organizacji charakterystyczna była 
dla ZMP.

Kładłbym jednak nacisk na aktualną 
formułę ZSMP; to ona jest dziś rozstrzy­
gająca. Nawiązywanie do przeszłości sta­
nowi swego rodzaju sposób wiązania poko­
leń, tworzenie tradycji, szukanie sojuszni­
ków wśród tych, którzy działali w tam­
tych organizacjach.

— Dla nauczycieli jest to jednak istotno. 
Nauczycielem jest się te trzydzieści czy 
czterdzieści lat, a więc młodość części 
pracujących dziś pedagogów przypadła na 
działalność w tamtych organizacjach. Do­
brze, by wiedzieli, że jest to — w pew­
nym sensie — kontynuacja ich młodości.™

— Tak, dziś wielu naszych opiekunów 
rekrutuje się spośród byłych członkóvz np. 
ZMS czy nawet ZMP. Wróćmy jednak do 
czasów nam współczesnych. Pragnę przy­
pomnieć, że w latach siedemdziesiątych o- 
bowiązywała praktyka „przydzielania dzia­
łek” środowiskowych poszczególnym orga­
nizacjom; w efekcie my mieliśmy prawo 
działać, jeśli chodzi o środowisko ucznio­
wskie, wyłącznie w szkołach przyzakłado­
wych i zawodowych, Dopiero od 1980 roku 
w sensie przyjęcia ustaleń, a od 1981 roku 
praktycznie, organizacja pragnie stać się 
równoprawnym partnerem także we 
wszystkich szkołach średnich.

— Jak liczna jest organizacja?
— Jest nas obecnie prawie dwa milio­

ny, w tym około, pół miliona stanowią u- 
czniowie. W pierwszym półroczu 1982 ro­
ku przyjęliśmy do szkolnych organizacji 
ponad trzydzieści jeden tysięcy uczniów. 
Tendencja wzrostu nie jest zbyt duża, el« 
jest to przecież okres stanu wojennego, 
wielu dylematów moralno-politycznych 
wśród młodzieży..

— Przetrwaliście, Jako organizacja, sier­
pień 1980. Z dawnego ZSMP niewiele jed-
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nak — poza nazwą — pozostało. HI Nad­
zwyczajny Zjazd w kwietniu 1981 roku o- 
Iworzył nową kartę w życiu związku. Mo­
że więc przypomnimy krótko jego roz­
strzygnięcia.

— Zjazd z jednej strony silnie podkreś­
lił wychowawcze funkcje związku, jego so­
cjalistyczny charakter, z drugiej — wska­
zał na potrzebę skutecznego rzeczńictwa 
problemów i interesów młodzieży wobec 
organów państwowych. Określił również 
organizację jako wielośrodowiskową, uzna­
jąc tę cechę za jeden z istotnych wyróż­
ników. Dziś uważamy, że przyjęta daw­
niej koncepcja podziału młodzieży między 
różne organizacje — osobno, młodzież pra­
cująca, osobno szkolna, osobno studenci — 
była błędna.

Analiza procesu wychowania młodego 
człowieka, jego socjalizacji, wdrażania w 
życie społeczno-polityczne wykazuje, że 
dla aktywności w życiu dorosłym rozstrzy­
gający jest okres pobytu w szkole średniej. 
Z tego wniosek, że organizacja, która nie 
działa w szkole średniej, odrywa' się od 
swojej naturalnej bazy. Potwierdza to 
fakt, że przed III Zjazdem występowało 
zjawisko starzenia się związku; coraz częś­
ciej młody człowiek trafiał do ZSMP do­
piero w wieku 24—25 lat. Przyjęliśmy więc 
założenie, że organizacja działać będzie w 
tych środowiskach, w których jest na nią 
społeczne zapotrzebowanie — także w 
szkole. Zostało to jednak obwarowane aas- 
trzeżeriiem, że związek nie może rozsze­
rzać swoich wpływów w trybie administ­
racyjnym. Atutem związku jest jego samo­
dzielność, samorządność i demokratyczny 
system działania, s jednoczesnym podkreś­
leniem więzi z ideą i programem PZPR c- 
raz współdziałania z ZSL 1 SD.

Zjazd podkreślił tekźa ideę partnerstwa 
uczniów w związku. Poza tworzeniem od­
powiednich warsztatów, kształtowaniem 
świadomości potrzeby utrwalania tej za­
sady, jest ona realizowana m.in. prsei to, 
że społecznym wiceprzewodniczącym 
związku na różnych wczeblach Jest uczeń; 
tak jest w Zarządzie Głównym, tek jest w 
wielu zarządach wojewódzkich. Powołano 
Rady Młodzieży Szkolnej jako ciała dorad- 
ezo-opiniodawcze poszczególnych sarzą- 
dów. Rady te składają się z uczniów. Uw­
zględniając cpeeyfikę działania wpływają 
bezpośrednio n® kształtowanie programu 
pracy dla swego środowiska. Wynika s te­
go, te związek serwał z niedobrą tradycją 
przygotowywania programu dla szkół bss 
udziału uczniów; dziś wyłącznie ich głos 
decyduje o tym, eo i jak będą robić. Jedy­
nym ograniczaniem jest statut i deklara­
cja.

— Brzmi te bardzo atrakcyjnie, A Jak 
przebiega realizacja tej idei?

— Na dobrą sprawę podjęliśmy ją od 
roku szkolnego 1981/82, s więc w warun­
kach niezwykle dramatycznych. Wszyscy 
pamiętamy, jak złożona była wówczas sy­
tuacja w kraju, w środowisku nauczy­
cielskim, wśród samych uczniów. Mimo to 
obserwujemy stały wzrost liczby zarządów 
szkolnych, głównie w szkołach zawodo­
wych wszystkich typów; coraz liczniej sze­
regi ZSMP powiększają także uczniowie 
liceów ogólnokształcących. Nie należy ba­
gatelizować faktu naszej ponad ośmiolet­
niej nieobecności w tych szkołach; zaginę­
ła tradycja, nauczyciele nie wiązali się x 
organizacją, gdyż nie mieli okazji się « 
nią zetknąć.

Sądzę, te proces naszej itabSizacff w 
tym środowisku musi przeciągną! Mą do 

tet Wląte stą te a 
naniem skreślonych barier. Pierwszą jest 
barter*  informacyjna. Staramy sią przeła­
mać ją różnymi inicjatywami, jak np. praea 
wydawane przez Radę Młodzieży Szkolnej 
pismo „Pauza”, które otrzymują wszystkie 
zarządy szkolne. To na jego łamach uka­
zują sią''tak popularne obecnie nie tyl­
ko wśród uczniów „Poprawki s historii”. 
Cheiałbym tu podkreślić, te ten przykład 
ilustruje w pewnym skrócie jeden s kie­
runków naszych działań; podejmując bo­
wiem sprawę zamazywania „białych plam” 
w naszej historii, wyjaśniając je obiek­
tywnie, w praktyce realizujemy wycho­
wanie patriotyczne, kształtujemy pozy­
tywne postawy. Utworzyliśmy także „Ga­
zetę Młodych” ukazującą się dwa razy w 
tygodniu; jej celem, jest informowani® o 
tym, co dzieje się w najniższych ogni­
wach związku, fównież w organizacjach 
szkolnych. W Biblioteczce Aktywisty Szkol­
nego wydaliśmy poradnik pt. „ZSMP w 
szkole ponadpodstawowej”.

Pragnę dodać, że u podstaw tych dzia­
łań leżała także świadomość rozziewu mię­
dzy informacją ogólnie dostępną, przeka­
zywaną przez prasę, radio i telewizję, mó­
wiącą o poczynaniach centralnych władz 
organizacji, a dostępnością wiedzy ® tym, 
eo dziej® się a*  dole, w kołach ! zarzą­
dach.

— Ta JedBokterunkowiJŚć powoduje 
osią ols najlepsze skutki. Rodzi się upolefes- 
ny im&gć działacza, przemawiającego zaw­
sze w imieniu młodzieży.

— Tak, I eheemy tomu przeciwdziałać, 
stąd również podejmowane przez nas kro­

ki, Ale wracając do barier/które musimy 
pokonać na drodze rozwoju. Drugą tą ka­
dry, szczególnie ważne w środowisku 
szkolnym; musimy rozpatrywać tę kwestię 
w dwu płaszczyznach. Z jednej strony 
uczniem jest się krótko — stąd stała po­
trzeba kształcenia aktywu uczniowskiego, 
który przecież stale, w sposób naturalny 
się wymienia. Z drugiej — konieczność 
stworzenia właściwie na nowo kadry o- 
piekunów organizacji, znalezienia pedago­
gów chcących pracować z nami, związa­
nych z organizacją.

Generalnie sądzimy, że wiele będzie za­
leżało od stosunku nauczycieli do związku. 
Podejmujemy w tej sprawie wiele dzia­
łań. Opracowaliśmy status opiekuna 
szkolnej organizacji. Sprawa ta budziła 
wiele dyskusji, były propozycje etatyzowa- 
nia, ryczałtowania tej funkcji; mają cne 
zresztą nie od dziś swoich zwolenników. 
Zwyciężył pogląd, że to są działania nie­
wymierne — jeśli ktoś nie jest pasjona­
tem, nie uczestniczy w działaniu sponta­
nicznie, z racji przekonań i poglądów, t» 
pragmatyką i etatami wiele się nie załat­
wi. Takie stanowisko zajęli również nau­
czyciele, wchodzący w skład władz związ­
ku. Oczywiście, będziemy się starali w ja­
kiś sposób trud opiekunów uhonorować.

— Myślę, że spisanie trybu powoływa­
nia oraz praw i obowiązków opiekuna te 
zaledwie część waszych działań w tym śro- 
dowlsku—

— Tak. Staramy się naszym sojuszni­
kom w szkole pomóc. Organizujemy spot­
kania wojewódzkie, regionalne; służą ono 
wymianie doświadczeń, związaniu ich z 
organizacją. Odpowiadając na różne draż­
liwe pytania, dostarczając im faktów z hie- 
torii, a także ze współczesności, wyposa­
żamy Ich w argumenty do dyskusji z mło­
dzieżą; staramy się w ten sposób pomóc im 
w budowaniu autorytetu — Ich osobistego 
i organizacji.

W szasta tegorocznej akcji letniej zor­
ganizowaliśmy obozy dla opiekunów. Pro­
gram, opracowany wspólnie z IKN, zawie­
rał pełny zestaw potrzebnej wiedzy — od 
problemów metodyki pracy 1 elementów 
psychologii, do informacji politycznej. 
Cheemy »ą taki# obozy zaprosić wszyst­
kich opiekunów, szkolnych organizacji.

Jak i teg® wynik®, w sprawach prasy 
i aktywem robimy wiele. W tym roku np., 
mimo ogromnych trudności, zorganizowa­
liśmy największą s dotychczasowych ak­
cję letnią dla uczniów i nauczycieli. Ne 
obozach tysiące aktywistów ze środowis­
ka szkolnego dyskutowało, wymieniało 
doświadczenia, przygotowywało się do pra­
sy w nowym roku.

— ffprćbujmy noże krótka sformułować 
eeie, jakim srgMsteseja ma ełużyć, funkcje, 
jakie ma spełniać w wtkele,

— Wyliczyłbym tezy zasadnicze funkcje! 
idcowo-wychowawcza, necznictwa intere­
sów młodzieży, organizacji czasu wolnego. 
Zasadniesą sprawą jest zachowanie właś­
ciwych proporcji między nimi.

Funkcja ideowo-wyehowawcza jest •- 
czywista, ale jej realizacja niezwykle tru­
dna. Dziś, w warunkach konfliktów społe­
cznych, dylematów, słowem — kryzysu 
społecznego, szalenie trudno jest robić od­
powiedzialną pracę wychowawczą. Z jed­
nej strony grożą uproszczenia, demagogia, 
zastępowanie przekonywania — indoktry­
nacją; z drugiej, sensacyjność, łatwizna, 
działanie „pod publiczkę”. Staramy się tych 
niebezpieczeństw uniknąć.

Popularyzując istniejące jut inicjatywy, 
pragniemy rozbudzić wśród uczniów ro­
dzaj ogólnokrajowego ruchu intelektualne­
go, zawierającego elementy dyskusji o po­
lityce, ekonomii, historii, naukach społecz­
nych. Zaczęło się to od klubów Szkol­
nych Wszechnic Historii Polski, nie chce- 
W jednaki zawężać sprawy tylko do M-

tateJWm w
szkołach, szczególnie ogólnoksstaleącydą 
swego rodzaju kół naukowych, utrzymują- 
cych kontakty — tam, gdzie to możliwe — 
ze środowiskami naukowymi, akademicki­
mi, z instytucjami i urzędami. Sojuszni­
kiem uczniów, szkoły, będzie cała organiza­
cja, wszyscy nasi członkowie działający 
w Innych środowiskach. Jest to idea, stwa­
rzająca poi® dla wielu inicjatyw.

Drugą funkcję — rzecznictwo interesów 
młodzieży — realizujemy na dwóch pła­
szczyznach, w układzie centralnym, ogól­
nozwiązkowym i terenowym.

— Właśnie. Jesteście organizacją, która 
programowo zakłada spełnianie funkcji 
rzecznika. Teraz, kiedy nie fctałają sWłąz- 
fei zawodoxve, ma to szczególne znaczenie. 
Co więc macie do zaoferowania młodym 
Bauczyeieiom?

— Oprócz pozyskania ich do udziału w 
realizacji programu związku, pragniemy 
również pomóc w rozstrzyganiu ich waż­
nych problemów, reprezentować ich in­
teresy. W sensie struktur jest to różnie — 
nie wszędzie istnieją warunki do powoła­
nia koła, więc i my nie formalizujemy tych 
spraw. Prawidłowością jest, że właśnie 
młodzi nauczyciele nie mają żadnych płasz­
czyzn porozumienia, współdziałania. Taki® 
płaszczyzny tworzymy dla nich, organizu­
jąc spotkania gminne, regionalne, wojewó­
dzkie. Można na nich wymienić poglądy 
i na temat nauczanego przedmiotu, i na to, 
jak sobie wzajemnie pomóc w starcie za­
wodowym, i na wspólne często trudności 
socjalno-bytów*  — bardzo często są to 
sprawy proste, do rozwiązania w ramach 
pomocy koleżeńskiej. Z tej formy działa­
nia narodziły się komisje nauczycielskie 
przy ZG, przy zarządach wojewódzkich; 
zorganizowały ona już kilka spotkań z wi­
ceministrami, z władzami oświatowymi na 
swoim terenie. Stworzyło to szansę przed­
stawienia swoich problemów ludziom po­
wołanym do ich rozstrzygania.

Uważamy, że najważniejsze jest to, że 
pomogliśmy młodym nauczycielom z róż­
nych szkół spotkać się ze sobą. Umożli­
wiliśmy im stworzenie ram, w których mo­
gą podejmować działania; od wspólnego 
pogrania w piłkę, przez, rozwiązywanie 
spraw bytowych — do dyskusji o koncep­
cji życia, problemach polityki oświatowej. 
A trzeba pamiętać, że ci młodzi mają wiele 
zapału nie wpadli jeszcze w rutynę, nie 
są konserwatywni; te cechy w ich własnej 
szkole nie zawsze mają szansę być właści­
wie zaprezentowane i ocenione. Jest to tak­
że danie im możliwości wpływania na 
program związku, nawiązywania partners­
kiego dialogu z uczniami. Przebieg spotkań 

różnych-szczeblach kpmisji nauczyciels­
kiej i rad młodzieży szkolnej stanowił zas­
koczenie dla obu stron — tak łatwo, oka­
zało się, jest się porozumieć.

Wróćmy jednak do swiązku, trzecia 
funkcja — organizacja czasu wolnego — 
stanowi ten zakres działań, które cieszą' się 
popularnością i są przez młodzież szczęgól- 

. nie pożądane. Sądzę, że optimum, o którym 
możemy marzyć, polega na umiejętnym łą­
czeniu wątku wychowawczego z wątkiem 

.zabawy, rozrywki. Chedzi mi o przełamanie 
pewnych stereotypów, w myśl których, jak 
się robi działalność wychowawczą, to mu­
szą być zebrania, szkolenia, słowem — nu­
dzenie, s jak czas wolny, to tylko wypo­
czynek. Sięgnęliśmy do starych, wypróbo­
wanych form, takich jak turystyka, rajdy, 
kilkudniowe obozy, gdzie może być i weso­
ło, i ciekawie. Taka zresztą była tegorocz­
na nieobozowa akcja letnia. Złożyły się na 
nią różne nocne rajdy „kałamarzy”, spot­
kania, dwu-trzy dniowe wyjazdy z poży­
czonymi namiotami.

Wystąpiliśmy x inicjatywą, w której h- 
powszechnianiu stoi na przeszkodzie niez­
decydowanie władz oświatowych. Chodzi 
a soboty dla młodzieży szkolnej. Nasza 
propozycja zmierza do wykorzystania całej 
istniejącej na danym terenie bazy — tego, 
co jest w szkołach, domach kultury,‘świet­
licach; jedna szkoła ma np. dobre boisko, 
inna basen, klub czy świetlica ma dużą sa­
lę, a w jeszcze innej szkole jest świetny, 
umiejący sainteresować młodych historyk 
ezy biolog. Proponujemy połączyć to na 
wolną sobotę, zlikwidować podziały na „to 
jest moje, s ty chodzisz do innej szkoły”. 
Taka sobota sprzyjałaby integracji środo­
wiska szkolnego, łączeniu dobrej zabawy z 
wypełnianiem dydaktycznych i wychowa­
wczych zadań szkoły. Może np. szkoła, 
która ma dorobek w organizowaniu olim­
piad, dających przecież zwycięzcom indeks 
bez egzaminu, „zaraziłaby” inne swymi 
osiągnięciami...

Zrealizowanie tych wszystkich celów za­
leży — oprócz różnych czynników wew- 
nątrzorganizacyjnych — przede wszystkim 
od kształtowania się sytuacji ogólnospołe­
cznej w kraju. Im będzie ona bardziej 
stabilna, tym lepszy będzie klimat do pro­
wadzenia pracy wychowawczej. Jest to s 
kolei prawdą, te również od jakości na­
szego działania, od tego, co naprawdę w 
szkole zrobimy, zależy tempo normalizo­
wania się pewnych procesów polityczno- 
-społecznych w kraju.

— Może jeszcze kilka słów o rzecznie- 
twie Interesów młodzieży. Te sprawy, sta­
nowiące specjalność ZSMP, trochę nam 
uciekly.

— W obradach III Zjazdu wiele miejsca 
zajął brak skutecznych mechanizmów re­
prezentowania i obrony praw młodzieży. 
Koronnym przykładem była tu uchwała 
VII Plenum KC PZPR; dobra, ale pozba­
wiona skutecznych mechanizmów kontro­
li, stała się dokumentem do cytowani*.

Ste4 te*  M <sea<m ww®nt» s& i«bst 
powoisata Spraw Mtodzlety
przy Rjtiizis Miateteów S dy-
łkwjseiit i Magodnitttiaeh 'IX Plenum KC 
PZPR mntale cłusaność nasraj tafcjatrwy. 
Potfobnis byto s ram ierwną ustawa ■? mło­
dzieży, która sprecyzuj® prawne gwaran­
cje.

Oezywifcie, totńtaje jem roocyfJra w 
raecsnietwie interesów młodzieży szkol­
nej. Ni® jest to jeszcze sprawa budownict­
wa mieszkaniowego czy młodej rodziny, są 
to głównie problemy dotyczące toku nau­
czania,. internatów, świetlic, opiek! zdro­
wotnej, podręczników, sytuacji socjalnej 
rodziców.

mb. rafai, .? udziałem Rady Młodzieży 
Szkolnej, sporządziliśmy szeroką analitycz­
ną ocenę sytuacji socjalnej młodzieży 
szkolnej. Przedstawiliśnu; ją na posiedze­
niu Prezydium Zarządu ‘Głównego ZSMP 
z udziałem ministra oświaty i wychowa nia 
Bolesława Fsrona; pewne odbicie naszych 
postulatów znalazło się w harmonogramie 
pr»e Ministerstwa OiW.

Zaprezentowaliśmy w tym dokumencie 
stanowisko, te obecnie funkcjonujący sy­
stem opieki socjalnej państwa negatyw­
nie selekcjonuje młodzież chłopską, .robot­
niczą i z małych miast w drodze do zdoby­
wania wykształcenie średniego i wyższe­
go; fakt, że np. licea ogólnokształcące mają 
najmniej miejsc w Internatach, najmniej 
i najniższe stypendia powoduje, że trafia­
ją . do nich tylko dzieci z domów, w któ­
rych istnieje tradycja kształcenia I które 
na to stać, .szczególnie dziś, gdy koszty 
kształcenia wzrastają. Rezultaty obserwu­
jemy w składzie socjalnym startujących do 
szkół wyższych — I na tym etapie punkty 
preferencyjne za pochodzenie tylko pozor­
nie i tylko wyselekcjonowanej wcześniej 
grupie wyrównują szanse startu.

Chodzi nam o to, aby twórcy systemu 
pomocy, poza stroną materialną, mieli 
również na uwadze skutkfi społeczne jego 
funkcjonowania. Nie zawąze wiąże się to 
ze zwiększeniem nakładów. Wiele można 
zmienić przez np. traktowanie bazy szkol­
nej nie według podziałów resortowych, a 
potrzeb środowiskowych. Stanowiłoby to 
szansę stworzenia z internatów baz dla 
młodzieży mieszkającej na stancjach oraz 
dojeżdżającej. Teraz, gdy zmniejszono licz­
bę kursów PKS i czas czekania na auto­
bus wydłużył sie, Internat stałby się miejs­
cem, gdzie uczeń mógłby odpocząć, zjeść o- 
biad, odrobić lekcje. Jednocześnie młodzież 
ta byłaby objęta opieką wychowawczą.

—• Kilkakrotnie w naszej rozmowie prze­
wijał się temat partnerstwa ueznia w or­
ganizacji, w szkole. Istotą tego partnerst­
wa nie jest jednak miłe, bezbolesne przejś­
cie przez lata szkolnej nauki. Stanowi ono 
Istotny element sipo?e®neg«s, obywatels­
kiego wychowania™

— Partnerstwo wynik® n istoty naszych- 
satoteń, jako organisacji ideowo-wycho- 
wawczej. Sądzimy, że najskuteczniej do 
partnerstwa wychowywać przez partner­
stwo. Przez współodpowiedzialność mło­
dzieży szkolnej za związek, współuczest­
nictwo w jego kierowaniu. Staramy się u 
członków związku kształtować te nawyki, 
które będą procentowały i na uczelni, gdy 
tam trafią, i w zakładzie pracy. Chcę pod­
kreślić, że celem naszym jest przygotowa­
nie młodzieży do świadomego udziału w 
życiu politycznym, społecznym, w różnych 
formach samorządu.

Ni® twierdzimy, te to teW prob­
lem. Wielu uesniów odpowiada argumen­
tem: nauczyciel to jest nauczycie! 1 zaw­
sze w ranadm dwójkę. Co prawda, 
doświadczenia z Kodeksami Ucznia są ra- 
ez»j krytyczne, ®le jestem przeciwny 
skrajnościom, albo pełne partnerstwo — 
ribo nie. Sksponowałbym tezę, ż® decydu­
jący jest prestiż poszczególnych organl- 
raejh Mamy Świetne zarządy szkolne, 
świetnych opiekunów, świetnych działaczy 
1 mamy papierowe organizacje. Będziemy 
starali się upowszechniać dobre inicjaty­
wy, by ilość słabych organizacji stale ma­
lała.

— wiele » eelsefe. s#danl»ch
f fftnMaeh prssey w szkciie, s ucsnlsmt B»a- 
rayeietemL Na zakeńczenie naszej rozsne- 
wy wart® chyb® sfmstutewaó s&dsnla oe- 
dejinowuię webee ealeg® środowisk*  
#gfcelnege.

— Rajistotatejray J«*t  ta, woblwn 
swoko pojętego stosunku do pracy. <to in­
nego esłowieka, budzenie wrażliwości n*  
eudzą krzywdę; niesienie bezinteresownej, 
kosztem własnych WJ^wzeń, pomocy in­
nym. Mamy n® przykład sporo organizacji 
szkolnych, które utrzymują kontakty z do­
mami dziecka, opiekują się nimi. Jest tez 
złożony problem praktyk zawodowych u- 
ezniów; stale podnoszony a nierozwiąza­
ny. Mimo najlepszych chęci, szkoła sama 
sobie z nim nie poradzi.

Z tym zresztą wiąże się o wiele szersze 
sagadnienie: jak pomóc szkole, by opusz­
czające ją roczniki nie były okaleczone ove 
elementy wiedzy o życiu w społeczeństwie, 
które wyznacza reforma gospodarcza, a 
więc nieprzygotowane do pracy w zrefor­
mowanym przedsiębiorstwie, do funkcjo­
nowania w nowych strukturach społecz­
nych. Także dlatego w większości naszych 
działań w szkole przyjęliśmy sasadę n»- 
■wtązywanl® kontaktów uczniów » innymi 
środowiskami, organizowani®, wykorzys*'*-  
jąc wlelośrodowlsłtowość związku. »zern- 
kiej pomocy szkole; to jest drag® tepwego 
przygotowani® ieh do życie

— Dzielnaję a» rozmew®.
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KORESPONDENCJA Z BUŁGARII

WW l CMEGO SWIAm
Kilka lat temu wzniesione w Sofii mo­

nument „Sztandar Pokoju”. Wśród kwia­
tów, w biały kamienny kielich wmontowa­
ne zostały dzwony przesłane do Bułgarii 
z całego świata. Miejsce to stale odwie­
dzają dzieci. Przyjeżdżają z całego kraju, 
z każdego zakątka naszej ojczyzny, ze 
wszystkich stron świata. I biją w dzwo­
ny. Tylko one mają prawo to robić, ponie­
waż dzwony należą do nich.

W czasie tegorocznych wakacji znowu 
wszystkie dzwony odezwały się pełnym 
głosem, wydzwaniając melodię pokoju 1 
dzieciństwa, melodię .przyszłości świata. 
Właśnie 15 sierpnia rozpoczęło sie bowiem 
II Międzynarodowe Zgromadzenie „Sztan­
dar Pokoju”.

Czytelnik „Głosu Nauczycielskiego" zna 
aapewne główne idee zgromadzenia, które 
po raz pierwszy odbyło się przed trzema 

Wp.':łój 
i - -

Ko

laty a inicjatywy Ludmiły ZiwSwwej. Isa- 
preza ta zorganizowana, pod hasłem jed­
ności, twórczości i piękne zyskała szerokie 
uznanie w świeci®.

W I Zgromadzeniu wzięli udział delega­
ci x 77. krajów. W tym roku Sofia gościła 
przedstawicieli około 100 państw. II Mię­
dzynarodowe Zgromadzenie odbywało się 
pod patronatem przewodniczącego Rady 
Państwa, Todora. Zlwkowa i dyrektora 
generalnego UNESCO Amadu-Machtar M. 
Bow. O międzynarodowym charakterze im­
prezy świadczył m.in. udział znanych twór­
ców jak: pisarz radziecki Sergiej Michai­
łów; poeta i artysta Ernesto Cardenal — 
minister kultury Nikaragui; artysta belgij­
ski, prof. Roger Somvilie; norweski ba­
dacz i żeglarz Thor Heyerdahi, angielski 
rzeźbiarz, H. Morre, francuski pisarz i 
przewodniczący Akademii Goncourtów, H.

Bart® ? inni. Wśród gości hono»o<wych 
znajdował się minister oświaty I wycho­
wania PRL, Bolesław Earon.

czasie zgromadzenia odbywały 
spotkania oficjalne dla wszystkich uczest­
ników. Poza tym organizowano różne im­
prezy — do wyboru w zależności od indy­
widualnych zainteresowań.

Tym razem spotkały sie w stolicy Bui- 
garii dzieci 1 młodzież do 18 lat. Wzboga­
cony został również zakres twórczej wy­
powiedzi; do Sofii przyjechali także młodzi 
miłośnicy nauki i techniki oraz sportu, 
U Zgromadzenie odbywające się pod ha­
słem „Jedność, twórczość, piękno” posta­
wiło sobie za cel ukazanie, poprzez twór­
czość utalentowanych dzieci, dokonań mło­
dego pokolenia naszego globu w różnych 
dziedzinach kultury.

Uroczyste otwarcie imprezy odbyło 
w Pałacu Kultury Im. Ludmiły Ziwkowej. 
Zadźwięczały fanfary, rozległ się dziecię­
cy głos w obronie pokoju, twórczości I pię­
kna — głos młodego pokolenia, które de­
cydować bedzie o przyszłości naszej pls- 
nety.

Od 15 do 25 sierpnia Sof!® była repubłl- 
ką młodości. Stolicą twórczości. Starał® 
się uczynić wszystko, aby przybyli ra 
wszystkich stron świata młodzi goście ©s»~ 
11 się dobrze. Nasza stolic® otrzymała s»- 
rwę Dziecięcej Republiki. Powierzyliśmy 
ją w rece dzieci eałego świata — do nieh 
należały ullee. bulwary, parki, Pata® Kto- 
tury Im. Ludmiły Żiwkowej. Bułgaurte s.wiw- 
brzmiewała dziecięcym Śmiechem, gwaram, 
Śpiewem. Dzieci » całego świata śpiswały 
popularną piosenkę: „Zawsze alech 
słońce, zawsze niech będzie raaraą amn 
niech będę ja!”

W galerii wystaw artyrtycsacyefe ssa wStey 
Szpika w Sofii otwarta została wystaw*  
prac dziecięcych. Motyw®® dominująeyra 
była problematyka pokojowa. Dzieci praed- 
stawiają ten temat prosto, po iwojetBU, 
uczciwie i naturalnie. Warto dodać, te 
rozpoczęcia zgromadzenia wpłynęło oko?® 
25 000 prac wykonanych przez dzieci i mło­
dzież. pozostałe otrzymaliśmy już w ezasl® 
trwania dziecięcego święta. Pierwsze nt> 
mery specjalnej gazety „Sztandar Pokoju" 
znalazły ii*  w rękach czytelników jeracra 
przed inauguracją zgromadzenia, Malt ar­
tyści, poeci i pisarze, fizycy, rportowęjit 
przyjaciel*  nsuki I techniki, kompozyto­
rzy I tancerze, śpiewacy I musycy — te 
do Ich dyspozycji były sale, galerie I sta­
diony.

Mieszkańcy Sofii równie*  braffi wtaitr 
w tym święcie. I kto wie, moźt niektorw 
rodzice po raz pierwszy znaleźli czas, abf 
spędzić wspólne chwile ze swoimi pocie­
chami, móc odpowiedzieć na dręcząc*  
dzieci pytania, uczestniczyć z nimi w 
różnych imprezach i wspólni*  je przeży­
wać.

W lali Zgromadzenia Narodowego e»- 
brał się Parlament Dziecięcy; dzieci gloso­
wały za pokojem, śląc na wszystkie strony 
świata wezwanie o pokój: „Do wszystkich! 
Do wszystkich!”. Podniosły ręce, głosująf 
na iwo ją pokojową przyszłość, aby pe 
skończeniu obrad, w czaił*  których domte 
nowiłi powaga i rzeczowość, povX6cM de 
nabaw, da *w*jege  terteta bajek.

JORKtAN JAITOT 
„ftaśtalata M»”
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a»w«u®Mr#cia, IoA iuofteji, xvu i mmmmmi w •t»uMesca>stwie aapisaua- 
W już wiele. Pnes kilka ostatnich miesięcy lansieszczallśmy listy Czytelników, któ- 
W wypowiadali w tej kwestii swoje opinie i poglądy. Drukowaliśmy stenogramy 
dyskusji i działaczami ZNP-Oświata i Nauka. Zamieściliśmy również obszerny wy­
wiad s wiceprezesem Zarządu Głównego ZNP-Oświata — dr. Janem Zaciurą. Sio- 
wem, problematyka związkowa mimo zawieszenia ZNP 1 Innych związków zawodo­
wych, nie była nam obca.

Ostatnio — po wznowieniu roku szkolnego — otrzymaliśmy listy, wypowiedzi, ar­
tykuły, których autorzy nawiązują do wcześniejszych naszych wypowiedzi, przypo­
minają szczytną historię ZNP, organizacji, która za trzy lata obchodzić będzie swoje 
80-leele. W wielu tych tekstach powtarza się problem: czas wznowić działalność 
ewlązków zawodowych — w tym również ZŃP, który jest potrzebny szkole 1 nau- 
esycielom. Artykuł prof. dr, hab. Czesława Wilocha nawiązuje do tego tematu.

SZKOŁA BEZ ZNP
XXXII Zjazd ZNP, który odbył się 22— 

25 kwietnia i 12 czerwca 1981 stał się 
sprawdzianem trwałości Związku tak o- 
kreślającego swoje cele i zadania w przy­
jętym statucie: „ZNP rozwija wszech­
stronną działalność zmierzającą do podnie­
sienia rangi społecznej nauczyciela i pra­
cownika nauki, jest rzecznikiem interesów 
i broni praw pracowników nauki i wycho­
wania oraz szkól wyższych i instytucji na­
ukowych, występuje wobec właściwych or­
ganów administracji państwowej w spra­
wie aktów prawnych określających prawa 
i obowiązki pracowników oraz warunki 
ich pracy i plac, zawiera i wypowiada u- 
klady zbiorowe pracy, kontroluje prze­
strzeganie praworządności i prawodawst­
wa pracy, współdziała z organami władzy 
i administracji państwowej w sprawach 
związanych z zatrudnieniem pracowni­
ków...”

A następnie: „ZNP aktywnie uczestniczy 
w kształtowaniu postępowego oblicza o- 
światy i nauki polskiej. W tym celu w 
szczególności: 1) współdziała w określaniu 
polityki w dziedzinie oświaty i nauki, pla­
nów ich rozwoju i związanych z nimi na­
kładów, 2) kształtuje etykę zawodową nau­
czyciela i pracownika nauki, stoi na stra­
ży przestrzegania jej zasad, 3) dąży do 
nieskrępowanego rozwoju twórczej myśli 
w dziedzinie nauki i oświaty, do prowadze­
nia badań naukowych służących postępo­
wi społecznemu, 4) pracuje nad podnosze­
niem poziomu oświaty, nauki i wychowa­
nia, rozwija działalność na rzecz polepsze­
nia jakości pracy szkół, zakładów i placó­
wek naukowych w celu odpowiedniego 
przygotowania kadr dla gospodarki i kul­
tury narodowej, szczególną troską otacza 
twórcze poszukiwania pracowników oświa­
ty i nauki, zmierzające do podnoszenia po­
ziomu pracy dydaktyczno-wychowawczej i 
naukowej, 5) domaga sie zapewnienia szko­
łom, placówkom i pracownikom odpowied­
niego do ich zadań wyposażenia w środki 
dydaktyczne, urządzenia, pomoce i sprzęt, 
6) dąży do umocnienia 1 pogłębienia zasad 
wychowania w duchu tolerancji i poszano­
wania godności człowieka, 7) szczególną 
wagę przywiązuje do spraw kształcenia i 
doskonalenia zawodowego nauczycieli, ro­
zwoju kadry naukowej, bierze udział w 
opracowywaniu systemu oraz programów 
kształcenia i doskonalenia, organizuje we 
własnym zakresie różne formy pogłębie­
nia wiedzy ogólnej i zawodowej oraz kul­
tury pedagogicznej swych członków, dzia­
ła na rzecz kształtowania warunków nie­
zbędnych do systematycznego podnoszenia 
poziomu kwalifikacji zawodowych, 8) pro­
wadzi wśród członków działalność wycho­
wawczą, umacnia ich poczucie odpowie­
dzialności we współgospodarowaniu kra­
jem, upowszechnia Idee patriotyzmu i ta~

Jak to będzie w nowym roku szkolnym? 
Wciąż mam w pamięci to właśnie pytania 
s poprzednich wakacji. Zastanawialiśmy 
się nad nim także w czasie kolejnego semi­
narium Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształ­
cącego ZNP. Bo wtedy, w sierpniu 1981 ro­
ku — po XXXII Zjeździe ZNP i po IX 
Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR — pyta­
nie to nasuwało się szczególnie natarczy- ■ 
wie. Mieliśmy bowiem wówczas nie tylko 
sporo satysfakcji z tego, że ostatecznie zo­
stało odsunięte widmo „dziesięciolatki”, ale 
także liczne powody do niepokoju o dal­
szy ciąg przemian w oświacie i w życiu 
kraju.

Mogliśmy być raczej dumni s tego, te 
nasza odrodzona Sekcja Szkolnictwa Ogól­
nokształcącego ZNP —- podobnie jak ca­
ły Związek Nauczycielstwa Polskiego, u- 
wolniony od biurokratów — może bez do­
tychczasowych przeszkód kontynuować 
działalność z pożytkiem dla szkolnictwa, 
dzieci i młodzieży, a także środowisk nau­
czycielskich i poszczególnych nauczycieli. 
Niepokoiło nas jednak wiele nowych zja­
wisk, a przede wszystkim rozbicie i skłó­
cenie wielu środowisk nauczycielskich.

Jednak pokrzepiające jest to, że więk­
szość nauczycielstwa nie porzuciła swoje­
go Związku. Tego Związku, który służył 
nie tylko interesom pracowników oświaty, 
lecz również krajowi, jego kulturze i'spo­
łeczeństwu. Był współtwórcą szkolnictwa 1 
realizatorem jego postępowych przemian, a 
także obrońcą interesów, nauczycielstwa 
całej oświaty, gdy te Interesy były zagro-' 
żonę lub choćby lekceważone. Łączył tro­
skę o status nauczycielstwa z dobrem ca­
łej oświaty również wtedy, gdy — jak w 
latach 1980—81 — różne siły opozycyjne 
usiłowały w poszczególnych środowiskach 
przeciwstawiać interesy nauczycielstwa i 
systemu oświaty interesom państwa zmie­
rzającego ku socjalizmowi. Ale nie ustrzegł 
się też błędów, zaniedbań i niekonsekwen­
cji, które podważyły i nadwerężyły doń 
zaufanie nawet części uczciwych nauczy­
cieli, zwolenników postępu w naszym kra­
ju.

Najbardziej niecierpliwi i zdezoriento­
wani opuścili ZNP już w 1980 r., nie zwa­
żając na to, Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego jako jeden s pierwszych wystąpił 
ze struktur CRZZ i ogłosił swoją niezależ­
ność, zanim powstała „Solidarność”. Ze 
Zjazd ZNP w dniach 14—15 października 
1980 r. określił ten Związek jako powszech­
ną, niezależną, samodzielną i samorządną 
organizację pracowników oświaty i nau­
ki oraz wybrał nowy tymczasowy Zarząd 
Główny, który był zobowiązany do kon­
tynuowania właściwej działalności ZNP de 
następnego zjazdu w ciągu półrocznej ka­
dencji.

ak­
tywnego działania dla dobra Ojczyzny, 9) 
współdziała z właściwymi resortami w pro­
wadzeniu pracy kulturalno-oświatowej, tu­
rystyczno-krajoznawczej i sportowej wśród 
pracowników oświaty i nauki, 10) uczest­
niczy w prowadzeniu działalności społecz- 
no-oświatowej i popularnonaukowej wśród 
nauczycielstwa”.

Te, przykładowo wymienione, zadania 
ZNP, zarejestrowane w statucie i rzeczy­
wiście realizowane nie tylko po XXXII 
Zjeździe, były i są w istocie zadaniami do­
niosłymi i aktualnymi dla wszystkich nau­
czycieli 1 całej oświaty- W żadnym przy­
padku nie były one sprzeczne z podstawa­
mi polityki oświatowej naszego kraju, ani 
też z obowiązującymi ustaleniami prawa 
PRL. Dlatego też, po tym ostatnim zjeź­
dzie, Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
mimo przeciwdziałań sił antysocjalistycz­
nych, z coraz większym powodzeniem od­
zyskiwał, zachwianą przedtem, pozycję po­
wszechnej organizacji nauczycielskiej, rze­
telnie , służącej oświacie i nauce polskiej. 
I to podpierało nasz optymizm w myśleniu 
• przyszłości, szczególnie w nowym roku 
szkolnym 1981/82, mimo obaw o losy pro­
jektowanej przez ZNP Karty Nauczycie­
la eraz innych aktów, pilnie potrzebnych 
oświacie i nauce w naszym kraju.

Związek Nauczycielstwa Polskiego na­
wet w najbardziej krytycznych momen­
tach dążył do konstruktywnego współdzia­
łania w przezwyciężaniu kryzysu i elimi­
nowaniu konfliktów, które przeszkadzały 
w działalności szkolnictwa i niweczyły e- 
fekty pracy wychowawczej. Chyba warto 
przypomnieć deklarację ideowo-programo- 
wą ZNP, uchwaloną na pierwszej części 
XXXII Zjazdu, w kwietniu 1981 r. i re­
spektowaną przez Związek w całej dzia­
łalności. W tej deklaracji — przypomina­
jącej, że ZNP nawiązuje do swej 75-let- 
niej tradycji ze szczególnym uwzględnie­
niem dziedzictwa nurtu polskiej lewicy 
społecznej i czerpie z tej tradycji inspira­
cje dla określenia swego oblicza ideowego. 
Związek określił swoją służebną rolę wo­
bec narodu polskiego: „jako obowiązek 
wychowywania młodego pokolenia na 
światłych obywateli — wiernych synów 
naszej socjalistycznej Ojczyzny, jako obo­
wiązek mobilizacji wszystkich sił intelek­
tualnych dla zaspokajania potrzeb i aspi­
racji społeczeństwa, jako obowiązek prze­
strzegania zasad Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej”.

A w oświadczeniu, przyjętym na tym 
zjeździe, idee deklaracji zostały tak roz­
winięte: „Związek dziś poczuwa się do 
szczególnej odpowiedzialności, gdy waży 
się tak wiele fundamentalnych spraw na 
dziesięciolecia. Świadomi zobowiązań mo­
ralnych wobec narodu, stajemy dziś przed 
koniecznością odegrania aktywnej, inspi­
rującej roli w przebudowie, unowocześnie­
niu polskiej oświaty i nauki oraz istotnego 
udziału w rozwiązywaniu podstawowych 
problemów kraju. Dlatego: Związek Nau­
czycielstwa Polskiego będzie walczył o no­
wy kształt polskiego systemu edukacji na­
rodowej na miarę potrzeba XXI wieku - 
czujemy się zobowiązani do spełnienia w 
tym dziele centranej roli. Związek, liczą­
cy dziś pół miliona ludzi polskiej nauki 
i oświaty, podejmie współpracę z każdą 
siłą społeczną przejętą troską o przyszłość 
społeczeństwa 1 dążącą do twórczego budo­
wania tej przyszłości. Przeciwstawiamy się 
wszystkim tym, których zła wola czy brak 
wyobraźni staną na przeszkodzie w znaj­
dowaniu zapewnienia wyjścia z obecnych 
konfliktów społecznych głębokiego kryzy­
su. Będziemy angażować siły intelektual­
na nauczycieli i naukowców, w zorgani­
zowaniu działań zmierzających do kon­
cepcji pomocy w rozwiązywaniu nawarst­
wionych problemów. Nasza myśl z natury 
rzeczy jest i być musi myślą perspekty­
wiczną, gdyż wyobraźnia nauczycieli się­
gać musi realiów czasu, w którym uczeń 
oslągni*  pełnię społecznej aktywności. U-
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szkodliwe myślenie wąskie i krótkodystan- 
sowę. Będziemy zawsze tymi, którzy będą 
starali się dostrzegać i rozumieć odległa 
skutki podejmowanych dziś decyzji”.

Z takimi intencjami Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego rozwijał wielostronną 
działalność — widząc również w projekto­
wanej Karcie Nauczyciela nie tylko ko­
dyfikacje praw i obowiązków nauczyciel­
stwa, lecz zarazem rękojmię' właśeiwege 
rozwoju systemu oświaty i wychowania.

Jak wiadomo, dekretem Rady Państwa 
e stanie wojennym 13 grudnia 1381 roku 
została zawieszona działalność wszystkich 
związków zawodowych i stowarzyszeń 
twórczych, a więc również ZNP jako zwią­
zku zawodowego i twórczego o szczegól­
nym statusie, nie należącego do związków 
branżowych ani autonomicznych, nie łą­
czącego się z żadnym opozycyjnym ruchem 
społecznym i którego działalność w żad­
nym przypadku nie zagrażała interesom 
bezpieczeństwa i obronności państwa.

Dla ogromnej większości nauczycielstwa 
i innych pracowników oświaty i nauki to 
zawieszenie ZNP było niewątpliwie przy­
krością, którą można było jednak wtedy 
usprawiedliwić nie tylko niezwykłą złożo­
nością ówczesnej sytuacji. Sytuacja w 
oświacie i innych dziedzinach naszego ży­
cia społecznego uległa obecnie norma­
lizacji, zostały reaktywowane różne 
stowarzyszenia i organizacje. Sprawy mło­
dzieży i wychowania stały sie przedmio­
tem szczególnego zainteresowania partii — 
PZPR oraz SD i ZSL, Sejmu i rządu. Po­
dejmuje się różne działania, mające słu­
żyć tym samym celom, co statutowa i tra­
dycyjna działalność wciąż zawieszonego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Można 
jednak wątpić czy ta działalność bez ZNP 
może być tak efektywna, jak mogłaby być 
we współdziałaniu tego Związku z wszyst­
kimi organizacjami młodzieżowymi i sto­
warzyszeniami mającymi te same lub po­
dobne cele oświatowo-wychowawcze.

Brak Związku Nauczycielstwa Polskiego 
odczuwało się w naszym szkolnictwie nie­
mal całe drugie -półrocze minionego roku 
szkolnego. Ten brak odczuły też władze, 
gdy nawet. Karty Nauczyciela nie można 
było całkowicie spożytkować dla oświaty, 
zawodu nauczycielskiego i postępu peda­
gogicznego. A teraz potrzebna jest też o- 
brona całości tej Karty. Jej słuszność za­
czynają bowiem kwestionować nawet nie­
którzy pedagogowie, wprowadzający w 
błąd opinię publiczną, jakoby obniżenie 
obowiązkowego wymiaru godzin zajęć dy­
daktycznych w Polsce stało sie wyjątko­
wym przywilejem nauczycielskim, a nie 
koniecznym warunkiem prawidłowego ro­
zwoju oświaty i wychowania. Na przykład 
12 lipca br. w „Sztandarze Młodych” uka­
zał się artykuł takiego pedagoga, który — 
mijając się z prawdą, dobrze znaną przy­
najmniej od 1977 r. Czytelnikom „Głosu 
Nauczycielskiego”, „Nowej Szkoły”, a po­
tem również innych czasopism polskich — 
twierdzi, że — pono — „ustalona norma 
18 godzin tygodniowo dla nauczycieli szkół 
podstawowych, liceów ogólnokształcących 
1 nauczycieli przedmiotów teoretycznych w 
szkołach zawodowych jest najniższa w ska­
li światowej.” Wątpliwy przykład z RFN 
został potraktowany jako wystarczający 
nie tylko do zakwestionowania słuszności 
jednego z podstawowych ustaleń Karty 
Nauczyciela, lecz i do sugerowania odstęp­
stwa od jej respektowania. Zapewne Sejm 
PRL nie zgodzi się na rewizję tego aktu, 
który przyniósł chlubę nie tylko ZNP. lecz 
i Sejmowi. Ale Sejmowi tak samo, jak 
szkołom, potrzebny jest ten Związek, który 
zasadniczo przyczynił sie do ustalenia tre­
ści tej Karty, stanowiącej gwarancję po­
prawy sytuacji w oświacie i urzeczywist­
niania postępu w dziedzinie oświaty i wy­
chowania.

TADEUSZ W1LOCH

SPOTKANIA FILMOWE

KOSZAŁIN-82 I CO DALEJ?
W sierpniu tego roku dobiegi końca 19- 

-letni cykl kursów specjalnych w Koszali­
nie, poświęcony pracy z filmem i dla fil­
mu w szkole. Jak twierdzą twórcy ostat­
niego (i poprzednich) programu koszaliń­
skich seminariów, dr Henryk Depta (Uni­
wersytet Warszawski) i dr Wojciech J. Po­
górski (IKN Warszawa) był to „prawdo­
podobnie... ostatni kurs. Pragniemy bo­
wiem zamknąć pewien okres naszej pracy 
i równocześnie — już w roku przyszłym 
— otworzyć okres nowy, który rozpocz- 
nle powołanie — decyzją ministra oświa­
ty i wychowania oraz ministra kultury 
i sztuki — Letniej Szkoły Filmowej. Jej 
miejscem będzie, oczywiście, Koszalin. Za­
jęcia odbywać się będą w ciągu dwóch 
kolejnych lat w sierpniu 1 obejmą także 
uczestnictwo w projekcjach i dyskusjach
Koszalińskich Spotkań Filmowych”. (

Te ostatnie towarzyszyły dotychczaso­
wym kursom i były przeglądem nowychE etos NAUCZYCIELSKI 

filmów polskich ©ras ssgra®lesray^i o te­
matyce młodzieżowej. Owe projekcje fil­
mów o sprawach młodego pokolenia ma­
ją charakter festiwalowy, towarzyszą im 
spotkania z reżyserami, scenarzystami i ak­
torami. Nieprofesjonalne jury, zawsze z 
udziałem trojga uczestników seminarium 
nauczycielskiego, przyznaj® nagrody 
(Grand Prix oznacza otrzymanie przez 
twórcę „Wielkiego Jantara”).

Równocześnie i kursami nauczycielski­
mi przez 10 lat odbywały sie ogólnopol­
skie seminaria dla młodzieży szkolnej. 
Konfrontacje poglądów na film, jego ana­
lizę i interpretację, w czasie licznych wspó­
lnych zajęć obu grup, były ciekawe i po­
żyteczne choćby ze względu na sponta­
niczność wypowiedzi i sądów.

Uczestnicy kursów nauczycielskich przy­
znawali (w anonimowych ankietach), że 
spotkania koszalińskie dają nie tylko bo­
gatą wiedzę o filmie (o jego historii, este­
tyce, teorii, sposobach analizy), lecz także 
uświadamiają autentyczne zainteresowania 
młodzieży tą sztuką i przyczyniają się w 
niemałym stopniu do wypracowania me­
tod pracy z filmem w szkole.

Dtóasięeioletai dorobek kursów, którymi 
kierował Henryk Depta, ma charakter cy­
kliczny, zawiera, bowiem w sobie ciągłość 
i spoistość tematyczną. Zaczęło się w la-( 
tach 1973 i 74 od prezentacji możliwości 
wychowawczych filmu, następnie uczestni­
cy zapoznawali się ze środkami wyrazu 
sztuki filmowej i elementami jej historii. 
Opracowano także propozycję programową, 
związaną z nauczaniem o filmie. Z kolei 
przyszły coraz dojrzalsze analizy 1 inter­
pretacje wybitnych dzieł kinowych pol­
skich 1 obcych.

Metody pracy na kursach obejmują licz­
ne projekcje filmów fabularnych pełno­
metrażowych, różnych gatunków- filmów 
krótkometrażowych, wykłady i dyskusje, 
także spotkania z ludźmi kina.

Widomym efektem spotkań koszalińskich 
stała się książka pod red. H. Depty „Ana­
liz® i Interpretacja filmu w szkole” (WSiP 
1980), której współautorami są wykładow­
cy 1 uczestnicy seminariów.

Tegoroczne finalne, jak sądzić można, 
spotkanie otrzymało temat: „Film — sztu­
ka XX wieku”. Istotnym elementem ukła­
du tego programu było codzienne prawie 
zderzanie dwóch filmów pokrewnych w 
warstwie artystycznej czy problemowej, 
(np. „Towarzysze broni” J. Renoira — i 
„Czas Apokalipsy” F. Coppoll).

Ważnym celem kursów koszalińskich 
stało się sytuowanie sztuki filmowej na tle 

innych zjawisk 1 dziedzin kultury, także 
socjologii. Te zamierzenia wspierane by­
ły przez wykłady interdyscyplinarne. Te­
goroczne np. dotyczyły tematów: „Sztuka 
jako styl życia”, „Sztuka jako spotkanie” 
i „Sztuka jako zwielokrotnienie życia”, a 
wygłaszali je kolejno profesorowie: Jani­
na KoblewsKa, Henryk Jankowski i Boh­
dan Suchodolski. Niektórzy słuchacze, po­
dobnie jak wykładowcy (Bolesław W. Le­
wicki — do swej śmierci w ubiegłym ro­
ku, Alicja Helman, Janina Koblewska, B- 
welina Nurczyńska-Fidelska, Marek Hen- 
drykowski, Janusz Plisiecki) towarzyszyli 
seminariom wielokrotnie, niektórzy — tych 
było mało — uczestniczyli jednorazowo.

Na zakończenie — życzenia dla „dopi­
nanej’ właśnie, mającej być kontynuacją 
dotychczasowych kursów. Letniej Szkoły 
Filmowej, życzenia uzyskania rangi stu­
diów podyplomowych, takiego samego kli­
matu naukowego i międzyludzkiego, jaki 
panował tu dotychczas, efektów nie gor­
szych niż bywały na „kursach specjalnych” 
filmowi poświęconych i dobrej pogody, bo 
morze niedaleko. O rekrutacji, sądzę, po­
winny informować ODN i kuratoria.

Gdyby zaś z jakichś powodów (np. orga­
nizacyjnych lub finansowych) powstanie 
Letniej Szkoły Filmowej się odwlekło o 
kolejny rok — może wtedy „do zobaczenia” 
na jedenastym kursie wiedzy o filmie. O- 
czywiście, w Koszalinie.

EDWARD KLEIN
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«au^j^i«la ^wyaokofó stawek wynagrodzenia sasadniczego, dadat- 
“ • 9 wynagrodzenia * g® ssajęcia dodatkowe oraa zasady zaszeregowania 
s prsyzMwaml® dodatków do wynagrodzenia — .miała określić Rada Mi­
nistrów.

Ma pedtetewte wt te wiwy s ćbśa te 
stycznia. 1883 r. — Karta Nauciyeiel* (Dł 
17. nr 8, jm 19!) Rste Miatasrósr wchwalia 
e® następuje:

MMMMI 1 
Wysat&fwsdteeaśs tsaiwafestosw

I Ł

1. Wyscteśd stewefc wyBKgNrfkMRU »- 
•adnic sego naueąyelela jeet usaiekoloas te 
poziomu Jego wykształcenia i stażu pracy

2. Minister oświaty i wychowania w po­
rozumieniu z ministrem pracy, płac i spraw 
socjalnych określa szczegółowe zasady u- 
stalania poslomu wykształcenia nauczycieli 
dla określenia wysokości stawek wynagro­
dzenia zasadniczego. Uprawnieni® powyżaw 
przysługuje odpowiednio ministrowi kultu­
ry i sztuki w stosunku te nauczycieli 
przedmiotów ®rt^styea®ayi«h.

i Ł

1. Prsy ustelaszte secsebls wymgnMtas- 
nia zasadniczego i awamowamw do wytese- 
go szczebla nauczycieli sallcz® się ©kresy:

1) pracy pedagogicznej i naukowej,
2) urlopu płatnego, pracy w wgannsfe 

nadzorujących szkoły, w świątkach zawo­
dowych . araessających nauc^cieli «n> w 
organizacjach młcdideżcwyic§8,

3) pracy w ■ szkołach, e&te®-
miczno-administracyjnycb sakĆS 1 instytu­
tach zaplecza naukowo-pedagogicznego w 
stanowiskach niepedagogicznych,

4) pracy zawodowej niepedagoigicanej da­
jącej doświadczenie praydatae do prasy 
nauczycielskiej, okresy służby wojskowej, 
tajnego nauczania i praysnusowej bezczyn­
ności w czasie okupacji, dfar®s pobytu -w 
więzieniach i w obozach odosobnienia za. 
działalność rewolucyjną i narotewewya- 
woleńczą oraz Inne okresy zaliczane te 
wysługi lat na mocy odrębnych przepisów.

5) urlopów bezpłatnych na kształcenie 
się oraz innych urlopów bezpłatnych, jeże­
li nauczyciel w tym ®sa®i® prwacMI zaję­
cia dydaktyczne lub wychowawcze w szko­
le w wymiarze >eo najmniej 4 godadM ty­
godniowo, o ii® praepis «®czegółny ni® eta­
nowi inaczej,

6) tymczasowego i wmie­
szenia w pełnieniu obowiązków stawasycie- 
ła, jeżeli zapad! wyrok uniewinniający lub 
postępowanie dyscyplinarne zakończyło się 
orzeczeniem uniewinniającym albo postępo­
wanie karne lub dyscyplinarne wstało 
morzone.

2. Okresy prapy 4 nafto­
wej zalicza się w eałofci, jętek nauczycie) 
był zatrudniony w wymiars® ni® niższym 
niż 50 proc, obowiązkowego wymiaru go- 
dżin. Okresy pracy pedagogicznej (nauko­
wej) pełnionej w wymiarze niższym niS 
50 proc, obowiązkowego wymiaru godzin 
zalicza się w, części odpowiadającej stosun­
kowi liczby godzin do obowiązkowego W- 
miaru godzin.

3. Okresy pracy zawotewej aiepeteg^- 
cznej, © której mowa w itat. 1 pfct 4, w za­
leżności od oceny ich przydatności te te*" 
ey nauczycielskiej, czasu pracy rteptea- 
gogtoznej i innych okoliczności zalicM 
w pełnym wymiarze lub w wymiarse alt- 
szym.

4. Zmiana wynagrodzsni* s®sasnic®eg* l 2 3 4 5 6<ł 
■wynikająca z upływu stażu pracy lub zna­
ny poziomu wykształcenia następuje a 
dniem pierwszym najbliższego mies-ąc® 
kalendarzowego po powstaniu ^waruruKOW 
uzasadniających tę zmianę, a Jeżeli 
ki te zaistniały pierwszego dnia miesiąca 
— od tego dnia.

5. Podstawę do ustalenia etatu te* ■ 
stanowią oryginalne dokumenty albo wła­
ściwie uwierzytelnione odpdsy tych desns- 
mentów.

6. Ustalenia cs®su trwanie praęr 
dokonuje organ satrudniający nauczyctois-

J 1

1. Wysokość stawek w»(®s.'ęsnr:e^ wyn^ 
grodzenia zasadsilcze®© nauczycieli efer*yl 
tabela stanowiąca załącszjft sw 1 d© wez­
wały.

I ot© 18 Wite. Rada Ministrów podjęła uchwałę w sprawi*  wynagra­
dzania nauczycieli. Chcąc umożliwić naszym Czytelnikom jak najszyb­
sze zapoznanie się g tym dokumentem rozstrzygającym najżywotniejsze 
sprawy bytowe zawodu nauczycielskiego, publikujemy w tym numerze 
pełny tekst uchwały wraz z załącznikiem — tabelą stawek wynagrodzenia 
zasadniczego. Pozostałe tabele zamieścimy w następnym numerze.

•Jak więe teraz przedstawiać się będzie usytuowanie materialne stanu 
naucĘrcielakiego w porównaniu do Innych grup zawodowych? Trudno dziś, 
wobec ogromnego ruchu w dziedzinie płac — odpowiedzieć jednoznacz­
nie. Faktem, jest, iż według komunikatu GUS przeciętna płaca (wraz z re­
kompensatami pracowniczymi, ale bez rekompensat do członków rodzin) 
w podstawowych działach — przbmysł, budownictwo, transport, łączność 
i handel — wynosiła w lipcu br. 10 828 zł i była wyższa niż w lipcu ubieg­
łego roku o 3473 gl. Trzeba jednak dodać, że na tak wysoką średnią wpływ 
mają duże zarobki w przemyśle wydobywczym. Toteż bliższa prawdy 
jest średnia płaca w przemyśle przetwórczym, • wynosi on*  obecnie 
82S3 sŁ

©raywiMe a® ptee ®a»as^«d®OsSrt® s&ł®& «$• wynffigrcdmtó*

taM&feta fes śs&fe rdtos dodatki. Dop»«« wię® ffltseś®,
gdy „zagrają" wszystkie te elementy, będzie można precyzyjniej określić, 
jak kształtuje się średnia w naszym zawodzie. Jedno jest dzisiaj już wido­
czne. Z tabeli stawek wynagrodzenia zasadniczego wynika, że stosunkowo 
korzystnie w porównaniu do wielu innych grup zawodowych przedstawia 
się uposażenie w momencie startu w zawodzie. Nie można tego, niestety, 
powiedzieć o usytuowaniu nauczycieli z długoletnim stażem.

Rzecz jasna, nie jest to ostateczna regulacja plac w zawodzie nauczy­
cielskim. Jak bowiem wynika z Karty Nauczyciela zadaniem docelowym, 
które powinniśmy osiągnąć 1 września 1983 r., jest zrównanie średniego 
wynagrodzenia nauczycieli z wynagrodzeniem pracowników inżynieryjno- 
-technicznych zatrudnionych z przemyśle uspołecznionym. Następować 
też będzie zgodnie z zapisem Karty coroczna rewaloryzacja — na ogólnych 
osadach — wynagrodzenia nauczycieli.

Rozważa się również obecnie sprawę wprowadzenie podwyżek płac dla 
pracowników szkól nie będących nauczycielami oraz pracowników warszta­
tów szkolnych w szkołach zawodowych. Decyzje w tej sprawie zapadną 
w terminie późniejszym.

Przekazując terenowym władzom oświatowym tekst uchwały Rady Mi­
nistrów s poleceniem możliwie szybkiego wdrożenia jej postanowień. Mi­
nisterstwo Oświaty podkreśla, iż podwyżce płac powinna towarzyszyć od­
powiednia Informacja w środowisku nauczycielskim o zasadach jej prze­
prowadzenia. Resort zwraca się również o uwagi kuratorów oraz nauczy- 
«5'ełi ®a temat przebiega wprowadzania w życie uchwały płacowej.
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W SPRAWIE
WYNAGRADZANIA

NAUCZYCIELI
Ł Stewte ®2iMS!ę®ęs«?W.' wyssa^o&Mwey 

sasadnije®ege>, któryiw w wt. 1, s^« 
obejmują kwot tekonapenaat«tytete wsr®- 
yta ©m dstaltemyish.

I A

1. Wynagrodzenia sa Jedna godzinę po­
nadwymiarową ustala się dzieląc stawkę 
miesięcznego wynagrodzenia zasadniczego 
nauczyciela (łącznie z dodatkami wchodzą­
cymi do podstawy wymiaru godzin ponad­
wymiarowych) praes miesięczną liczbę go- 
<fcm obowiązującego wymiaru zajęć nau- 
eaycdela. Stawki wynagrodzeni*  aa Jedną 
godzinę ponadwymiarową naokrągla «ię do 
pełnych złotych w ten sposób, te BO gr i 
więcej przyjmuje Kię aa 1 słoty, a część 
tóotego poniżej 30 gr pomija się.

2. Miesięczną liczbę godsiin zajęć naurazy- 
dela, o której mowa w uart. 1, uzyskuje 
etę mnożąc tygodniowy obowiązkowy wy­
miar godzin przez 4.1S a zaokrągleniem 
■te pełnych godzisz w tan sposób, te eza« 
aajęć te 1/S godziny pomija aię, a sto asa}- 
mniej 1/t godsslmy tesy dę w. peteą w 
<fcri.nę.

2. Wyawrottesać  et gosSstay poaadwy 
miarowe itrytpłwta rfę ■ tesśa.

*

®CME©33IAg. t 
rt-jrfleśfcS te wynwadsenia.

I A

t NaucayastaJową, fcisfeyi® powierocwo 
funkcje kiwawioieee w asśrole, pnyaiuguje 
dodatek funkcyjny w wyaokote. określo­
nej w tabeli atanowląroj załącznik nr 3 te 
uchwały.

3. Właściwy minister lite upoważniony 
przez niego organ nadzorujący azkołę mo­
że:

U podwylwó te 1<W! proc, ctawfcl dodat­
ków funkcyjnych dyrektorom kierującym:

a) zakładem zbiorczym,
b) specjalnym zakładem wychowaw­

szy m. specjalnym ośrocfclem szkolno-wy­
chowawczym, pogotowiem opiekuńczym, 

e) ośrodkiem szkolno-wychowawczym, 
d) szkolą zawodową wielokierunkową, 
J) przyznać dyrektorom kierującym 

dwoma lub więcej szkołami, odrębny doda­
tek funkcyjny za kierowanie drugą i na­
stępnymi szkołami do wysokości 160 proe. 
kwoty najwyższego dodatku funkcyjnego 
rsaletoego ra kierowanie Jedną i połączo­
nych szkół.

4. Mtoiater oświaty i wydawania okre­
śla szczegółów® sasarfy podwytazania te-

dtrtków i -ad-
rębnyeh dodatków, © których w -ast 
1'

A .Dy^ktewsms
l) BKkół i przedswkoK
8) szkół aawodowych prowadzących war­

sztaty ^otspodansfwa pomocnicze) szkolne 
przysługuje dodatek funkcyjny wyższy o 
500 si od dodatku określonego w załączni­
ku nr 2 do uchwały. '

5. Dyrektorom szkól podstawowych, H- 
ceów ogólnokształcących i szkół zawodo­
wych, przy których prowadzony jest in­
ternat, przysługuje dodatek funkcyjny 
wyższy o 800 si od dodatku określonego w 
załączniku nr 2 do uchwały.

«. Minister oświaty i wychowania s wła- 
*raj inicjatywy lub na wniosek właści­
wych ministrów w porozumieniu z mini­
strem pracy, płac 1 spraw socjalnych może 
wupełniać tabelę dodatków funkcyjnych 
innymi funkcjami kierowniczymi, które są 
niezbędne do prawidłowej organizacji szkół 
s równoczesnym określeniem dla tych fun­
kcji rtowek dodatków funkcyjnych.

I <

1. Kawaydelcwl przysługuje tyOco jeden 
dodatek funkcyjny, a w rarii abdegu tytu­
łów te dwóch lub więcej dodatków przy- 
•fiiguja dodatek wyższy. Nie dotyczy to 
Tbiegu tytułów do dodatku funkcyjnego o- 
ras dodatków podwyższonego funkcyjnego 
< odrębnego funkcyjnego

A Prawo te dodatku funkcyjnego po<w- 
ataje od pierwszego dnia miesiąca nastę­
pującego po miesiącu, w którym nastąpiło 
powierzenie funkcji kierowniczej.

3. Nauczyciel, któremu powierzono fun­
kcję kierowniczą na czas określony, traci 
prawo te dodatku funkcyjnego z upływem 
tego okresu, a w razie wcześniejszego od­
wołania — z końcem miesiąca, w którym 
nastąpiło odwołanie. Nauczyciel, któremu 
powierzono funkcję kierowniczą do odwo­
łania, traci prawo do dodatku funkcyjne­
go i końcem miesiąca, w którym nastąpiło 
odwołanie.

4. Dodatek funkcyjny nie przysługuje w 
okresie nie usprawiedliwionej nieobecnoś­
ci w pracy, w okresach, za które nie przy­
sługuje wynagrodzenie zasadnicze oraz od 
pierwszego dnia miesiąca następującego po 
miesiącu, w którym nauczyciel zaprzestał 
pełnienia z innych powodów obowiązków, 
te których przywiązany jest tsn dodatek. 
W okresie niewykonywania pracy t powo­
du choroby dodatek przysłtsguje «■ okras 
nie przekraczający 3 miesięcy.

B. Przepisy ust 3—4 atosuje e*e  Mpo- 
wiednlo te podwyższonych dodatków tun-

kcyjnyrt 1 tedalfcćw ftanfcayj-
eyen

Dwifeidsd aą»wej»S»*sjr«»B»

I t

(wnstap^.tą-o*
tetetei apseJaHwyesne:

1) s tytułu -,a«yś!tan!  atopas  łpecjat-JB- 
tji ss.wodo<w®j,

* *

8) z tytułu posiadania kwalifikacji we- 
nerskich,

9) z tytułu ■wykonywania żądań nauczy- 
ciela-metodyka (wizytator a-metodyka).

I ®.

1) Dodatek apecjalistyczny z tytułu uzy­
skania stopnia specjalizacji zawodowej 
przysługuje w następującej wysokości:

2) 700 zł miesięcznie — za I stopień ęp«- 
ejalizacji.

3) 1000 tó mieslęeani  — «.  CT stopień 
specjalizacji,

* *

4) 1500 zł — sa W stopień
agsecjalizacjŁ
' 3. Dodatek, ® którym asm w oet 1. 

przysługuj® od piarwazego dnia miesiąca 
następującego po' miesiącu, w którym na- 
■ac^eiel uzyska! taki stopień. Prawo d® 
dodalfcu uefaaj® <od pierwszego dnia mie- 
etąca następującego po miesiącu, w którym 
®.e»tftplSo cofnięcie takiego stopnia.,

5) Przepis S - ust-  stosuj® się odpowied­
nio.

*

8 t.
1) Najwssyctelom fesycrneg®

zatrudnionym w szkołach (klasach) o pro­
filu sportowym, posiadającym wyższe stu­
dia magisterskie i kwalifikacje trenerski*,  
przysługuje dodatek specjalistyczny w na­
stępującej wysokości:

2) posiadającym kwalifikacje trenerski a 
Masy mistrzowskiej — 1000 z! miesięcznie,

3) posiadającym kwalifikacje trenerskie 
I klasy — 700 1  miesięcznie,*

4) posiedająęjnm kwalifikacje maeraśti  
H klasy — 400 zł miesięcznie.

*

J. Dodatek, e którym ®kws -«r met. 1, 
wypłaca się. jeżeli nauczyciel prowadzi za­
jęcia dydaktyczne w klasach sportowych w 
pełnym wymiarze godzin. Jeżeli nauczyciel 
prowadzi zajęcia dydaktyczne w klasach 
sportowych w wymiarze niższym, wypłaca 
się proporcjonalną część dodatku.

5) Dla nauczycieli, o któryęh mm w 
zest. 1, pełniących funkcje kierownicze, wy­
sokość dodatku ustala się według zasad 
określonych w ust. J w stosunku te obo­
wiązującego ich 'pensum zajęć dydaktycz­
nych.

6) Przepis i ? ust. 4 Kosuje się odpo­
wiednio.

I 1A

1. NscssycleSon! wykonującym zadania 
nsuczyciela-metodyks (wizytatora-metody- 
ka) przysługują dodatki w wysokości od 
2900 do 3500 zł miesięcznie.

5. Dodatki, o których mowa w ust 1, 
wypłaca się odpowiednio według zasad do­
tyczących dodatków funkcyjnych (§ 6).

Dodatek ta trredne warunki pracy

i lk

I Nauraynłeia-n niżej wymienionych 
wkół przysługuje dodatek za trudne wa­
runki pracy w następującej wysokości:

1) nauczycielom praktycznej nauki zawo­
du szkół górniczych prowadzących zajęcia 
pod ziemią oraz nauczycielom praktycznej 
nauki zawodu szkół rolniczych prowadzą­
cym zajęcia z zakresu produkcji roślinnej

CD MA STłt W
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I zwierzęcej — ® proc. wynagrodzenia s®- 
sadniczego,

2) nauczycielom szkół i przedszkoli spe­
cjalnych (zorganizowanych samodzielni  
bądź w ramach ośrodków szkolno-wycho­
wawczych specjalnych, zakładów wycho­
wawczych specjalnych, zakładów leezniCŁO- 
-wyehowawczych, pogotowi opiekuńczych 
oraz zakładów rehabilitacji zawodowej In-' 
walidów), wychowawcom durniów wczasów 
dziecięcych — 20 proc, wynagrodzenia za­
sadniczego,

*

3) wychowawcom specjalnych zakładów 
wychowawczych, zakładów leczniczo-opie- 
kuńczych i leczniczo-wychowawczych, spe­
cjalnych ośrodków szkolno-wychowaw­
czych, pogotowi opiekuńczych, zakładów 
rehabilitacji zawodowej inwalidów oraz 
świetlic szkolnych szkół specjalnych — 
80 proc, wynagrodzenia zasadniczego,

4) wychowawcom domów dziecka — 25 
proc, wynagrodzenia zasadniczego,

5) nauczycielom niewidomym zatrudnio­
nym- w pełnym wymiarze w szkołach spe­
cjalnych dla niewidomych — 25 proc, wy­
nagrodzenia zasadniczego,

6) nauczycielom szkół z obcym językiem 
wykładowym (z wyłączeniem nauczycieli 
języków obcych) za zajęcia w języku ob­
cym — 50 proc, stawki godzinowej za każdą 
efektywnie przepracowaną godzinę naucza­
nia,

7) nauczycielom prowadzącym zajęcia w 
klasach łączonych —• 25 proc, stawki go­
dzinowej za każdą przepracowaną' w tych 
klasach godzinę nauczania,

8) nauczycielom szkół (dziennych i wie­
czorowych) oraz nauczycielom przedszkola 
prowadzącym zajęcia dydaktyczne (wycho­
wawcze) w oddziałach (grupach), liczących 
powyżej 25 uczniów (dzieci) — 2 zł z  
każdego ucznia (dziecko) powyżej tej nor­
my w stosunku do 1 godziny zajęć dydak­
tyczno-wychowawczych; wynagrodzenie z 
tego tytułu nie może przekroczyć 15 proc, 
wynagrodzenia zasadniczego nauczyciela.

*

2. Nauczycielom 1 wychowawcom placó­
wek resocjalizacyjnych i diagnostycznych 
przysługują dodatki za trudną pracę w wy­
sokości określonej w odrębnych przepisach.

Dodatki za uciążliwe warunki pracy

J13.

1) Nauczycielom pracującym z dziećmi 
ehorymi psychicznie lub upośledzonymi u- 
mysłowo w stopniu umiarkowanym, zna- 
eznym i głębokim oraz s dziećmi z upo­
śledzeniami różnego rodzaju (upośledzenia 
sprzężone) — przysługuje dodatek za uciąż­
liwe warunki pracy w następującej wy­
sokości:

2) w szkołach i przedszkolach specjal­
nych — 38 proc, wynagrodzenia zasadni­
czego,

3) w specjalnych zakładach wychowaw­
czych — zakładach leczniesso-oipiekuńoych 
i leczniczo-wychowawczych, specjalnych o- 
środkach szkolno-wychowawczych, pogo­
towiach opiekuńczych, zakładach rehabili­
tacji aa’wx>d‘orvwej inwalidów orss w świetli­
cach szkolnych szkól specjalnych — 
proc, wynagrodzenia zasadniczego.

2. W razie zbiegu tytułów do dodatku *s  
trudne warunki pracy i do dodatku an u~ 
ciążMwe warunki pracy nauczycielowi 
przysługuje prawo do jednego, wyższego 
dodatku.

Dodatki za wasronki wStodHw*  
dla zdrowi*

3 11-

1) Nauczycielom pracującym w wrot­
kach szkodliwych dla zdrowia przysługują 
z tęgo tytułu dodatki w wysokości:

2) 400 zł miesięcznie — pr-zy pierwwsym 
stopniu szkodliwości,

3) 600 zł miesięcznie — przy drugim eto- 
pndu szkodliwości,

4) 800 zł miesięcznie — prsy trzecim 
stopniu szkodliwości.

5) W rar.ie zbiegu tytułów <fe dodatku 
określonego w ust. 1 i dodatku, o którym 
mowa- w I U albo 8 12, nauczycielowi 
przysługuje prawo do dbu tych dodatków.

Dodatek aa prasą w iw

I 14.

1. Za kalii godzinę pracy w jswsk noc­
nej nauczycielowi przysługuje dodatek w 

lOfiWSNABimiSJU

wysokości W) proc. godzinowej atawid wy- 
nagrodzenia zasadniczego.

J. Fora nocna obejmuj*  8 gssdzm
dsy godzinami 21 i 7. W tych granicach 
porę nocną określa dyrektor szkoły w po­
rozumieniu z radą pedagogiczną.

DodatM słnJdsows

J 15

1. Do ezasu odmiennego wegulowanla 
nauczyciele zatrudnieni w urzędach tereno­
wych organów administracji państwowej 
na stanowiskach wymagających kwalifi­
kacji pedagogicznych otrzymują dodatki 
służbowe w wysokości określonej w t«beM 
stanowiącej załącznik nr 3 dc- uchwały.

3., Wysokość dodatku służbowego, w gra­
nicach określonych w tabeli etanowiajseJ 

załącznik nr 3 do uchwały, ustal® organ 
uprawniony do nawiązania stosunku pracy.

3. Prawo do dodatku służbowego psw- 
staje od pierwszego dnia miesiąca nastę­
pującego po objęciu stanowiska, ó którym 
tncira w ust. 1, 1 misje z końcem miesią­
ca, w którym nastąpiło odwołanie s tego 
stanowiska.

4. Przepis i « 4 stosuje etę odpo­
wiednio.

BOWŁIAł 2

Wynagrodzenie z*  sajęeiss dodafkow*

s ie.
1. Za prowadzenie zajęfi dydaktyesio- 

-wychowawczych wynagradzanych dodat­
kowo przysługuje nauczycielowi następu­
jące wynagrodzenie:

1) za wychowawstwo klasy — 400 zł mie­
sięcznie,

2) sa prowadzenie koi  (ssespołu) zainte­
resowań (praedmiotowego) — za efektyw­
ne godziny pracy w kołach (kgspcłach), w 
granicach norm określonych przepisami 
organizacyjnymi, według stawek ustalo­
nych dla godzin ponadwymiarowych,

*

3) za zajęcia s uczniami realizującymi e~ 
bowłązek szkolny w szkole podstawowej, 
a zakwalifikowanymi do kształcenia spe­
cjalnego — jak za 1—2 godziny ponadwy­
miarowe w tygodniu,

4) sa koordynowanie działalności z za­
kresu profilaktyk! i resocjalizacji w szko­
łach 8 liczbie uczniów powyżej 400, w któ­
rych nie jest zatrudniony pedagog szkol­
ny — jak za 1—2 godziny ponadwymiaTO- 
we tygodniowo,

5) za organizowanie f koordynowania 
prac związanych z orientacją zawodową w 
szkołach ogólnokształcących (podstawo­
wych i średnich) oraz w szkołach podsta­
wowych specjalnych, liczących co najmniej 
400 uczniów, w których nie jest zatrudnio­
ny pedagog sekolny — 300—500 zł mie­
sięcznie.
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S) za prowadzenie szkolnego magazynu 
'broni — jak za 1 godzinę ponadwymiaro­
wą tygodniowo,

7) za zajęcia prowadzone w dniach wol­
nych od pracy (wynikających z harmono­
gramu zajęć pracy nauczyciela):

a) sprawowanie opieki wychowawczej w 
szasie wycieczek szkolnych,

b) dodatkowe zajęcia opiekuńczo-wycho­
wawcze w czasie imprez i konkursów, » 
tym, że wynagrodzenie to przysługuje 
efektywnie pr&ąpracowaae godośny, nie 
więee-j niż m 4 godziny ponadwymiarowe 
dadeania,

■ 9) ® ŁTitóńsę i ocenę pisemnych prae i 
aajęd uczniowskich s Języka polskiego, w 
celu pogłębiania umiejętności i podnosza- 
sś» pocfamsi tasMeeida w zakresie języ­
ka ojezystegĄ, począwszy od czwartej kla­
sy szkoły poł&stswOTsej — B00—700 zł mie­
sięcznie,

9) s® prtktyk zewodo-wysit
ciągłych słuchaczy wkładów loratałcenla 
raaucsydeH — 700—-IW aś ss miesiąc prak­
tyki,

10) sbł ergassisowMde, koordysaowaate 1 
maizorwanle ipcakiyfc stuehaasy zakładów 
teztałcenla mwzyaleli ssłe będących szfe>- 
teenf wyraymi  «— poaa mucsyciela aa- 
fcławfat toztaicenia aa^icsycieli wysnaCTan-  

na kierownik  praktyk •— 700—1090 si 
zafeE^ącznie:

*
*

*

*} 700 w: arMesbysKiiie — w assfcładach M- 
eKąeyei.i 1S oddziałów,

b) 1000 zł ndesięeanie — w zaidadaeb »- 
®Łficych pcwytej 15 oddziałów,

11) sa ^sepnowadzanle okresowej kon­
troli ś sedzór md przebiegiem prslrtycw 
nej acuU Kiraóa uczniów szkół dU nie- 
praeajseyah mtodocianych, realizowa­
nej w nakładach prasy — dc 700 sł s*

EWfttrolę,
12) sa amtóizę i ®assą pra.® dyplomowych 

s przygctowesia zawodowego — 300—500 
zł sa Jedną pracą; wynagrodzenie to może 
być podwyższone e t 00 proc, za prace wy­
konywane przez co najmniej 2 uczniów.

13) za przeprowadzenie egzaminów ek­
sternistycznych — dodatkowe wynagi-odze- 
nie określone w odrębnych przepisseb do­
tyczących egzaminów eksternistycznych i 
zakresu programu nauczania szkół dia pra­
cujących,

14) za pełnienie ’ obowiązków technik  
bhp i ochrony przeciwpożarowej w szko­
łach zawodowych — dodatkowe wynagro­
dzenie jak za godziny ponadwymiarowe w 
wymiarze:

*

a) 4 godziny tygodniowo przy przepusto­
wości dziennej warsztatów i laboratoriów 
szkolnych do 60 uczniów,

b) 6 godzin tygodniowo przy przespuBto- 
wości dziennej warsztatów i labóiratoriów 
szkolnych od 61 do 130 uczniów,

c) 8 godzin tygodniowo pray przepusto­
wości dziennej warsztatów i laboratoriów 
szkolnych od 131 do 240 uczniów.

d) 10 godzin tygodniowo przy przepusto­
wości dziennej warsztatów i laboratoriów 
szkolnych od 241 do 300 uczniów,

e) 11 godzin tygodniowo przy przepusto­
wości dziennej warsztatów i laboratoriów 
szkolnych powyżej 300 uczniów.

2. Wynagrodzenie se. zajęcia dodatkowe . 
określone w ust. 1 pkt 1, 3, 4, 5, 8, 8, 
10 i 14 wypłaca się miesięcznie z góry; za 
zajęcia te 'wypłaca się wynagrodzenie rów­
nież w następujących wypadkach:

1) choroby nauczyciela, nie dłużej jednak 
niż do końca miesiąca, w którym nauczy­
ciel zachorował,

2) urlopu wypoczynkowego i usfiopu ma- 
elerzyńskiego, na zasadach określonych w 
odrębnych przepisach,

3) innych wynikających » przepisów 
eaczegółnych,

Za poeostalę zajęcia wypłaca się wyn»- 
grodzenle miesięczne z dołu wyłącznie z« 
zajęcia faktycznie wykonywane.

4) W razie podjęcia — po ustaniu choro­
by — zajęć dodatkowych, o których mowa

ust. 1 pkt 1, 3, 4, 5, 6, 8, 10 i 14, aanę 
■czyciei otrzymuje z tego tytułu wynagro­
dzenie z dołu, za czas faktycżńre przepra­
cowany .

5) Wynagrodzenie przewidziane w u«t. 1 
pkt 8 przysługuje nauczycielowi' w pełnej 
wysokości, jeżeli realizuje zajęcia z języka 
polskiego co najmniej w pełnym wymiarze 
zajęć. W razie nauczania języka polskiego 
w niepełnym wymiarze zajęć — wynagro­
dzenie przysługuje w stosunku proporcjo­
nalnym do realizowanego przez niego wy­
miaru. godzin z języka polskiego.

6) Wysokość wynagrodzenia, o którym 
mowa w ust 1 .pkt 11, ustala dyrektor 
szkoły w aależnoścd od formy praktycznej 
na tan zawodu, liczby kontrolowanych ucz­
niów oraz odległości z miejsca zamieszka­
nia nauczyciela do siedziby kontrolowanej 
go zakładu pracy. Wynagrodzenie to przy­
sługuje za jednorazową kontrolę po spo­
rządzeniu sprawozdania z kontroli. Wyna­
grodzenie nie przysługuje, jeżeli nauczyciel 
przeprowadza kontrole w ramach obowiąz­
kowego wymiaru zajęć.

ROZDZIAŁ 4

i 17.

N»«eaye!«4<aB iwAnidni«r>yas w isiepet*  
sym wymiarse godzin przysługuje wyna- 
śHó&enls w wysokości proporcjonalnej do 
wymiaru zajęć określonego w umowie • 
pracą.

I 1S.

Nauczycielom, którzy na podstawie do­
tychczasowych przepisów otrzymywali wy­
nagrodzenie w kwocie wyższej od przewi­
dzianej w uchwale, przyznają się — do 
czasu najbliższej podwyżki wynagrodzenia 
ni« dłużej niż do dnia 31 sierpnia 1983 r. 
— odpowiedni dodatek wyrównawczy. Przy 
ustalaniu wysokości dodatku wyrównaw­
czego nie bierze się pod uwagę dodatku 
za pracę w oddziałach (grupach) powyżej 
25 uczniów (dzieci)'

S 19.

Nauczycielowi nie przysługuje wynagro­
dzenie za czas nie usprawiedliwionego nie- 
odbycia zajęć. W takim wypadku nauczy­
cielowi nie należy się wynagrodzenie • za 
faktycznie nie przepracowane godziny za­
jęć dydaktyczno-wychowawczych. Stawkę 
wynagrodzenia za jedną nie odbytą go­
dzinę zajęć dydaktyczno-wychowawzych, 
za którą nauczycielowi nie przysługuje wy­
nagrodzenie, ustala się w sposób przewi­
dziany dla godzin pońadwymiairoiwyeh.

$ 20.

W związku z art. 36 i 101 ustawy powoła­
nej w podstawie prawnej niniejszej uch­
wały traci moc rozporządzenie Rady Mini­
strów z dnia 27 kwietnia 1972 r. w sprawie 
uposażenia nauczycieli i nauczycieli akade­
mickich (Dz. U. z 1972 r. nr 16, poz. 115, z 
1978 r. nr 24, poz. 112 oraz z. 1981 r. nr 
20 poz. 102, i nr 23, poz. 118) w zakresie 
dotyczącym nauczycieli.

5 21.

Uchwała, wchedzi w iye}« a dniem ogło­
szenia z mocą od thria 1 sierpnia 1982 r. 
« wyjątkiem:

1) | 16 ust. 1 pkt 3—14, który wchodzi 
w życie z dniem 1 września 1982 r.,

2) § 16 ust. 1 pkt 1 i 2. który wchodzi 
w ży- i- z dniem 1 stycznia 1983 r.

Prezes Rady Ministrów 
wż 

W!< epreaes Rady Minlśtrów 
Janusz Obodowski

Sałącznik ns 1
de uchwaky nr 1?S Rady Mnisbrów
* dni*  46 sierpnia 19tó2 r.
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PRZEPISY 
wykom® 
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lUmfĄDKgN®
MteiW® ©śwtitóy ? wtata 

s dnia 29 19«S r.
w po* * 1 MSJ0 ^teeF®sm>--a’-P’

sytuacji nrsyslngiafe nauczycielowi! ekwi­
walent pienięSoy na »i« wykozzyctoar 
■«r5®p wypoosynkwy. Mtttea Ł. —• Stosn®- 
wte«u

®twiw*i««K pjąniąiaay a* «9« wyke>W- 
etany urlop wypoczynkowy przysługuj® 
nauczycielowi wówczas, gdy nie wykorsy- 
atał' go s następ  ̂ących powodów: roswl®-- 
utńia stosunku pracy lub j*g® wygaśni*- 
eia, powołania do zasadniczej służby woj­
skowej aibo do odbywania zastępczo obo­
wiązku tej służby, odbywaniu okresowa? 
służby ■wojskowej lub długotrwałego prz®- 
tótolsnia wojskowego.

Waucayctelówl przysługuj* *kwfwtóewt 
okres ni® wykorzystanego urlopu

■więcej niż za 8 tygodni w odniesieniu do 
aauczycitói zatrudnionych w szkole, w kto- 
M organizacja pracy przewiduj* ferie let­
nie i zimowe (art. 04 ust. 1) 5 »1® 
sit 8 tygodni w przypadku nauczyet«i. ss- 
tradnionych w szkołach, w kt^yea su* 
®ą prsewidzian* fenrte zstaate* Jsaft. O «»*-

T*nnta w^tcia w SywS® *
którym mowa wytej, ustalony j®»Ł «« ’■ 
stycznia 18'82 robo.

FsmwS «0u<aEaw w
Szkole MagW-fe-smeJ
wza sztataletwem. P® wkoAcwnl® atodlów 
ftziychmiast podjęłam ta«eę (Wf** 
1881 ?.) Jako nauczycielka. Tutejsze 
wkolne nie przyznały mi Jednak sasiU* 
na zagospodarowanie, twierdsąir, **\ 
Jest to moja pierwsza praca w tyciu. Mota
*daniem, w Karcie Jest powiedziane, 18 s»- 
siłek przyslnguje Mwwe>«ł<» podejmują­
cym p® raz piermiEy pracę w
nie jest powiedziane wprost. Se ©Boan « 
pierwszą nraoę w tyci®. Nauczycielk» 
stałam zaraz po ukończeni® studiów, w9** 
sądzę. 54 Jest to moja pierwsza P11*** 
'sawodzłe nauczycielskim. Wiem, 
to była Ju4 poruszana sm łamach .
ftle wawaimsósSohal® m®J “
pata. SySwto B. — Stolon* «***■

Mimo J* toż to
*tntymujemy wdW «isfer * wątpHwo*elta»i 
■«* ton temat.

Przeto wyjaśniamy r*z jeszcze. Art *' 
«sst. 1 mówi 'wyraźni*. ® 
aiłek na saaospodanowani* w 
•dwumlMlęczneg® wyn»gmdzen.« 
W; 3srzysiWffij.it wyląeifflto -Miu-ao

«he>waw*ssy«h  Hs®®8y«i«l® ?«»18*usww!ty<sfei  w 
«i»tJi®lfe wynagrei&eitl*  ejMadtaitamg*  «s®.» 
®ł»tay«h d®d»tk®w®.

%ą podstawi*  art. 418 ust. $ w&ewy s ht 
*tycznia 1982 roku Karta Nauesyeląla (Dr. 
V. w 8, poa. 19) aaraądz# się, ro następu­
jąc

ł 5

Mtaezyciri (wychowawca) opróes prowa­
dzenia zajęć dydaktyczno-wychowaw- 
ezyeh I opiekuńczych w obowiązującym ty­
godniowym wymiarze w ramach przysłu­
gującego mu wynagrodzenia zasadniczego 
zobowiązany jest do prac związanych bez­
pośrednio z organizacją procesu dydakty­
czno-wychowawczego. a w szczególności 
ido:

1) pisemnego opracowywania na każdy 
ośerea (semestr) roku szkolnego rozkładu 
materiału ustalonego obowiązującym pro­
gramem nauczania i wychowania w zak­
resie danego przedmiotu w celu rytmicz­
nej jego realizacji,

2) rzetelnego przygotowania się do prze­
prowadzenia każdej formy zajęć dydakty­
cznych, wychowawczych i opiekuńczych, 
a w okresie do pierwszej oceny pracy — do 
sporządzania pisemnych ramowych kons­
pektów lekcji (zająć),

8) udzielania uczniom konsultacji W- 
widualnych 1 zbiorowych oraz pracy w 
przygotowywaniu się do egzaminów, kon­
kursów i olimpiad przedmiotowych!

9) prowadzenia klasy-pracowni lub pra­
cowni przedmiotowej oraz przejawiania 
właściwej troski o powierzony mu sprzęt 
szkolny, środki dydaktyczne, urządzeni  
i materiały niezbędne do nauczania .przed­
miotu oraz'realizacji innych zajęć wycho­
wawczych i opiekuńczych,

*

$) współpracy s wychowawcami Mae,

K nad samorządem saaniowaMsa 
I współpracy t erganlM«jam! mtodatoS*-  
wrsai działającymi ®*  terenie szkoły,

»5 -wwpófcpriMr- s rodzicami (opi*tan»»st  
wras «e środowisk!*!*  wyskmtotpt shm- 
Jtóó-W,

5) prowadzenia b»M profllaktyczno-ro- 
socjalltaeyjnych s uczniami sagroftonymi 
lub niedostosowanymi społeczni,*

9) prowadzenia orientacji zawodowej 
Mniów w ramach atodlonych danysa 
przedmiotem nauczani®,

12) organizowania 1 prowa&wmia srw 
społecznie użytecznych ®  ™«s szkoły 
1 środowiska z uezntamś powlrz<mi  me 
klasy,

*
**

13) hscs-tó  h^lsata 1*
zdrowie uczniów (wychowanków) w esaste 
sajęć dydaktycznych, wychowawczych i tt- 
piekuAczych prowadzonych w szkol*  1 pc®» 
szkołą,

14) aktywnej® udatałw w 
pedagogicznej 1 jej komisjach,

18) prowadzenia wttalonej w tofeębasu  
przepisach dokumentacji pracy swiąsanej 
g realizacja zadań dydaktyczno-wychowa­
wczych lub wyehowawczo-opiekuńeEycK

*

f »

ę«.WŚsi®ś:
płatnymi dodatkowo w

1) wychowawstwo sw,
2) prowadzenie kół (zespołów) aftSzstetf-a- 

towań 1 kół przedmiotowych.
») zajęcia s uczniami realteujaeywsS »«»»• 

wiązek szkolny w ssskoie podstawowej, • 
zakwalifikowanymi ś® kształcenia spe­
cjalnego,

«) opieka wychcwawesa w sxei« wy­
cieczek szkolnych ©rsss w yza«l*  imprez 
1 konkursów organizowanych w dni wolne 
od praey nauczyciela.

®) analiza 1 ocen*  prae i zajęd wssrstow*-  
kieh s języka polskiego, począwszy od ki. 
IV szkoły podstawowej w c®lu pogłębiania 
umiejętności 1 podnoszenia poziomu kształ­
cenia w zakresie języka ojczystego,

8) sprawowani  kontroli 1 nadzoru mad 
przebiegiem praktycznej nauki zawodu a- 
czniów szkół dla niepracujących oraz mło­
docianych realizowanej w zakładach pracy,

*

T) organizowania 1 prowadzenie praktyk 
zawodowych ciągłych słuchaczy zakładów 
kształcenia nauczycieli,

8) pełnienie przez nauczyciela obowiąz­
ków'technika bhp 1 ochrony przeciwpoża­
rowej w szkołach zawodowych,

9) koordynowania w afeali eatej szkoły 
działalności z zakresu profilaktyki 1 reso­
cjalizacji w szkołach o liczbie uczniów po­
wyżej *00  (s wyjątkiem «*«  specjalnych 
1 placówek resocjalizacyjnych), w których 
nie mu zatrudnionego pedagoga szkolnego,

wganlzowsni*  i koordynowani*  w 
ifeaSi sałat szkoły yr*«  związanych z wi«v>- 
tacją zawodowa w sskoł*eh  ególnokastab- 
aąeyeh (podstawowych 1 średnich) oraz w 
sokołach podrtawowych specjalnych, He®s- 
•ych co najmniej 400 uczniów, w których 
r.i*  acetal zatrudniony pedagog szkolny.

11) organizowanie, koordynowani*  i »•*-  
Starowanie praktyk pedagogicznych w w»- 
kładach kształcenia nauczycieli, ni*  będą­
cych wyższymi uczelniami,

ID prseprswttdsanl*  agsaminA'*  etertotę- 
Ktatycznjrch tru ocen*  prac dyplomowych 
? przedmiotów zawodowych.

19) prowadzeni*  szkolnsg*  aaagazyrse 
IwotiŁ

I»

l Mając**
•wywHeataK w f S, pkt. 2, 9, * 1 **
mtwierdsa na dany rok szkolny organ na- 
<fcBtMrująey szkołą w celu zabezpieczeni*  od­
powiednich środków na te cele,

2. Kauesyclel prowadzący dodatkowe as- 
ją«i*  dydaktyczno-wychowawcze jest obo­
wiązany do prowadzenia dokumentacji 

saję&.

I <
w łodbń-

Wsn*  etaelMą odrębne przepisy.

ł *
Tracą mo« jttzepSsy 4«ty®hezs>s«we 

.sprzeczne ® niniejszym zarządzeniem, a w 
MKtzególności:

1) H «0, «li S2C. pta. 1. «, ł i ! zarzą­
dzenia. ministra oświaty 1 wychowania s 
8 lipca 1978 roku w sprawie prKtpitów 
wykonawczych dotycząych praw, obowiąz­
ków i uposażenia nauczycieli (Dł Urr- 
MOiW nr 12, poa 100 a późniejszymi 
zmianami),

S) | 2, net. t satrządzenia ministra odwia- 
ty 1 wychowani® s 10 lipca 1981 reku w 
giprawi® działalności szkół i poradni wy- 
ehowawezo-sawodowyeh w zakresie orien- 
fezeji 1 poradnictwa zawodowego oraz zasad 
powierzania nauczycielom dodatkowej 
funkcji organizator*  orientacji sawodo- 
w«j (Da. yra, MOiW nr «, poz. *4).

i »

S<srss®d®®ss8® wchodzi w dycta a dntem ®g- 
tesienia, a mocą ®«i 1 wrseżnto 1982 r®ku 
a wyjątkfieB® 1 2, b». 1 l Pkt. 2. ktot*  
wchodzą w żyde 1 styezmia 1988 roku.

SA3ŁXĄDffiS?»?®
wSMstor*  eśwtazy i wysltseawn^s

s llpea 1»M r*h*
w sąnjwwiw swed prardirtaSą ■ 
dedatk*wej  powierzohmi mS««*.a8aieŁ.

Na podstawi*  art. 87 ustawy a 10
aia 1982 roku Karta Nauczyciela gwas*j  
dalej „Kartą" w porozumieniu » 'Mini­
strem administracji, gospodarki, tereno­
wej 1 ochrony środowisk*  aas-sąda*  sśą, 
*o następuje:

| 1. Nauczyciel*,  wychowawcy I W..-1 
pracownicy pedagogiczni, awani dalej „na­
uczycielami”, zatrudnieni na podstawia 
mianowani*  lub utnowy * pracę na ezas 
nieokreślony w szkołach i placówkach, • 
których mowa w art. 1 Karty, uprawnieni 
są do korzystania z dodatkowej powierzch­
ni mieszkalnej w postaci dodatkowej izby<

i 11. Organ nadzorujący szkołę na wnto- 
rsk zainteresowanego wydoje zaświadcze­
ni*  o przysługującym nauczycielowi pra­
wi*  do dodatkowej powierzchni mieszkal­
nej w postaci dodatkowej izby według 
wzoru, stanowiącego załącznik do zarzą­
dzeni*.  Organ ten rejestruj*  wydań*  prze® 
siebie zaświadczenia.

2. Zaświadczenie, e którym Biaw w 
ust. 1, stanowi podstawą dla organu dy­
sponującego mieszkaniem do przydzieleni  
nauczycielowi dodatkowej powierachnś 
mieszkalnej.

*

I 3. Dodatkową powierzchnią mieszkalną 
Jest osobna izba, którą nauczyciel mcś*  
jrajmować ponad powierzchnię przysługu­
jącą mu na podstawie ogólnych norm &*■  
ludnienia mieszkań.

? 4.1. W razie zbiegu uprawnień do ko­
rzystania s dodatkowej powierzchni, mie­
szkalnej z tego samego tytułu » os^b po­
zostających w*  wspólnym gospodarstwie 
domowym, uprawnienie do korzystania * 
dodatkowej powierzchni mieszkalnej m®- 
że być zrealizowane na rzecz jednej z up­
rawnionych osób.

3. Zasada ustalona w ust. 1 ni  obowią­
zuje, jeżeli uprawnione osoby wykonują 
pracę odmiennego rodzaju, nie pozwalają­
ca na jednoczesne wykorzystanie do tych' 
prac tej samej izby, lub gay przyznani  h- 
prawnień nastąpiło z różnych tytułów.

*

*

? 5.1. Nauczyciel traci prawo do korzy­
stania z dodatkowej powierzchni mieasw 
kalnej s chwilą rozwiązania stosunW 
tóuźbowego.

5. Nauczyciel zachowuj® praw d® h.'^' 
nastania z dodatkowej powierzchni mSe- 
szkalnej pc przejści na «merytarą teti 
rentę.

5 6. Traci moc zarządzeni*  ministra e* 9^ 
wiaty i wychowania z 1 lipca 19"2 roku w 
.sprawie zasad i trybu przydzielania nau«. 
ozycielom dodatkowej powierzchni mi®**'  
kalnej (Mon, Pol. nr 38, poz. 210).
| ?. Zarządzeni*  wchodzi w Syri*  * 

dniem ogłoszenia.

ttóren, kttoy jwrają Jśewą P®- 
delmują w szkol* ”, a nie jak twierdzi Ko­
leżanka: „podejmującym po ras pierwasy 
pracę w szkole”.

Tak więc ch«xM to * podjęci*
rwiej pierwszej pracy w taelu. właśni*  
W e*ole.  WyuJk*.  s tog®, ta w przypadku 
Koletańki zasiłek ni® prąysługuj*.  (Kon.)

Świta, w <ęntawta*  ’ »■**"  
M®irans saallek wychowawesy wysoko**  
IW ał Mtaięcsnto Słyrcataisa. to w?w- 

ter® zaslłk® sossall*  estatnl*  podwył- 
SW8SSŁ. W. K. — woj. skierniewickie.

Tak Jwt. Od 1 sierpnie. 1S8J rota 
sługuje Koleżanc*  zasiłek w- wyąotafrH 
3200 zł miesięczni*.  Jednocześnie wyjaśnia­
my, to -wysokość sasiłta wychowswgKega

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

„ZENEPOL"
w's®or©smy wypossynąte g^dzisw 5**  

Kwwałem a mieszanymi uesuatami. A> to 
■wysoki*  koszty, t® znowu podoba® mtoa- 
n*  wyżywiania w domach wczasowych 
aia nastrajały optymistyczni*.  Al*  stało 
się. Za pośrednictwem Wydziału Oświasy 
i Wychowania w Zamościu, tona ©trzy­
mała trzy skierowania (pracuj*  w rekol*  
nr 3 w Zamościu) rodzinne do Dorna 
Wypoczynkowego „ZENEPOL” w Zako­
panem. ___

Sierpniowy, dwutygodniowy pobyt w 
zakopiańskim „Zenepolu” długo «hyb*  
pozostanie mi w pamięci. Pomirn® trud­
ności zaopatrzeniowych wytywl*ni*  był*  
na medal, niestety, ni*  dzięki Wydziało­
wi Handlu w Zakopanem, który na ceobę 
na eały 2-tygodniowy pobyt przydzielił: 
S dkg sera żółtego, 30 dkg mięsa, 30 dkg 
wędlin 1 30 dk« tłuszczów 1 podrobów, 

dstęto inwencji dyrektora „Z*nepolu ”, 
tara Andrzeja Piechnik*.  Przy obecnych 
eonach, stawka dzienna w wysokoóei 189 
a n*  o*ob*  ni*  pozwala na luksusy, mi­
mo to luksusy były. Przez dwa tygodni*  
wczasowicze codzienni*  j*dli  mięso, de­
lektowali *12  domowym, staropolskim eta- 

jak te było możliwe, powwtanś*

uzależniona jest dochodu na osobę w 
rodzinie pracownicy. Jeśli dochód nie prze­
kracza 2400 sł, to pracownica otrzymuj*  
100 proc, najniższego zasadniczego wyna- 
grodzenią miesięcznego pracowników. Przy 
dochodach przekraczających 2400 z? do 
3000 sl — zasiłek wynosi 75 proc, najniż­
szego wynagrodzenia miesięcznego, ». przy 
dochodach powyżej 3000 zł. lecz nie prze­
kraczających 3800 — 50 proc, najniższego 
saaadniczegw wynagrodzenia miesięcznego 
pracowników. To najniższa zasadnicze wy- 
nagrodzeni*  miesiącra*  pracowników pod- 
niesJon*  zostało z dniem 1 sierpnia 1883 r 
s 2800 d® 8200 złotych. (K.W4

atataw*  MtoSReeekMHWs tawta*  ssf&k 
tom tadaiMtaww « jęąk*  gwitokter*
*• kSsMmft ll®są®-^t powytaij Ssd woalów, 
k-eesąśkww*  etrzymywatoiiB fiedatek »*  tw

NA PIĄTKĘ
Morskiej, w grosaek zaopatruj*  kudhntą 
,X*n*polu ” u Tolkmicku. Swoją droee, 
przydałby sń® wreezcle domowi nowy 
„Auk”, bo tan, «® j**t,  takich tras chyb*  
Jud w następnym roku nie wytrzyma.

Person*]  sakoplańeki*go  „Zenepolu” ta 
ludzi® młodzi, *1*  traktujący swój*  obo­
wiązki poważni*.  O żołądki gości dbają 
pani*  Danuta Muzkała, Barbara Kuchar­
ską otm Helena Murzyn — szefów*  
kuchni. Nikt takt*  ni*  miał prawa nu­
dzić sią Wspaniałym człowiekiem, orga­
nizatorem 1 turystą, j*«t  zatrudniony na 
pół etatu pan. Jerzy Bortnik — przewod­
nik tatrzański 1 aarazem goprowiae. 
Podczas dwutygodniowego pobytu wcza­
sowicze mogli uczestniczyć w ośmiu wy­
cieczkach, czy — Jak kto woli — wypra­
wach tatrzańskich. Pan Bortnik propono­
wał wyprawy od Gubałówki 1 Morskiej*  
Ota*  aś po wysokogórskie wspinaczki na 
Grtó T«tr JRaehodnieb., New’ wąy Gto- 
wont. Było w naym wyblsnrsd.

Jednym sSowcm. łosnimn ktysyiw — 
turywtycznstgo takta — wesyaer, klóryw 
w tym rota iKdalo 0ę wypoczywa/ « 
wkoptaństan ,5&sn«po!«". wczaey mi*5f  
■w piątką

sSta-UWiAŚf
5ł«iłxoM

prze^ęszczeni® któsy ae»S «•-
fnięto, potrącając wypłaconą kwotę.
władze positąpiły shisenie? — pyta Koto- 
4ank*  H. Z. z Ostrołęki.

Nie. Zgodnie z zarządzeniem ministra 
wiaty i wychowania opublikowanym w Da. 
Urz. MOiW nr 9, poz. 83 z 1981 r. powinna 
Koleżanka otrzymywać dodatek „przegęs®- 
czeniowy”. Natomiast w godziny język*  
polskiego należy się Kolebane*  wynagro­
dzeni*  według wymiaru cbowiązts.jąwF*  
nauczycieli, etyli podstawą etanowi $0 gn» 
dzist tygodniowo.

®t. ©SM

’ OGŁOSZENIA
:«rs«wy rto, teatei>y,. a^Ssas.
S-xeEato-w®, pnące i tokcracyine. kwttaąo*  (?« 
mrosow oro.« icrecwy Sywoptotowe (tigustert 
wycyjaray u s>otsranl«M pocztowym wraz « 
»»ehunkiem aaayel» 1 «pesob«m yieiegnsef- 
Plantacja K*Ł  Wlocaaaowa. JędruejowJs*  mł 
rtet. MS).

TYGODNIK 
ODZNACZONY 
ZŁOTĄ 
ODZNAKA 
ZN?

aoeutąwjn swatrta iStirataieHiw
w,es (»«kret»nc redakcji) 'iferwse Btouuar-

Oderownik Criełu) Walentyn*  fcaptń- 
»Sr*  (redaKtot techniczny). Zenobie Sffi- 
ter (kierownik dslatu) Zbigniew Paw- 
Jowelc (redaktor naczelny). Krystyna 
Koęalake (kierownik rttlalu). Maria Ry*  
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Wltoic Salański Wojciech Sierakowski. 
Halina Szymczak. Jenusz Trzcianka, Hen­
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Rocki (redaktor graficzny) Kierownik 
administracyjny Aniela Rawtak. korekt*  
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REFLEKSJE

JAN TRYNKOWSKI

PLINIUSZ 
DONOSI

zagrażają im. Zupełnie inaczej jest z chrze-Dlaczego w imperium rzymskim, w któ­
rym panowała tak powszechna tolerancja 
wobec najróżniejszych kultów religijnych, 
10 którym bez najmniejszych przeszkód 
szerzyły się kulty grackie, celtyckie, sy­
ryjskie, egipskie, irańskie i inne, właśnie 
chrześcijan spotkała wrogość i prześlado­
wania? Trudno będzie w tym miejscu od­
powiedzieć wyczerpująco na to pytanie, 
ale spróbujmy, choćby w sposób częścio­
wy i uproszczony.

Zasady polityki religijnej państwa rzym­
skiego w formie obwiązującej u schyłku 
republiki i w początkach cesarstwa rzym­
skiego, wyglądały mniej więcej tak, jak 
to sformułował Kasjusz Dion: „Czcij bós­
two we wszystkim i wszędzie, zgodnie * 
obyczajami ojczyzny i zmuszaj innych, aby 
mu cześć oddawali. Nienawidź i karaj 
stronników obcych bóstw, nie tylko przez 
szacunek dla bogów, ale przede wszystkim 
dlatego, że ci, którzy wprowadzają jakieś 
nowe bóstwa, rozpowszechniają tym sa­
mym zamiłowanie do obcych obyczajów, 
co prowadzi do spisków, sojuszów, stowa­
rzyszeń, których monarchia żadną miarą 
znosić nie może”.

Okazało się jednak, w miarę upływu 
czasu, że obce bóstwa nie są groźne; po­
chodząc z panteonów politeistycznych tak 
jak i rzymskie, koegzystują z bóstwami 
Rzymu, nie zamierzają ich wypierać, nie 

ścijanami, odmawiają oni prawa istnienia 
wszystkim innym bogom, są nietoleran- 
cyjni. Odmawiają składania przysięgi, 
zwykłej przysięgi mieszkańców państwa 
rzyskiego, składanej rzymskim bogom, a 
także boskiemu geniuszowi cesarza. Stąd 
łatwo o podejrzenie o brak lojalności wo­
bec państwa, wobec cesarza, podejrzenie 
o to, że ich lokalne gminy są tajnymi a 
wywrotowymi stowarzyszeniami — a sa­
mo chrześcijaństwo wielkim spiskiem prze­
ciwko panującemu systemowi.

Kapitalnym źródłem mówiącym o sto­
sunku państwa do chrześcijan jest ko­
respondencja namiestnika prowincji Bity­
mi, Pliniusza Młodszego z cesarzem Troja­
nem.

„Pliniusz do cesarza Trajana. Jest to 
moją zasadą zwracać się do Ciebie, Panie, 
ze wszystkimi wątpliwościami. Któż bo­
wiem mógłby albo lepiej mną pokierować, 
gdy się waham, albo pouczyć, gdy czego 
nie wiem. Nigdy nie uczestniczyłem w 
śledztwie dotyczącym chrześcijan. Dlatego 
nie wiem, co i ile należy tutaj karać albo 
badać. I niemałe miałem tutaj wątpliwo­
ści, czy trzeba rozróżniać wiek oskarżo­
nych, czy też ludzie nie wiedzieć jak de­
likatni niczym się tu nie różnią od silniej­
szych; czy ma się darować winę temu, kto 
jej żałuje, czy temu, który w ogóle był

chrześcijaninem, m pomóc to, to ntm 
być przestoi; esy me sa
nnzwę, choćby była wolna erf występków, 
czy też występki związane s tą nazwą. 
Na razie z tymi, o których mi donoszono, 
że. są chrześcijanami,^ postępowałem w na­
stępujący sposób; pytałem ich samych, czy 
są chrześcijanami. Gdy się do tego przy­
znawali, pytałem ich d to po raz drugi 
i trzeci, grożąc karą śmierci. Tych, którzy 
przy tym obstawali, kazałem wa śmierć 
prowadzić. Bo nie miałem wątpliwości, ź« 
cokolwiek było to, do czego się przyzna­
wali, «a pewno upór i nieugięta, zawzię­
tość winna być ukarana....Niebawem, kie­
dy podczas samego postępowania sądowe­
go oskarżenie — jak się to zwykle dzieje 
— wciągało coraz to szersze koła ludzi, 
więcej takich przypadków zgłaszano. 
Przedstawiono mi anonimową listę, za­
wierającą wiele nazwisk. Uznałem, ie na­
leży pozostawić na wolności takich, któ­
rzy oświadczali, że nie są mi nie byli 
chrześcijanami, zwłaszcza ie wzywali bo­
gów powtarzając za mną słowa formułki, 
orosi kadzidłem ' 4 winem oddawali czcić 
Twemu wizerunkowi, który dlatego kaza­
łem przynieść wraz z posągami bogów; 
Ponadto złoisczyli Chrystusowi, do czego 
podobno nie można przymusić prawdzi­
wych chrześcijan. Inni wymienieni przez 
donosiciela powiedzieli, że są chrześcijana­
mi, ale zaraz temu zaprzeczyli; wprawdzie 
nimi byli, ale być przestali, jedni przed 
trzema laty, inni przed wielu, jeden nawet 
przed dwudziestu. Ci również wszyscy od­
dali cześć tak Twemu wizerunkowi jak 
posągom bogów i złorzeczyli Chrystuso­
wi... Śledztwo odroczyłem i zwróciłem się 
do Ciebie b radę. Uznałem bowiem, że 
rzecz zasługuje na to, by się .poradzić Cie­
bie, głównie z powodu liczby oskarżonych. 
Bo jeszcze wielu ludzi w każdym wieku, 
każdego stanu, obojga płaci jest narażo­
nych na to niebezpieczeństwo i będzie się 
narażać. Zaraza tego zabobonu ogarnęła 
nie tylko miasta, ale nawet wioski i osie­
dla; zdaje się jednak, że można by mu za­
pobiec i zaradzić. Dość pewne są wiado- 

■ kojc;, ił.wwu-s zaczęto odwiedzać opUM- 
c.zohe niemal Świątynie i ponawiać dawne 
zaniechane uroczyste ofiary; wszędzie 
sprzedaj*  się zwierzęta ofiarne, na które 
bardzo rzadko dotychczas znajdowano kup­
ca. Stąd łatwe przypuszczenie, jaka masa 
ludzi mogłaby się poprawić, gdyby była 
sposobność do okazania skruchy”.

A oto odpowiedź Trajana: „Zastosowa­
łeś, mój Sekundusie, właściwy sposób w 
badaniu tych, 9 których ci doniesiono, że 
e.ą chrześcijanami. Nie można tu wydać ja­
kichś ogólnych zarządzeń, które by się sto­
sowały do określonej zasady. Nie trzeba 
ich wyszukiwać; jeżeli są doniesienia i os­
karżenia — należy ich karać, tak jednak, 
aby ten, kto oświadczy, że chrześcijaninem 
nie jest i zamanifestuje to czynem, to jest 
modlitwą do naszych bogów, uzyskał prze­
baczenie z powodu skruchy, choć w prze­
szłości był podejrzany. Ale anonimowe lis­
ty w żadnym wypadku, nie powinny być 
uwzględniane przy oskarżeniu. Bo byłby 
to najgorszy przykład i nie odpowiada to 
duchowi naszych czasów".

Z korespondencji tej wynika w sposób 
oczywisty kilka spraw — Pliniusz, zanim 
rozpoczął śledztwo ś zanim wydał pierw­
sze wyroki śmierci, nie rozporządzał żad­
nymi przepisami czy dyrektywami w tej 
sprawie. Niewątpliwie zaczął działać z wła­
snej inicjatywy (ewentualnie popchnięty 
do tego przez kogoś z miejscowych), a do­
piero gdy rozmiary sprawy, coraz bardziej 
rozrastającej się, zaniepokoiły go, zwrócił 
się do cesarza o radę i wskazania. Cesarz 
jest widocznie sklopotany, chcialby — to 
widać — by całej tej sprawy nie było, 
trudno mu jednak powiedzieć wyraźnie 
nie, tam gdzie pojawiają się oficjalne do­
nosy na tych, którzy, co by o tym nie my­
śleć, odmawiają przysięgi przed jego wła­
snym .wizerunkiem. Niezależnie od innych 
aspektów całej tej sprawy, stanowi ona 
klasyczny niemal przykład, do czego może 
prowadzić nadgorliwość.
(listy Pliniusza i Trajana v> tłumaczeniu J. 
Schnaydera)

DZIADY GA
W TREPKACH
W tym roku mało jest cudzoziemców w 

Tatrach. To nie znaczy, że nie ma ich 
wcale. W lipcu wjeżdżałem kolejką na okry­
ty gęstą chmurą Kasprowy w towarzystwie 
wycieczki rumuńskiej, idealnie nieprzy­
stępnej językowo. W ogólnej ciszy, jaka 
panowała w wagoniku po przesiadce na 
Myślenickich Turniach, przemawiał tylko 
sam mrok na Kasprowym — z powagą, na­
wet przejmująco.

A przed kilkoma laty szlaki tatrzański*  
były jak wieża Babel. Wtedy to no Hall 
Ornak ktoś s radością zawołał do nas: 
„No, nareszcie swoi. Cholery, panie, można 
dostać od tego obcego słuchania". Do tej 
wieży dokładała swoją cegiełkę także i 
moja rodzina, zaprzyjaźniwszy się w „Mo- 
drzejowie" w 79 roku z czterema osobami 
z Jugosławii. Były to dwie samotne pani*  
—- nauczycielki i młode małżeństwo (lekar­
ka. i ekonomista).

Ten „Modrzejów"! Dorodny, łocłwy dom 
o niewielkich pokojach i skrzypiących sta­
rym szlachetnym drewnem podłogach. Ja­
ka tam była kuchnia! Jaka herbata na tej 
niezapomnianej zakopiańskiej wodzie któ-, 
ra z kory uczyniłaby zapewne przysmak.

„Ulung! Ulung!" zapisywała sobie sta­
rannie markę owej herbaty pewna mocno 
starsza i bardzo elegancka Jugosłowianka, 
żeby rozpropagować w Europie południo­
wej ów wyśmienity polski gatunek...

A z „naszymi” Jugosłowianami chodzi­
liśmy jako „znawcy gór", gdzieśmy tylko 
umieli wejść ł wciąż omawialiśmy historię, 
przyrodę i politykę, wyrażając swe namięt­
ne często sądy w czterech językach naraz. 
Gdy się zmęczył polski i rosyjski, odzywał 
się ich serbsko-chorwacki, potem pomagał 
niemiecki. I tak do dziś rozmawiamy, ehoć 
już tylko listownie.

Szlachetna to i trwała przyjaźń, podobnie 
jak ta, którą w 78 roku zawarliśmy s grupą 
czeskich i słowackich taterników. A było 
to tak: Po przybyciu na wczasy rodzinna 
do „Zenepolu" dowiedzieliśmy się, że moż­
liwa jest — i to od zaraz ■— wymiana. 
Chętni spośród nas mogą się udać w Tatry 
słowackie, zaś grupa Czechów i Słowaków 
przyjedzie do Zaktpanego, do „Zenepolu".

Zapisaliśmy się z punktu i... pojechali­
śmy we troje — łona, ja i syn, wtedy 
10-letni. Nikt więcej „nie reflektował". Po­
jechaliśmy bez należytego ubioru (mnie 
zawsze albo buty nie pasowały do nóg, albo 

nogi do gór), ze wspomnieniami dawnej 
kondycji, z wyglądem mazursko-warmiń­
skim.

No, ale chociaż z duszą na ramieniu — 
reprezentowaliśmy przecież niechcący pol­
ski alpinizm nauczycielski!
■ Już po przejściu granicznym na Łysej 
Polanie patrzono na nas >rg« zrozumieniem 
i tolerancją". Z takąż tolerancją ugniecio­
no nas w ludowym autobusie, podążają­
cym wytrwale przez Jaworzynę Spiską i 
ZAziar do Starego Smokowca. Pad wieczór 
byliśmy na stacji czerwonej kolejki („la- 
nowki"), podążającej na Hrebienok, takie 
urocze miejsce, z którego się wyrusza na 
poważne trasy. Stamtąd — już w półmro­
ku — wędrowaliśmy około godziny w głąb 
Wysokich Tatr, mijani przez zdziwionych - 
trochę, schodzących w dół tuńystów. Niby, 
Że dokąd taka trójka zmierza na noc? 
Wreszcie doszliśmy &o bosko pięknie poło­
żonego schroniska, noszącego partyzanckie 
imię, do „Chaty kapitana Nalepku",

Czekano tam nas niecierpliwie całym 
gronem wypróbowanych taterniczek i ta­
terników ze szkół i kadry uniwersyteckiej, 
czekano na umówioną grupę 12 Polaków, 
gotowych, no może nie do wspinaczki, ale 
na dalekie i (isan-ne trasy. Doczekano 
naszej trójki: osoby nie najszczuplejszej ■— 
mojej żony, mnie, czyli po prostu „iłziady- 
gi w trepkach" i naszego pętaka, owszem, 
noszącego nawet pionierki.

I tu nasi gospodarze zdali na piątkę egza­
min nie tylko z gościnności, ais s poczucia 
humoru. Zdziwienie i zaskoczenia zmieniło 
się w wybuch takiej wesołej i trwalej ser- 
deczności, takiego entuzjazmu, że... że roz­
poczęły się cztery bodaj najciekawsze dni 
turystyczne w naszym życiu. Cóż za klasę 
duchową prezentowali «i młodzi (chociaż 
nie tylko młodzi!) ludzie, miłośnicy i znaw­
cy Tatr, życzliwi, ciekawi Polski.
Chodziliśmy swoimi"1 szlakami na jakie, 
było nas stać, oni wybrali się oczywiście 
na Łomnicę, Rysy i jeszcze gdzieś, ale 
wciąż myśleii o nas i wieczorami nie ww- 
gliśmy sęi nagadać ani naśpiewać do syta. 
Do dziś ze sobą korespondujemy.

W Tatrach polskich i słowackich, na 
wyższych i wysokich szlakach, spotkać mo­
żna było wówczas wielu Niemców z NR.D. 
Przyjeżdżali tu z wyraźnym celem, aby 
użyć ■ przyrody i chodzili z podziwu godną 
wytrwałością. W Chacie kapitana Nalep- 

ku" zakwaterowała się grupa sześciorga 
osób w średnim wieku, która dzień w dzień 
wyruszała na zdobycie Sławkowskiego 
Szczytu (2452 ml). Raz nie dopisała pogoda, 
to znów - pewna „Frau” na 200 metrów 
przed końcem wchodzenia źle się poczuła 
z sercem. Ale poszli jeszcze raz. Towarzy­
stwo wywodziło się wyłącznie z kręgów 
robotniczych, i mieszczańskich, » kręgów 
wyraźnie niebogatych i o skromnym wy­
kształceniu. Trzeba oddać sprawiedliwość, 
że NRD-owców w knajpach podgórskich 
widywało się niezbyt często, a powyżej 
2000 metrów wciąż.

śr
Jak napisałem, górskie lato' śł fest 

rdzennie polskie, upalne i... oszczędne. W 
samo południe, w straszliwy żar, wpadłem 
do restauracji na Kasprowym, mocno zdro­
żony i rozpaczliwie przegrzany. Runąłem 
na krzesło przy stoliku i zawołałem tonem 
hrabiego Gucia Potockiego: „Dwie herbaty 
i napój firmowy!". Jak bym żądał ostryg 
lub homara. Kelner spojrzał na mnie 
przeciągle. Tego <feia „przepiłem," w schrtf- 
mtkach sto złotych!

Codziennie spotyka się gdzieś Ślązaków. 
Ni® umiem, niestety, oddać uroku ich poJ- 
ssczyzny sabarwłonej gwarą, ale eo4 tam 
przecie zapamiętałem:

„Wracaj pan prędko!" krzyknął na mnie 
sapiącego i z uporem pnącego się wzwyż 
pewien niestary górnik. „Co? Czemu? Co 
się stało?" pytałem zaskoczony. „W tamta 
strona lżyj!” wyjaśnił humanitarnie.

Pod pewnym, wystarczająco dla mnie 
wysokim, szczytem usiadłem zmęczony do 
ostatka, żeby nabrać tchu. Minął mnie tu­
rysta śląski z synkiem, pokiwał ze zrozu­
mieniem głową i stwierdził:

„Jest e o iść, ni e?"
■ Ano jest. Zwyczaj tatrzański, te nie 
mijamy się bez słowa, choćby bez „dzień 
dobry", jest miły i krzepiący na duchu 
<?, żart czy uśmiech przy mijaniu liczy się 
w dwójnasób.

Bo tu każdy niesie to co ma w sobie 
najlepszego, a to najlepsze jeszcze się pom­
naża. Zbyt pięknie jest dookoła, nad głową 
i pod stopami, żeby człowiek człowieka 
mógł minąć obojętnie. I tak zawsze było 
w tym Szczególnym świeci*.

„Gdzie po skalistych górali
Strudzony muł
Swej drogi ssaka w
Mickiewics pisały te słowa według Goet­

hego i nie myŻlal i Tatrach. Jednak .dro­
ga w chmurach" to tak niezwykle brzmi. 
A przecież i w Tatrach nic prostszego, 
jak misi chmury pod nogami. Nie dlate­
go, że idziesz ku niebu, tylko że chmury 
czasem snują się nisko po skalach i po do­
linach. Wtedy warto tam być. Choćby jako 
óto strudzony m-uł. Naprawdę!

iP.RŁY KORKOKOWICZ
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